
DZift fi STRON

1,11LION kilometrów bez 
'**  remontów średnich i 

kapitalnych przejechała po 
raz pierwszy w naszym ko­
le jn ictw ie załoga parowozu 
PT 47-43 z Poznania Zało­
ga tego parowozu zaoszczę­
dziła ok. 1.425 tys. zł i-2.370 
ton węgla.

W HUCIE „F lo r ian" je­
den ty lko wydział 

wielkopiecowy, mający n a j­
większy udział w obniżce 
kosztów własnych, wygo­
spodarował w roku nb. ok. 
S min. zł.

Natomiast hutnicy ,.Dzier­
żyńskiego" nie ty lko nie u- 
zyskali planowanej obu'ż k i  
kosztów własnych — 5 min. 
zł, ale nawet je znacznie 
przekroczyli. Łącznie prze­
kroczenie kosztów własnych 
produkcji  W 1954 r. tcyra-  
za Się liczbą ok. 7 min. zł.

r o  lii K O B IE T A  w  P o l- 
v  see kupuje sobie co ro­

ku tkaniny wyprodnkowa- 
ne to Zakładach Przemysłu 
Jedwabniczego w Turka  — 
~~~ jednym z obiektów zbu­
dowanych w planie G-let- 

Obecnie turkowskie 
. dają zatrudnienie co 

Pitemu, mieszkańcowi T u r ­ka.

3 5  TYSIĘCY skrzynek po­
marańczy i blisko 1.400 

skrzynek c y t r y n p r z y  wiózł 
do portu w  Gdyni • latek 
polski „Piast". A trakcyjne  
te owoce w  najbliższych 
dniach, znajdą sit- w  skle­
pach różnych miast kra­
ju.
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Sesja Rady Najiuyższej
M OSKW A. Dnia 8 bm. o gocłz. 13-tej w W ielkim  Pa- j produkcji wszystkich nirzhęd- 

łacu Kremlowskim odbyło się wspólne posiedzenie Rady nRchL artykułów powszechnego 
Związku i Rady Narodowości.

W lożach rządowych zajęli j Przewodniczący Rady Zwiąż- j 
miejsca przywódcy Kotnuni-1 ku, deputowany A. P. Wolkow j 
stycznej Partii Związku Radzie- j korńunikttje, że na ręce prze- i 
kiego i kierownicy rżądu ra-j wodniczącego wspólnego po-;

siedzenia wpłynęło oświadczę-d7.ieckiego. członkowie Prezv- 
łitini Rady Najwyższej ZSRR. nie przewodniczącego Rady .Mi­

nistrów ZSRR, to w. G. M. Ma-| ministrowie. Obecni są liczni 
■ goimy W loży dyplomatycznej 
| zajęli miejsca przedstawiciele 
I korpusu dyplomatycznego, pra 
sy radzieckiej i zagranicznej.

I lenknwa, zawierające prośbę o 
j zwolnienie go ze stanowiska 
i przewodniczącego Rady Mini- 
l Mrów ZSRR.'Występujemy stanowczo przeciwko  

remil i tar i jzacj i  Niemiec zach. i  ra ty f ikac j i  układów paryskich  oświadczenie G. M. Malenkowa

KOMUNIKAT UCZESTNIKÓW
MIĘDZYNARODOWEGO SPOTKANIA W  WARSZAWIE

Deputowany A. P. Wolkow , 
odczytuje tekst oświadczenia.

no  PRZF.wonMC/.ĄCEno 
u 'spo iN r.no  p o s in n /n M A
RADY ZWI ĄZKU  /  RAD)  
NARODOWOŚCI

Jak już podawaliśmy, uczestnicy międzynarodowego spotka­
nia w Warszawie uchwalili jednomyślnie komunikat podsumo­
wujący zasadnicze zagadnienia, co do których osiągnięto cał­
kowite porozumienie. Poniżej podajemy tekst komunikatu:

Delegacja wyłoniona w grud­
niu uli. roku v. Paryżu przez 
europejską konferencje dla p >■ 
kojowego rozwiązania próbie 
mu rręnurck:ego spotkała się 
li lutego 1955 r w Warszawie 
z delegacjami krajów P.urops 
wschodu1 ó, którym odmówiono 

! wiz wjazdowych do Francji, 
W tym nowym spotkaniu wzięło 
udział 51 delegatów — w  więk­
szości parlamentarzystów, re­
prezentujących następujące kra-

Alhanie. Bulgar e, Czechn-
•¿¡owacje. Damę. i nland:,'. nn
['rancie, Gre ' r. 1 Pilami; \
Na :uc\, Polskę. Rumun .¡,;
Szwajcar •’. W-'grv, Wioch> i y s
Z\> :r:M Rud z lock. że

1 Delegaci przede wszystkim / r .

państw wschodnich podkreślili diwi podpisanie 
| z naciskiem, że w następstwie , striackiego. 
i poniesionych przez ich kraje 
ofiar w ludziac.il i strat mate­
rialnych, żaden / obywateli Kcli 1 pfjdkre 
dra iw nie mógłby sie zgodz ć

traktatu au-

nahiera w

yyypoyyi ; I / : i : s r raz jeszcze, 
jedli-mi;, sinic : stanowczo prze 
c w ko wszelkdîj reinintaryaacj: 
.Niemiec, która imgłatiy dopro 
v adzić do wskrzeszeria ni F 
tarvzmu niemieckiego. Delegac

Dzień i d  Cetnieurie i

Delegaci niemieccy, zarówno 
z Zachodu jak i ze Wschodu 

rozmącił, jakiego 
ich kraju ruch na 

rzecz zjednoczenni Nemicc 
i przeciwko rełn;':!aryzacji. 
ruch, który wszystkie państwa 
powinny stanowczo popierać.

W ten sposób powstaną w a 
rund: powszechnego rozbroje­
nia. którego pragną gorąco 
wszystkie narody.

+
3 bm. opuściły Warszawę yvv- 

; bitne - osr>b!s‘ oś-i — uczestnicy 
spotkania Delegacji wyłonionej 

iw  grudniu ubiegłego roku w 
I Paryżu przez europejską kon- 
- ferencję dla pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckie­
go — z przedstawicielami ZSRR 
i krajów demokracji ludowej.

W drogę powrotną udały się 
dc-legacje Francji. Finlandii. 
Danii. Związku Radzieckiego i 
Bułgarii-

Odjeżdżających żegnali: czło­
nek Rady Państwa Aleksander 
Juszkiewicz. wicemarszałek Sej­
mu PRL — Józef Ozga-Michał- 
ski. pos. Ostap Dłuski, pos. Do­
minik Horodyński oraz wice­
minister Oświaty arab. Jerzy 
Michałowski.

Proszę Was o podanie 
wiadomości Rady Najwyższej i kontroitm 
Związku Socjalistycznych Repu- { 
bhk Radzieckich mojej prośby \ 
u zwolnienie mnie ze stanowi­
ska przewodniczącego Rady \ 
Ministrów ZSRR. Prośba moja 
wypływu ze względów rzeczo­
wych, związanych z konieczno­
ścią umocnienia kierownictwa 
Pady Ministrów i celowością 
powierzenia stanowiska prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR innemu t-rwarzyszowi.
¡•o padającemu większe ■doświad­
czenie w pracy państwowej i 
Widzę wyraźnie, że na wyko-

centrują specjalnie swe wysiłki 
na szybszym rozwoju rolnictwa, 
widzę szczególnie wyraźnie swą 
winę i odpowiedzialność za po­
wstały niezadowalający stan 
rzeczy w rolnictwie, ponieważ 
'w ciągu szeregu lat spoczywał 

^!>, 1 ria mnie dotychczas obowiązek

użytku.
Można oczekiwać, że różni 

opętani krzykacze burżuazyjni 
zacznę szerzyć oszczercze kłam­
stwa na temat mojego oświai-' 
zeni.a i samego ¡aktu zwolnie­

nia mnie ze stanowiska prze- 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR Lecz my, komuniści i 
ludzie radzieccy, przejdziemy do 
porządku nad tymi łgarstwa­
mi i oszczerstwami. Każdy z 
nas stawia ponad wszystko 
interesu ojczyzny, narodu, par­
tii komunistycznej.

'/.'zwracając sie z - prośba o 
zwolnienie mnie ze stanowiska 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, pragnę zapewn e 
Radę Najwyższą ZSRR, i i  na 
powierzonym mi nowym odcin­
ku, pod kienrwntdwem zwarte­
go jak monolit w swej jedności 
KC' KPZR i rządu radzieckieg >, 
będę jak najrzetelniej wypełniał

canta i kierowania pra- mój obowiązek i postawione 
cą .centralnych organów rolni- przede mną zadania.

Przewodniczącyczach oraz pracą terenowych 
organizacji partyjnych i  radzie­
ckich w dziedzinie rolnictwa.
Partia Komunistyczna z inicja­
tywy i pod kierownictwem KC 
KPZR opracowała już i wpro­
wadza w życie szereg zakrojo­
nych na wielką skalę posunięć, 
aby zlikwidować nienadążanie 
rolnictwa. Do takich ważnych 
posunięć należy niewątpliwie 
reforma dotycząca podatku rol­
nego; pragnę przy lej okazji po- ! przyjęcie oświadczenia

haniu skomplikowanych i o t-
pirwiedzialnych obowiązków 

Radu Miru

1'czcstni y obrad, po wysłu 
aniu zyyłaszczH delegatów 
>R R do-z i do przekonania, 

dra rokowań i wzajemnego 
imiit-i: -i zostałaby nbviivn- 

r v  unicestwi ma wskutek raty 
i i kac; i układóyy londyńskich i 
paryskich. Stwierdzili oni jed­
nomyślni. że w chyyiii obecnej 
noroziMi:- m e rn.ędzy mocarst­
wami okupującym' Nornicy mo­
że być osiągiręte yv następują­
cych punktach:

Jednoczesne wycofanie z 
Niemiec wszystkich wojsk 

okupacyjnych; w tym wypadku 
ZSRR wycofałby swe wojska na 
własne terytorium. ZSRR wy­
cofałby również wszystkie ra 
dziećkie oddziały wojskowe, 
które ochraniają w Polsce liii"* 
komunikacyjne stacjonujących j 

: yy Niemczech radzieckich ycojsk j 
okupacyjnych.

Te wzajemne kroki przy czy 
i ni!yby się do stworzenia atmo- ,
¡sfery odprężenia yy Europie, 

o  Zjednoczenie Nimi i-c w .
^  drodze wolnych ; kontrolo j 

wanych wyborów1, które zosta- 
! lyby* przeprowadzone na pod- 
• stawie ordynacji wyborczej, 
i gwarantującej wszystkie swo- | 
j body demokratyczne - -  jak -to . KRAKÓW (kor. wł.). Stefan ' Zajęcia' w niej prowadzone ( — Chcę, abyśmy w bieżącym 
przewidywał plan zaprnponowa- | Golonka, tokarz w Państwowejj ograniczały się niemal wyłącz- ! roku wszyscy, jak nas jest 52,

Wytwórni Gry żerów w Kra ko- ' nie do wieczorków tanecznych zdobyli odznakę SPO. 
wie, jest przewodniczącym Z  a- urządzanych od czasu do czasu

przewodniczącego 
strńw odbija się ujemnie moje 
niedostateczne doświadczenie w 
pracy te terenie i fakt. że w 
żadnym ministerstwie ani or­
ganie gospodarczym nie mia­
łem sposobności do bezpośred­
niego kierowania poszczególny­
mi gałęziami gospodarki naro­
dowej.

Uważam również za swój 
obowiązek stwierdzić w niniej­
szym oświadczenia, że obecnie, 
gdy Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego i masy 
pracujące naszego kraju kort-

iedzi-ć, że reforma tą zosla 
la zrealizowana z inicjalywu 
i na wniosek KC KPZR. i tsi- 
dać teraz, jak doniosłą role 
odegrała ona w rozwoiu 
rolnictwa. Obecnie, jak wiado­
mo, z inicjatywy i pod kierow­
nictwem KC KPZR opracowany . 
został generalny program likw i­
dacji nienadążania rolnictwa 
i zapewnienia szybszego jego i 
rozwoju. Program ten opiera j 
się na jedynie słusznej pod sta- 
■ wie — dalszego wszcchstron- . 
nego rozwoju przemysłu cięż­
kiego, i tylko realizacja tego j 
programu stwarza nieodzowne 
warunki rzeczywistego rozwoju'

» 5  fEDŻW TEDZKf t rzykrotn ie  vn deskach! Oto w ie lk ie/V  wydarzenie niedzielnych spotkań w  lidze pięściar- 
*  skicj, żywo komentowane przez liczne rzesze m iło ­

śników boksu. M ilewski (Kolejarz — Gdańsk), jeden z na j­
bardziej utalentowanych pięściarzy, pokazał na ringu sto­
łecznym piękną sztukę boksu i łatwo rozprawił się z na j­
groźniejszym swym rywalem, Nieci żwiedzkim (CWKS) 
udowadniając, że jest dziś najlepszym naszym pięściarzem 
u> wadze lekkopólśredniej.

W r ó ć m y  je d n a k  do C e tn ie w a ,  gdz ie  w  u b ie g ły  p ią te k  
z a k o ń c - y lo  sie p ie rw s z e  z g r u p o w a n ie  p rze d  m is t r z o s tw a ­
m i  E u ro p y  ' W  s k r o m n y m  o ś ro d ku  s p o r to w y m ,  t re n e r z y  
c ta rn in  i  S zyd ło  (zd jęc ie  u g ó ry )  w p is u ją  do ks iążeczek  
p w ś c i - t r - y  re ccpP j  na f.w. t r e n in g  m a y w id u a łn y .  D a ją c

zawodnikom, taki ..elemen - 
tarz" Stamm i Szydło sc 
spokojni, że chłopcy nie 
będą się nudzić.

Czyżby choroba? Ależ 
skąd. Soczewiński (na zdię- 
ciu) jest zdrów jak ryba. 
Lekarz przeprowadza ba­
dania kontrolne i po stwier 
dzeniu, że wszystko jest w 
porządku odsyła „ pacjen­
ta“ do zajęć.

U dołu — Węgrzyniak 
j  u i  przy worku. Spójrz­
cie ro za mina. No, no — 
nie chciałoby się dostać od 
tego olbrzyma. Wiadomo— 
waga ciężka.

Foto CAP 

Tekst: M. B.

ny w Berlinie przez Sir Antho- 
ny Edena.
o  Poszanowanie zobowiązań 
°  «wziętych w Poczdamie- 

Niemcy nie wchodziłyby 'v 
skład żadnej koalicji wojsko­
wej, a nietykalność ich granic 
zostałaby zagwarantowana 
przez inne państwa europejskie 
i przez Stany Zjednoczone.

Jedynie rozwiązanie proble­
mu niemieckiego, które zapewni 
bezpieczetTstyyo Europie, umoż-

rządu Zakładowego ZMP. Ze przez Z.MP Stefan ucieszył s ę 
Zjazdu przyjechał, jak powiada j niezmiernie, gdy się dowiedział,

ż? podczas jego obecności na 
Zjeżdzie dyrekcja, właśnie pad 

i wpływem dyskusji zjazdowej, 
dotyczącej spraw kultury mło 

j dzieży, przyznała wreszcie etat 
dla świetlicowego, 

j — Teraz 
świetlicowe

Konkurs chopinowski 
w programach radiowych

P o lsk ie  Radio pośw ięca m ię ­
d zyn a ro d o w e m u  k o n k u rs o w i 
ch o p in o w s k ie m u  w ie le  m ie jsca  
w sw ym  p ro p ra m ie . Po bezpo­
ś re d n ie j tra n s m is ji k o n ce rtu  
in a u g u ra c y jn e g o  w d n iu  2 * 
bm .. nadaw ane  będ^ dwa ra ­
zy d z ie n n ie  sp ec ja lne  audycje .

W p ro g ra m ie  I s łuchać bę­
d z ie m y  w g od z in ach  19.00 — 
20.00 re tra n s m is ji f ra g m e n ­
tów  w y s tę p ó w  p rz e d p o łu d n io ­
w ych . w p ro g ra m ie  II zaś w 
g od z in ach  22.00 — 23,00 — po 
p o łu d n io w y c h  w ys tę pó w  u- 
c z e s tn ik ń w  k o n k u rs u . S p raw o ­
zd aw ca m i będę J e rz y  W al­
d o r f f  | J e rzy  B ro szk ie w ie z .

„z głową yyprost nut itą p uny 
słami“ . dotyczącymi zmian, ja 
kie pragnie wprowadzić w pra 
cy swej organizacji.

Na przykład szkolenie.
— Dotychczas- ono kulało u 

nas—opowiada Stefan. — Zebra­
nia szkoleniowe nie odbywały 

j sie regularnie Czekaliśmy zaw 
I sze aż Zarząd Dzielnicowy 
I przyślę materiały szkoleniowe. 
Bez tego ani rusz Ściśle trzy- 

| nia!iśmv się zawsze wytycznych 
i instancji. Sam, bez wiedzy in 
>taricji nie robiłem ani kroku

rozruszamy życie 
— mówi Stefan

Lipnica Dolna to wieś, w któ­
rej jest spółdzielnia produkcyj­
na. Młodzież z Wytwórni 
współpracuje z tamtejszym ko­
leni ZMP. Gdy była jakaś 
kampania: remonty maszyn, 
żniwa, wykopki, zeiempowey z 
..Umerów“  zawsze jechali do 
Lipnicy Dolnej pomagać spół 
dziekotri. Teraz Stefan chce 
postawić nowe zadania przed

Będą wspólne wycieczki do kin ; młodzieżą organizacji zakiadó
i teatrów. Wykorzystamy na 
to nasz fundusz socjalny. Po

wej:
• Musimy, mówi, pomóc w

tern zorganizujemy dyskusje i umocnieniu spółdzielni: prowa 
nad sztukami teatralnymi, fil- - dzić lak robotę poli.cczuą, b> 
mami, nad książką. Do tej porv więcej chłopów weszło do spot

Rady Ministrów ZSRR 
G. MALENKOW

S lutego I95ó roku 
-ic

Następnie udzielono głosu 
deputowanemu A. M. Puzaro- 
v,ruvi. Stwierdza on, że moty­
wy przedstawione w oświadcze­
niu tow. Malenkowa uważa za 
zupełnie słuszne i propomiie 

nw. .Ma-
lenkowa oraz zwolnienie go z 
funkcji przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR.

Radi Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich postanawia: przyjąć 
oświadczenie tow. Malenkowa 
i zwolnić go z funkcji przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR.

Następnie ogłoszono przerwę 
w obradach do godziny Ki.

Po przerwie głosu w spra­
wie kandydatury na stanowi­
sko przewodu Gżącego Rady 
Ministrów ZSRR mKNono de­
putowanemu N. S. Chruszczo- 
wowi.

Z polecenia Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 

j Związku Radzieckiego i kon- 
i wentu seniorów proponuje on 
powołanie na przewodniczące - 
go Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina. Deputowany 
Chruszczów charakteryzuje Buł. 
ganina jako-wybitnego działa­
cza partyjnego i państwowego.

Rada Najwyższa ZSRR po­
wzięła jednomyślnie uchwałę o 
powołaniu N. A. Bułganina 
na przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR.

Następnie udzielono głosu 
j pierwszemu zastępcy przewod- 
i niczacego Rany Ministrów 
I ZSRR i ministrowi spraw, za- 
i granicznych W. M. Mołotowo- 
wi, który wygłosił referat o sy­
tuacji międzynarodowej i poli­
tyce, zagranicznej rządu ZSRR.

(Referat podajemy na str 3, 
4 i 5).

niewielu z nas korzystało
naprzód. A teraz -  snuje | pię|au*j biblioteki zakładowej.
plany Stefan — obmyślimy ta 
kie formy szkolenia, żeby nie 
było nudne: może tematykę 
bardziej zwiążemy z pracą na­
szego zakładu. Jeszcze nie 
wiem. Naradzimy się wspólnie. 
Na Zjeżdzie bowiem zrozumia 
łwn jedną z podstawowych za­
sad w naszej pracy: inicjatywa 
młodzieży przede wszystkim.

Wytwórnia ma swą świetlicę

A sport?
Plac już jest. Z wiosną mło­

dzież „Gryzerów“  własnymi si­
łami i środkami Wybudu je tam | 
boisko do piłki nożnej. Stefan 
pamięta dobrze słowa naszego

i i dzielni, by wstępowali' do niej 
zetempowcy.

Jakie konkretnie mają być 
formy lej roboty?

I tu znów chce Stefan nara­
dzić się wspólnie z młodzieżą.

Jedno wie Stefan 
na pewno — po fi

< jolonka 
Zjeżdzie

Statutu: „Sprawą ambicji zet- ZMP w jego zakładowej orga 
empowća jest zdobycie odznaki nizacji ZMP będzie inaczej, 
„Sprawny do Pracy i Obrony“ , I dzie lepiej, 
dlatego też powiada: I S. SZYMKAT

| S i h  
w W m

— IWff«IIl in i i> i jij

M € B Æ € Ê y  CZtyf i l e
Statut ZMP przyjęty jednogłoś­

nie na 11 Zjeżdzie wypowiada się 
w tej sprawie jasno:

„Członkiem ZMP może być każdy 
młodzieniec i każda dziewczyna, je­
śli ma szczerą chęć należenia do 
organizacji i brania udziału w u- 
rzeczyu istnianiu jej celów dla do­
bra młodzieży i całego narodu.“

Ale nie zapominajmy, że nad ti- 
czynieniem Związku Młodzieży Pol­
skiej organizacją rzeczywiście ma­
sową i rzeczywiście wychowawczą 
toczyła się i toczy nadal usilna, 
trudna praca Ideologiczna, w któ­
rej przychodzi co krok przezwycię­
żać poważne błędy I wypaczenia, 
głęboko zakorzenione w pracy ZMP. 

Bywało tak:
„Nie przyjmiemy was do ZMP, 

ho nie przekraczacie normy...“
„Nie przyjmiemy go, bo on ma 

niewłaściwy stosunek do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej...“ 

„...bo jego ojciec nie wykonał 
obowiązkowych dostaw, a on sam 
nie jest przekonany do spółdzielczo­
ści produkcyjnej...“

„nie wie nawet, kto jest przewod­
niczącym Zarządu Głównego ZMP“, 
„nie bierze udziału we współza­
wodnictwie pracy“, „pił wódkę z 
chuliganami“, „mówit, że w Polsce 
nie ma sprawiedliwości“, „dba tyl­
ko o dobry zarobek“, „uważa, że 
kułacy to wymysł propagandy“... 

Czyli:
„Przyjmujmy tylko przodujących, 

uświadomionych politycznie, odpor­

nych na wpływy wroga. Inaczej 
ZMP przestanie być przodującą or­
ganizacją“.

A co z tymi, którzy jeszcze nie 
przodują, nie są uświadomieni poli­
tycznie i nie uodpornieni na wpły­
wy wroga? Mamy ich zostawić ta­
kimi, jakimi są?

Odpowiadano:
„Niech się wychowują poza orga­

nizacją. Będziemy na nich oddzia­
ływać. Gdy który wychowa się, 
przyjmiemy go do organizacji".

Dzięki pomocy Partii, już daw­
niej, na XII Plenum ZG ZMP zwró­
cono uwagę na poważne błędy w 
pracy ZMP, polegające na dążeniu 
do przyjmowania do organizacji 
„gotowych marksistów". Ale na uży­
tek codzienny często upraszczaliśmy 
owe błędy. Mawialiśmy: „Niektórzy 
aktywiści chcą przyjmować „goto­
wych marksistów", żeby po prostu 
mieć mniej kój, mniej członków w 
kołach i mniej roboty“. Często nie 
dostrzegaliśmy, że tu chodzi o rolę 
organizacji zetempowskiej, której 
Partia powierzyła wychowywanie 
młodzieży, zaś dążenie do przyjmo­
wania wyłącznie „gotowych marksi­
stów“ wykluczało lub przynajmniej 
utrudniało wychowywanie. Gdzie 
szczególnie silne byty owe sprzecz­
ne z linią Partii i zdrowym rozsąd­
kiem dążenia, tam zwykle zapomi­
nano lub przypominano sobie do­
piero na końcu o wychowywaniu 
młodzieży — głównym zadaniu,

postawionym przed ZMP przez 
Partię.

Dziś, szczególnie w świetle III 
Plenum KC Partii, jasno widzimy 
źródła tych wypaczeń. Nie zdając 
sobie z tego często sprawy, nie wie­
rzyliśmy, że porywającą ideą socja­
lizmu zdołamy zdobyć wszystkich 
tych wahających się i pełnych jesz­
cze wątpliwości młodych towarzy­
szy — nauczyć ich prawdziwie ko­
chać Polskę, cenić pracę, kulturę, 
gardzić karierowiczowstwem i lizu­
sostwem, nienawidzić wyzyskiwaczy, 
rozpoznawać kłamstwa o dobro­
dziejstwach kapitalizmu. Słowem — 
opierając się o właściwe każdej mło­
dości dążenie do ideału, szlachetno­
ści, prawdy i szczęścia, wychowy­
wać chłopców i dziewczęta na pięk­
nych, przodujących ludzi socjaliz­
mu. Przecież istota pracy, do której 
powołała ZMP Partia polega wła­
śnie na tym: rozdmuchiwać iskrę 
żarzącą się w sercu każdego mło­
dego człowieka. — Tylko idea so­
cjalizmu może rozpalić lę iskrę w 
wielki, jasny płomień, przetapia - 
jący na szlachetną sial serca i umy­
sły młodzieży.

II Zjazd ŻMP wprowadził pełną 
jasność co do charakteru organiza­
cji. Wychowywanie młodzieży jest 
głównym zadaniem ZMP. Głównym 
— a nie „jednym z najważniej­
szych“ ani „jednym z. podstawo­
wych“, lecz właśnie głównym. Or­
ganizacja istnieje po to, aby w jej 
szeregach, w kole ZMP, zwykły 
młody robotnik stawał się przodow­

nikiem i ambitnie stawał do współ­
zawodnictwa, aby dawny „sympa­
tyk“ chuligaństwa stawał się kul­
turalnym człowiekiem, aby wczoraj­
szy słuchacz „Głosu Ameryki“ uczył 
się nienawiści do krwiożerczego irn- 
pcrializmu —- a chłopak z „niewła­
ściwym stosunkiem do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej“ przeko­
nywał sie do swoich dzielnych bra­
ci zza Odry i Nysy.

Nie ma potrzeby powtarzać, że 
abyśmy, mogli wychowywać się w 
ZMP na przodujących ludzi, trzo­
nem organizacji musi być młodzież 
robotnicza, fundamentem — sojusz 
młodzieży robotniczej i chłopskiej, 
źródłem siłv — ideowe kierownictwo 
Partii. Jeśli mówimy, że członkiem 
ZMP może być każdy uczciwy chło­
piec lub dziewczyna, to właśnie dla­
tego, że te zasady są dla nas 
oczywiste.

Zdajemy sobie również sprawę, że 
walka o wychowawczy charakter 
Związku bynajmniej nie jest zakoń­
czona. Żaden Statut nie jest w sta­
nie za jednym zamachem wyrwmć 
z korzeniami głęboko wrośniętych 
błędów. Stalut to dopiero potowa 
zadania. Stare nawyki będą tu i ów­
dzie dawały o sobie znać- Przy roz­
wiązywaniu niejednego praktycz­
nego zadania będziemy musieli 
wracać do zasadniczych sporów, 
wyjaśniać i karczować błędy, toro­
wać drogę nowym, słusznym meto­
dom. Ale i  tym większym zapałem 
wyruszajmy na podbój nowych serc.

W Warszawie odbywa się mię­
dzynarodowa konferencja nan - 
kowa, mająca na celu wym ia­
nę doświadczeń w zakresie ba­
dań nad antybio tykami  — cen­
ną bronią w zwalczaniu chorób 

zakaźnych..
Na zdjęciu: w przerwie obrad. 
Prof. Raychman z Paryża w 
rozmowie z prof. dr I va.now i- 

czem (Węgry).
Foto. Dąbrowiecki (CAF)
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Uroczysty wieczór w Warszawie 
poświęcony 
Koreańskiej 

Armii Ludowej
7. okazji 7 rocznicy utworze­

nia Koreańskiej A rm ii Ludowej 
i odbyt się 8 bm. w K lubie Oi i- 
! cersklni Domu Wojska Polslfie- 
[ so w Warszawie uroczysty wie- 
| czór.
1 W czasie uroczystości attache 
i wojskowy Ambasady KRL-O 
płk. Dio Di Hwan dokonał 
otwarcia wystawy pn. „Koreań­
ska Arm ia Ludowa“ . Zgroma­
dzone na wystaw ie plansze i 
liczne fotografie obrazują he­
roiczną walkę Koreańskiej 
A rm ii Ludowej w obronie w ol­
ności i niepodległości ojczyzny 
oraz zapoznają z postaciami je j 
bohaterów.

Uczestnicy uroczystości wy­
słuchali wspomnień korespon­
denta „Żołnierza Wolności“  m jr 
Praekiego. który przebywał 
przez dłuższy czas w Korei.

Na zakończenie wieczoru w y­
świetlano film  koreański o woj- 
ni« w obronie niepodległości,



ikoleska zapomniana
jpH C IA ŁB Y M  zacząć od o-
' ;  powiedzenia pewnej arcy- 

ciekawej według mnie hi - 
storii.

W  k o ń c u  lu te g o  u b . r .  d o s ta ­
łe m  od re d a k to ra  d z ia łu  p o lece ­
n ie  p o je c h a n ia  do  w s i M IK O ŁE - 
S K A . P ra c o w a ły  ta m  d w ie  m łod e  
n a u c z y c ie lk i W IK T O R IA  OGAZA 
| E E °.N A D E TTA  W O LN I K , k tó re  
w y s .ą p ły  d o  w s z y s tk ic h  n a u c z y ­
c ie l i  w  P o isce  z a pe le m  „N a u c z ? - 
c  e le ! — B ą d źc ie  o rg a n iz a to ra m i 
ty c ia  m ło d z ie ż y  w ie js k :® ]“ .

M ro z y  p a m ię ta m  b y  y  s ia rc z y ­
ste , p rz e k ra c z a ły  30 s to p n i. Po 
10 k ilo m e tra c h  m a rs z u  lasem , 
p o  z a m a rz n ię ty m  ś n ie g u  (M iko ie - 
s k a  n ie  m a  ża dn e g o  p o łą cze n ia  
ko i-s io w e g o  a n i a u to bu so w e g o  — 
n a jb liż s z a  s ta c ja  B ry n e k  o d d a lo ­
n a  je s t o o k . 10 km ) doszed łem  
d o  M ik o łe s k i.

W y o b ra ż a ła m  so b ie , że za s ta ­
nę  tu  d o ś w ia d c z o n e , w yga d a ne  I
d . ł fn e  w  s ie b ie  k o b ie ty . No bo 
ja k ż e ’  W e zw a ły  w s z y s tk ic h  n a u ­
c z y c ie li w  P olsce do  ta k  w ie l­
k ie g o  p rz e d s ię w z ię c ia . W ape lu  
s w y m  p is a ły  p rze c ie ż :

„ . . .o g ro m n a  re w o lu c ja  k u ltu r a l ­
n a . ja k a  d o k o n u je  s ię  w  naszym  
k r a ju ,  o b u d z iła  w  m ło d z ie ż y  w ie j­

s k ie j  s łu szn e  d ą że n ia  do  lepsze­
go, c ie ka w sze g o , k u liu ra in ie js z e -  
go  życ ia .

To lepsze , k u ltu ra ln e  życ ie  
m ło d z ie ż  w ie js k a  m oże i p o w in ­
na  z n a le źć  u s ie b ie  na wsi.

5 ...C h c ia ły b y ś m y , aby  ja k  n a j­
w ię c e j n a u c z y c ie li pom a g a ło  m ło ­
d z ie ż y  w  re a liz a c ji  je j  dążeń A b y  
w  za le żn o śc i od p o trz e b  w s i i 
s w y c h  m o ż liw o ś c i (tak , by  n ie  u- 
c ie rp ia ła  na  ty m  w żadnym  w y ­
p a d k u  p ra c a  w  szko le ) — n a u ­
c z y c ie le  p o m a g a li m ło d z ie ży  w ie j­
s k ie j żyć  le p ie j i c ie k a w ie j. A b y  
p o m a g a li z a sp o ka ja ć  rosnące  po­
t rz e b y  k u ltu ra ln e  m łod z ieży  na 
w s i.

N ik t  p rz e c ie ż  b a rd z ie j od nau­
c z y c ie li.  ju ż  ch o ć b y  z ty tu łu  ich 
p rz y g o to w a n ia  fachow ego, n ie 
je s t b a rd z ie j p re d e s tyn o w a n y  do 
p ro w a d z e n ia  p ra c y  w ś ró d  m ło ­
d z ie ży .

T a k  w ła ś n ie  ro z u m ie m y  zada ­
n ie  n a u c z y c ie la  w ie js k ie g o  i po ­
d e jm u ją c  nasze zo bo w iąza n ia  
w z y w a m y  w s z y s tk ic h  n a u c z y c ie li 
w ie js k ic h  do p o d ję c ia  ape lu : „N a ­
u c z y c ie le ! B ądźc ie  o rg a n iz a to ra ­
m i życ ia  m łod z ieży  w ie js k ie '“ .

W b re w  p rz e w id y w a n io m  zasta ­
łem  z u p e łn ie  m łode, bo za ­
le d w ie  po 18 la t liczące  d z ie w ­
czę ta . Co w ię ce j, po k i lk u d n io ­
w y m  p o b y c ie  w M iko łesce  s tw ie r ­
d z iłe m . z« te d\V;0 m łode  n au c z y ­
c ie lk i c ieszą s-e w ie lk im  a u to ry ­
te to m  i za u fa n ie m  n ie  ty lk o  
w ś ró d  d z ie c i sz k o ln y c h  i m ło d z ie ­
ży  w ie js k ie j,  a le także w ś ró d  ca ­
łe j m ie js c o w e j lud n o śc i.

G d yb y  ch c ie ć  n a jo g ó ln ie j scha­
ra k te ry z o w a ć  te  dw ie  m łod e  
d z ie w c z y n y , d z ię k i k tó ry m  c ie ­
kaw sze  i p ię k n ie js z e  s ta ło  się 
ż y c ie  M ik o łe s k i, 0 k tó re j w  po­
w ie c ie  m ó w ią , że leży tam , g dz ie  
d ia b e ł d o b ra n o c  m ów i, to  trz e b a  
b y  za G o rk im  pow iedz ieć , że n a ­
leżą  one d o  lu d z i, p e w n ie jszych  
s ieb ie  w  c zyn ie  n iż  w ym o w n y c h  
w  s ow ach .

N ie będę o p is y w a ł tu  w s z y s t­
k ie g o . co o b y d w ie  n a u c z y c ie lk i 
d o k o n a ły  w  s w o io j w s i. an i lak 
w 'e ib ia  znaczen ia  m ia ł apel tych
n a u c z y c ie le k .

S p ra w y  te  z n -n s  są z gazet.
A p e l B e -n a d e tty  V /o ln ik  i W ik ­

t o r i i  O gazy u k a z a ł się p óźn ie j w  
„S z ta n d a rz e  M ło d y c h “ , n a ro b ił 
w ie lo  szu m u . P isa ła  o n im  w ię k ­
szość g aze t w  Polsce, m ó w iło  
ra d io . M !!-:cioska s ta ła  się s ły n ­
n a . Z aczę li tu  p rz y je ż d ż a ć  d z ie n ­
n ik a rz e  z  W a rs z a w y , S ta !in cq ro - 
d u . b y li  p i a rze  m . in . i STAN I­
S Ł A W  W YG O D ZKI, p rz y je c h a ł 
p rz e w o d n ic z ą c y  ZG Zr.tp. W szys­
c y  p o w ie d z ie li p a rę  ła d n y c h , 
g ła d k ic h  s ław , ra d z il i  „ t rz y m a ć  
s ię “ , „p ra c o w a ć “ .

B y ły  ró w n ie ż  g lo sy  z d ru g ie j 
s tro n y  b a ry k a d y  — a rc y p ra w d o - 
m ó w n a  „F re ie s  E u ro p a "  ra c z y ła  
p o w ie d z ie ć , że n ib y  „ z  p o lsk ie go  
p u n k tu  w id z e n ‘a “  ta  in ic ja ty w a  
d w ó c h  m ło d y c h  n a u c z y c ie le k , aby 
p o d n ie ś ć  k u ltu r ę  w s ', je s t „a n ty -  
n a ra d o w y m  w y c z y n e m “ .

( X  D tej pory minęło 10 mie-
v  '  sięcy. W okresie tym w 
swych wędrówkach reporter­
skich jeździłem po Polsce, 
rozmawiałem z setkami akty­
wistów i może naliczyłbym 
zaledwie kilkunastu takich, 
którzy o apelu nauczycielek 
z Mikołeski słyszeli, a już 
najwyżej kilku takich, którzy 
z r o z u m i e l i ,  jak wiel­
kie korzyści dla pracy zetem- 
powskiej na wsi może przy­
nieść ta inicjatywa. Większość 
zapytywanych aktywistów od­
powiadała:
„nauczyciele? — owszem — 
wykorzystujemy ich do obsłu­
giwania zebrań zetempow- 
skich. do wygłaszania refera­
tów —t zresztą powiem wam 
szczerze — roboty teraz du­
żo, rozumiecie sami...“ .

Zresztą, nie tylko fzw. 
aktyw wojewódzki i powia­
towy zlekceważył te spra­
wę. Zlekceważył ją również 
Wydział Młodzieży Szkol­
nej ZG ZMP i Sekretariat 
ZG ZMP.

Po ogłoszeniu apelu nau­
czycielek z Mikołeski, ów­
czesny kierownik Wydziału 
Młodzieży Szkolnej, tow. 
Dyja, sekretarz ZG ZMP 
tow. Balcerzak oraz ówcze­
sny przewodniczący ZG 
ZMP tow. Piławka twier­
dzili w swych przemówie­
niach i rozmowach, że in i­
cjatywa ta ma rzeczywiście 
wielkie znaczenie, stwier­
dzili, że konieczna jest u- 
chwała Sekretariatu ZG 
ZMP zachęcająca nauczy­
cieli zetempowców do odpo­
wiedzi na apel oraz zleca­
jąca instancjom zetempow- 
skim szczególnie troskliwą 
opiekę i kierowanie pracą 
nauczycieli wśród młodzie­
ży. Niestety, obietnica ta 
nie doczekała się realizacji, 
co więcej, inicjatywa zosta­
ła już dziś zupełnie zapom­
niana.

W okresie tym na apel nau­
czycielek z Mikołeski odpo- 
wiedzialo bardzo wielu nau­
czycieli. Dzięki ich inicjaty­
wie i ofiarności życie młodzie­
ży w wielu dziesiątkach wsi 
stało się bardziej ożywione, 
ciekawsze. Ale wszystko to 
działo się poza plecami in­
stancji zetempowskich, bez ich 
udziału, pomocy, kontroli.

Przykłady? — proszę bar­
dzo.

Otóż po blisko 10 miesią­
cach zdarzyło mi się być znów 
w Mikołesce. Zastałem te sa­
me dwie nauczycielki — w 
dalszym ciągu pełne zapału 
do pracy, ałe bardzo rozgo­
ryczone.

zajął się Zarząd Powia­
towy, pomimo że doty­
czyły one także jednego 
z członków Zarządu Po­
wiatowego.

Fakt drugi. Trwa no­
wy rok szkolny. Dziś wśród 
aktywistów ZP i ZW nikt już 
nie pamięta apeiu nauczycie­
lek z Mikołeski.; A szkoda.

Nauczyciele? — Owszem. 
Ci, którzy odpowiedzieli — 
pamiętają. Nawet dość ener­
gicznie pracują nad realiza­
cją podjętych zobowiązań. 
Rozmawiałem z kilkoma taki­
mi nauczycielami we wsi 
Wsola, Sadek. Rzepowo — 
wszyscy mówią to samo: „za­
rządy powiatowe sprawą tą 
zupełnie się nie interesują“ .

Czy nie nadszedł czas, aby 
wreszcie zrozumieć, jak wiele 
w naszej zetempowskiej pra­
cy. szczególnie na terenie 
wiejskim, pomóc mogą nau - 
czyciele?

A/fAM Y ponad 20 tysięcy 
szkól wiejskich. A w 

nich tysiące nauczycieli, zor­
ganizowanych i niezorga- 
nizowanych, młodych i sta­
rych. Jeśli przynajmniej 
część spośród nich zabie­
rze się do „rozruszania“ 
życia młodzieży na wsi, a 
więc do spraw pracy kół 
ZMP, świetlic, LZS-ów, szko­
lenia młodzieży — jąk pięk­
ne inoże to dać wyniki.

Chodzi o to, aby nauczy­
ciele nie zastępowali kola 
ZMP, zarządów świetlic i 
LZS, lecz żeby poprzez svvą 
większą wiedz.ę, doświadcze­
nie i umiejętności pomogli le­
piej i ciekawiej zorganizować 
życie młodzieży na wsi.

Zobowiązania nauczycieli, 
którzy włączać się będą do 
tej pracy, powinny uwzględ­
niać możliwości nauczycieli 
i najpilniejsze potrzeby śro - 
dowiska. Przez udział w tej 
pracy nauczyciele jeszcze ści­
ślej zwiążą się ze środowi­
skiem, w którym pracują — 
zyskają sobie większy szacu­
nek i autorytet.

W wyniku tego powinien 
podnosić się poziom politycz­

ny, moralny i kulturalny mło­
dzieży wiejskiej, poxvtnna 
wzrosnąć jej aktywność w 
pracy na wsi.

Prowadząc tę pracę należy 
pamiętać, że od nauczyciela 
należy wymagać pracy społe­
cznej, należy go kontrolować, 
ale nie wolno odciągać od 
szkoły, od środowiska, w któ­
rym się znajduje i z którym 
powinien być jak najściślej 
związany.

r p O . o czyrn napisałem po- 
wyżej, to jedna strona

sprawy — sprawy, którą na­
zwałbym niezrozumieniem jak 
wielkie znaczenie ma aktywi­
zacja polityczna i społeczna 
młodych nauczycieli.

Druga strona tej samej 
sprawy jest nie mniej ważna. 
Nauczyciel ma decydujący 
wpływ na kształtowanie cha­
rakterów ludzkich, na ich 
przekonania, poglądy. Dlate­
go więc zagadnienie oblicza 
moralnego i politycznego m ło­
dego nauczyciela, jego postę­
powanie powinno być przed­
miotem szczególnej troski zet­
empowskiej organizacji. Z 
żalem jednak trzeba stwier­
dzić, że są jeszcze zarządy 
zetempowskie, które sprawy 
te traktują lekceważąco, for- 
maiistycznie. Jakże często 
nauczyciele udają się do za­
rządów powiatowych ZMP w 
nadziei otrzymania pomocy. 
Udają się z. chęcią opowiedze­
nia o swoich planach, trudno­
ściach, o swoim życiu. Lecz 
spotkania te często pozba­
wione są serdeczności i bez­
pośredniości, nie nawiązuje 
się rozmowa o istocie pracy 
pedagogicznej. Prawie nigdy 
w zarządzie powiatowym nie 
zapytają o to, czy nauczyciel 
potrafi łączyć pracę pedago­
giczną ze społeczną, czy we 
wszystkim, daje sobie rade, ja ­
kie obserwacje, myśli nagro­
madziły się u niego w czasie 
pracy.

Nauczyciel idzie w awan­
gardzie wielkiej kulturalnej 
rewolucji, jaka dokonuje się 
na wsi polskiej — jego dzia­
łalność bardzo często spoty­
ka się z ostrym atakiem wro­
ga. Gdzie w tej sytuacji po­

winien on (to znaczy nauczy­
ciel) znaleźć pomoc, oparcie? 
— na pewno w swojej orga­
nizacji, na pewno u jej przy­
wódców, działaczy. Niestety, 
bardzo często tak się nie dzie­
je.

C KĄD , moim zdaniem, bie-
°  rze się u pracowni - 

ków zetempowskiego apa - 
ratu to lekceważenie spraw 
nauczycielskich? Przyczvn 
jest na pewno bardzo wiele. 
Chcę powiedzieć o dwóch spo­
śród nich.

Aktywiści stanowczo za ma­
ło uczą się. czytają. Wiem, 
że mają niezwykle dużo pra­
cy — pracy niełatwej, wy­
magającej wiele poświęcenia, 
ofiarności Sądzę jednak, że 
nie może to usprawiedliwiać 
faktu wielkiego niekiedy igno- 
ranctwa i braku kultury. 
Sądzę, że tu właśnie tkwi 
pierwsza przyczyna tego, 
że aktywiści naszej orga 
nizacji bardzo często unikają 
rozmów, głębokich dyskusji z 
nauczycielami, którzy niejed­
nokrotnie przerastają ich nie 
tylko poziomem wiedzy fa 
chowej, ale również ogólnej 
i politycznej.

Drugą przyczyną, o której 
chcę mówić, jest, jak mi się 
wydaje, nieumiejętność orga­
nizowania sobie przez na­
szych aktywistów pracy, a 
przez to chroniczny brak cza­
su. Chodzi o to, że aktyw' 
bardzo często zamiast kiero­
wać istniejącymi na terenie 
powiatu zetempowskimi orga­
nizacjami (co nie znaczy Sie­
dzieć za biurkiem, czy wyłącz­
nie wygłaszać referaty na od­
prawach) stara się pracować 
za zarządy kół i siłą rzeczy 
nie może robić tego dobrze.

Nie chcę tu szerzej oma­
wiać przyczyn tego wszyst­
kiego o" czym napisałem, 
pragnąłem je tylko zasygnali­
zować.

Chodzi o to, aby nareszcie 
zacząć o tych Sprayvach mó­
wić, dyskutować, aby skoń­
czyć z biernością jaka panuje 
wśród aktywu, jeśli chodzi o 
sprawy nauczycieli.

MIECZYSŁAW GÓRSKI

Z Międzynarodowych Zawodów Norćorskirh w Ss. Mori*?

©
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Przyczyny?

Przez cały rok nie było w 
szkołę ani jednej wizyta­
cji. Są młode, sanie nie 
wiedzą, czy pracują do­
brze. czy źle.
Od marca, tj. od chwili 
wystąpienia z apelem nikt 
z Zarządu Powiatowego 
ZMP nie był w Mikołe­
sce, nie zapytał jak im 
idzie praca, nic pomógł, 
a kłopotów nie brakło.
Od dłuższego czasu sze­
rzą się na terenie powiatu 
fałszywe, oczerniające 
inicjatorki apelu plotki. 
Również sprawą tą nie

Tylko
d la  d z ie w c z ą t

W  te g o ro c z n y m  k a rn a ­
w a le  na z a b a w y  i ba le  n o ­
szone  są n ie  ty lk o  s u k n ie  
d łu g ie , lecz  ró w n ie ż  k r ó t ­
k ie  i p ć łd łu g ie .

T a lia  n ie  m u s i b yć  j u t  
s iln ie  a k c e n to w a n a  pas­
k ie m  lu b  c ię c ie m , le k k ie  
w y b ra n ie  za s z e w k a m i u- 
w y d a tn ia  n a tu ra ln ą  lin ię  
f ig u r y .  M odne  są ta k ż e  
s u k n ie  n ie  o d c in a n e  w  p a ­
s ę  lu b  te *  o o b n iż o n e | l i ­
n ii  ta i i i .  N ow o śc ią  je s t za­
s to s o w a n i e do  s u k ie n  w ie ­
c z o ro w y c h  tk a n in  d r u k o ­
w a n y c h , z a ró w n o  b aw o ł- 
n ia n y c ii  ja k  i je d w a b n y c h .

P o d a je m y  d w a  m ode la  
m o d n y c h  s u k ie n  w ie c z o ro ­
w y c h , z a p ro je k to w a n y c h  
p rz e z  In s ty tu t  W z o rn ic tw a  
P rz e m y s ło w e g o , w y k o n a ­
n y c h  z m a te r ia łó w  d r u k o ­
w a n y c h .

Z d ję c ie  p ie rw sze : pó ł- 
d łu q a  s u k n ia  z c z a rn e j, 
d ru k o w a n e j w is t r y  o sze­
r o k ie j  l in i i  sp ó d n ic y , m o c ­
no  p rz y le g a ją c y m  s ta n ik u  
i d u ż y m  d e k o lc ie , o d k r y ­
w a ją c y m  do  po to w y  p le ­
cy . B o g a to  m a rs z c z o n y  
s z ty w n y  b ia ły  spód , n ieco  
d łu ż s z y  od  s u k ie n , po tę ­
g u je  w ra ż e n ie  sze roko śc i 
s p ó d n ic y , O b fito śó  fa łd  i 
b ia ła  fa lb a rta  w y s ta ją c e g o  
sp od u  n a d a ją  m o d e lo w i 
s ty lo w y  c h a ra k te r .

Z d ję c ie  d ru q ie  p o k a z u je  nam  s u k n ię  z m o n g o lu  d ru k o w a n e g o  o to n ie  ż ó łty m . O bcis ła  l in ia  s ta ­
n ik a , ta l i i  i b io d e r  p rz e c h o d z i w  ro z k lo s z o w a n ą  p a r t ię  d o ln ą . K r ó j  te n  Jest w y ra z e m  n o w y c h  ! t n -  
................................. '•  - ----- s u k n i d a m s k ie j.  N ie d u ży  d e k o lt w y k o ń c z o n y  je s t ro d z a je m  pele-

r y n k i  p rz e w in ię te j z p rz o d u . S. T.

Węgrzynkiewicz (Polska} poć eros toum f i  i? po skoczniach szwajcarskich w Unter­
wasser, St. Moritz, Arosa i Le Locie byt najlepszym skoczkiem z Polaków zajmując w  o j ć ' -

nej punk tac j i  LI miejsce. Koto. (CA ')
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Przeciw niedorajdom
Parę dni przed II Zjazdem 

ZMP rozmawiałem o pracy 
ZMP z tow. Podchornickm, 
majstrem jednej z warszaw­
skich fabryk. Wypowiedział 
szereg ciekawych uwag, z któ­
rych jedna szczególnie utkwi­
ła mi w pamięci.

Chodziło rrm pokrótce o to:
„Mam syna i jestem z nie­

go dumny. Jest aktywistą zet- 
empowskim. Przedtem do­
brze uczył się, teraz dobrze 
pracuje. Zastanawia mnie je­
dnak, dlaczego nie uprawia 
sportu. Zeszłego roku na wy­
cieczce położyłem go raz dwa 
r.a obie łopatki. A on? Mówi, 
że nie ma czasu na sport, że 
tnu nie jest do niczego po­
trzebny. Nie mogę tego zro­
zumieć, przecież młodość wy­
maga ruchu, mocnych wra­
żeń, które daje sport, wyciecz­
ki... Gdy ja byłem młody, je­
dyną moją rozrywką była gra 
w piłkę, choć tylko taką szma­
cianą, wyścigi z kolegami czy 
kąpiel w Wiśle. Do dziś mile 
to wspominam. Syn mój ma 
obecnie zupełnie inne możli­
wości niż ja kiedyś. Jego jed­
nak sport nic nie obchodzi. 
Dlaczego tak jest, dlaczego 
ZMP wychowuje niedoraj- 
dów? Gdyby np. jakiś pijany 
chuligan napad) syna, to boję 
się, że ten nie dałby mu ra­
dy“ .

Cóż — towarzyszu Pod- 
chornicki — nie tylko ZMP 
wychowywał Waszego syna, 
zdaje mi się jednak, że ma­
cie sporo racji.

Na Zjeźd/Se
C ' ZY mówiono na !I Zjeź- 

dzie ZMP o sporcie? Tak 
— dość dużo, a to potwierdza, 
że sport coraz więcej zajmuje 
miejsca w życiu młodzieży 
Go cenniejsze — padło wiele 
spostrzeżeń, pokazujących, jak 
sport pomaga! kształtować 
kolektyw młodzieży, jak po­
magał w walce z chuligań­
stwem, nudą, we wzbogacaniu 
pracy koła ZMP itd. Wiele 
słusznych uwag wypowiedzie­
li na Zjeździe delegaci — czo­
łowi sportowcy.

Nie poddano jednak szero­
kiej samokrytycznej analizie 
tego co już dokonaliśmy, jak 
i naszych błędów i braków w 
tak ważnej pracy nad rozwo­
jem wśród młodzieży sportu i 
turystyki (na przykładzie choć 
by realizowania, a właściwie 
nierćalizowama na ogó! u-

Wypowiedzią tow. Duracza 
uczestnika akc ji na „Cafe 
C lub“ i w ie lu  innych walk 
G w ard ii a votera A rm ii Ludo­
w ej pragniemy rozvocząć dy­
skusje. na temat f ilm u  „Poko­
lenie".

Na kanwie „Pokolenian

K iedy w  1933 roku wym ienia liśm y 
chusty z młodą Norweżką, przybyłą 
na IV ' Festiw a l Młodzieży, któryś z 
przygodnych tłum aczy powiedział je j, 
że jestem byłym  polskim  partyzan­
tem. To oświadczenie w yw o ła ło  u niej 
praw dziw e zdumienie. Powiedziała też 
szczerze, że słyszała o walkach par­
tyzantów  radzieckich, czeskich, fra n ­
cuskich. jugosłow iańskich, ale o pol­
skich partyzantach nie słyszała.

F akt ten jest,.m oim  zdaniem, świa­
dectwem bardzo w ym ownym .

Ś w ia t zna i kocha Zoję Kosmode- 
m iańską, M atrcsowa, Kowpaka, bo­
haterów „M ło de j G w a rd ii“ , św iat wie
0 powstaniu w  Pradze, o walkach par­
tyzan tów  w  górach G recji, o Lidicach
1 Oradour. Nieraz w  rozmowach z to­
warzyszam i z okupacji m ów iliśm y 
o tym , że i u nas w  Polsce nie brak 
k a r t  w ie lk iego bohaterstwa, że Hanka 
Sawicka, Wanda W itw icka  czy ,.m.ała 
Zosia ' 1 —• to  bohaterki na m iarę Zo ji, 
a K az ik  Dębiak czy Franek Zubrzycki 
—  to  polscy Koszewoje.

Powstaje wiec pytanie, dlaczego 
o nich, o naszej partyzantce tak  mało 
w ie  m łodzież innych kra jów , ba, na­
w et nasza młodzież.

S tw ie rdźm y tu, że polska burżuazja 
p o tra fiła  dyskontować bohaterstwo 
powstańców polskich, a im iona Koś­
ciuszki, Bema czy W orcella znane by­
ły  na świecie nie ty lko  dlatego, że 
w a lczy li oni poza granicam i swego 
kra ju .

M am  wrażenie, że błąd — bo błędem 
trzeba to nazwać — ieży w  tym. żeśmy 
p o tra fili ukazać ty lko  m artyro log ię 
Polski, a nie je j walkę.

\Y roku  1918 w  Paryżu, kiedy

Czesi urządzili wystawę w a lk  z h i­
tleryzmem. m yśmy co prawda po­
kazali wystawę „V arsovie  accuse“ 
(Warszawa oskarża), k tó ra  dała św ia­
dectwo bestialstwa h itle row ców  i ogro. 
mu zniszczeń i s tra t zadanych stolicy, 
ale nie pokazano wówczas i następnie 
nic, co świadczyłoby na rzecz boha­
terskich zmagań G w ard ii i A rm ii L u ­
dowej z h itlerowcam i.

Tak więc utarło  się pojęcie, że 
Polska — tó k ra j straszliw ie zniszczo­
ny . że Polska to obrócona w  gruzy 
stolica i inne zrujnowane .miasta, to 
k ra j Oświęcimia, M ajdanka, T re b lin k i 
i innych obozów zagłady. O Polsce

kra ju  w a lk i — nic, albo praw ie nic!
N iew iele lepiej było  w  te j dzie­

dzinie i w kra ju . Społeczeństwo znało 
legendę A K  — piosenki, książki, w re ­
szcie film , a ty lk o  jedną czy dw ie 
akcje GL. Nawiasem mówiąc dowódz­
two A K  pragnąc stworzyć w  całym 
społeczeństw-;e i w  w łasnych szeregach 
wrażenie, ż.e w a lka je j ma większy za- 
riąg, „przyznawało się '1 w swych ko­
m unikatach do w ielu akc ji GL.

Tymczasem Gwardia Ludowa —- ten 
jedyny nieustannie walczący z. oku­
pantem zbro jny oddział ludu polskiego 

k rw a w iła  w  walce. A kc je  nasze 
w owych latach zachwycały społeczeń­
stwo swą śmiałością i precyzją. Ale 
kiedy władza została zdobyta, kiedy 
tysiące gwardzistów stanęły do nowych 
ba ta lii — umacniania władzy ludu 
i odbudowy k ra ju  — wtedy zabrakło 
naszego słowa propagującego, naszej 
sztuki, k tóra by w  sposób art.ystycz.nie 
przetworzony pokazała tym i którzy 
wchodzić zaczynali w  życie — ich ro* 
dowód.

Jeśli wreszcie pa latach doczekali;) 
my się f ilm u  o walce z. hitleryzm em  
— niew ie lu  chyba on zdobył. Wbrew 
zawołaniu „Za w am i pójdą in n i“  — 
film  nie po tra fił porwać widza.

W  roku 1951 wyszła drukiem  p ie rw ­
sza powieść Bogdana Czeszki „Pokole­

n ie“ . „A gaw a" — zetwuemowiee z W oli
w  powieści te j dał raczej im presje na 
tem at ZW M  niż jego historię. Pamię-

S y lw e tk i bohaterów są nam bliskie.
ich kole je i przeżycia prawdziwe.

Jest w  tym  f ilm ie  w iele przecier-
tam gorące dyskusje, jak ie  toczyły się pianej, ludzk ie j prawdy. Szczególnie
wokół książki. W ysuwane zarzuty 
można by sprowadzić do tego, że Cza­
szko nie p o tra fił tu odtw orzyć całej 
w ielkości i dymamiki ludzi i spraw, że 
n iena jlep ie j ukazani są Hanka i Kazik, 
niepotrzebnie przepsychołogizowana 
postać Jurka.

N ik t  jednak nie {» tra fi łb y  odmówić 
istotnych w alorów  tej książce — rozsia-

piękny jest głęboki, n ie ła tw y, a opty-r 
m istyczny akcent końcowy.

Zam iarem  m oim  nie było recenzowa­
nie film u . J e d n a k  n iektó rym i spostrze­
żeniami chcę się podzielić.

Nie ma w  tym  f ilm ie  ła tw izny. Jakże 
dobrze np., że rea lizatorzy n ie  pokazali 
b ru ta ln ie  natura lis tycznej sceny are­
sztowania Doroty. Scena odbywająca

nej w  n ie j praw dy czasu i zdarzeń, się w  m ilczeniu, kiedy każdy z nas 
autentyzm u przeżyć i spojrzenia. „A ga - wie, że bohaterska dziewczyna kocha, 
wa“  by ł' pierwszym , k tó ry  poprzez jest kochana, a musi umrzeć—wstrzą- 
powieść pokazał naszej m łodzieży sa do głębi.
zetwuemowców z czasów okupacji Dobrze, że Stach, a nie ja k  w  książce 
prawdziw ie, nie czyniąc z n ich spiżo- Jurek — jest bohaterem film u . Jego 
wych bohaterów, w ie lk ich  i niedo- droga do rućhu jest tak przekonywają- 
sięgłych dla zwykłego śm ierte ln ika , ca, tak  oczyw ista! Chciałbym  podkre- 
Stach, Jurek. Dorota z „P oko len ia11 — ślić wręcz rew elacyjną w swej pro- 
to b liscy każdemu ludzie, którzy po tra , stocie i sile przekonania scenę, kiedy 
fią cierpieć i kochać, walczyć przezwy- Sekuła uczy Stacha gram atyk i m ark- 
ciężając lęk i k tó rych drogi do jrzewa- sizmu na przykładzie pasowanych 
nia nie by ły  prostą ja k  s trze lił „ście- przez nich d rzw i. W spaniały, jędrny 
żką w  słońce“ , a nieraz ciężkim , wy- skrót!
boistym szlakiem, na k tó rym  każdy Każda postać ukazana na ekranie 
krok by ł serdecznie przecierpiany. żyje. Prawda okupacji staje się czymś

I chociaż k ry ty k  lite ra ck i zechciałby namacalnym. I lu  tak ich  chłopców jak  
może to i owo w ytknąć „A gaw ie “  — Stach dem oralizowało się na „p a tr io ­
t a  mnie. byłego gwardzisty, książka tycznym złodzie jstw ie“ , tracąc,roz.mie- 
jego ma wartość niezaprzeczalnie du- niając życie na drobne, by ostatecznie 
żą. P o tra fiła  zbliżyć ludzi i czas w a lk i ja k  hieny żerować na dogorywającym  
współczesnemu spojrzeniu, po tra fiła  getcie. Tak, jeś li człow iek nie stąpnie 
przekazać elementy owej serdecznej na w łaściw ą ścieżkę, jeś li mu n ik t  w ła-
więzi. łączącej nas wówczas w  jedną 
rodzinę.

K iedy usłyszałem, że będzie się 
kręcić f ilm . przyznam szczerze — bar­
dzo się bałem, że realizatorzy przy­
szłego f ilm u  zagubią się w  licznych 
wątkach książki.

Okazuje się, źe p o tra fili z tego zada-

ściwej drogi nie pokaże — może on 
przebrnąć przez życie stając się ig ra­
szką rozm aitych sił. Człowiek, którem u 
pokażemy cel i po tra fim y  go z nim  
związać, stanie się — wczoraj boha­
terem w a lk i, dziś w ie lk iego trudu. 
Stach styka się z różnym i ludźm i — 
wśród nich jest postać p ijaka  z ru in

nia w yjść zwycięsko. Zatrzym ując Się cegielni. Stach — ten dzielny, czuły, 
ną jednym  w ątku, dając Stacha jako  .toporny chłopak z W oli ła tw o  mógłby 
postać centra lną wśród trzech postaci stoczyć się w  bagno. Rękę podaje mu
czołowych — p o tra fili w  f ilm ie  jeszcze Sekuła.
bardziej uw ypu k lić  w a lory książki. .To zawołanie d la  nas wszystkich!

„W alczm y o tak ich  Stachów, bo tracić 
ich nie w o lno !“

Ną pytanie, k tóre zadałem sobie idąc 
m  f ilm  — czy jego tw órcy po tra fią  
dobić się autentycznego — chociażby 
w przyb liżeniu — k lim a tu  i ludzi tam ­
tych dni, chcę odpowiedzieć: tak. I nie 
umniejsza tego mego przeświadczenia 
fakt, że rea lizatorzy nie ustrzegli się 
pewnych potknięć i przerysowań. Do 
takich zaliczyłbym  k ilk a  momentów 
(zastrzegając się co do niewspółm ierno- 
ści wym ienionych elementów, które 
jednak można chyba ująć w  jedną k la ­
mrę).

Pewne zastrzeżenia budzi rozprawa 
7. ludźm i spod znaku A K . Nie sądzę, 
aby przekonywająca była scena re w iz ji 
z arsenałem użytych środków. Przecież 
nie można m ówiąc w  ogóle A K , a nie 
adresując tego do określonych elemen- j 
tów  — ukazywać ich w  akc ji na modłę 
gestapo. Razi też rozw iązanie te j sceny, i 
gdzie w  obronie bohatera stają raczej 
ium powskiego autoram entu postacie j 
z Bud. Słusznie pragnąc roz ładow ać; 
sytuację jakąś pointą, niepotrzebnie | 
posłużono się w tym  celu rozw iązaniem  i
groteskowo-sytuacyjnym .

Nieco za długo trw a  scena m asówki j 
przed szkołą i przez to  traci na p ra w ­
dziwości.

Wreszcie chcia łbym  zwrócić u wagę ] 
'  na aparycję Doroty. Niepotrzebnie i 
postać je j w ysty lizow ano pod f ilm  j 
w ioski, odziewając ją  a la rok  pięć­
dziesiąty któryś. N ik t w  Polsce w  cza­
sie okupac ji tak  się nie ubierał.

Natom iast aktorzy s tw orzy li przeży- j 
te, głęboko sugestywne sy lw e tk i m ło- ■ 
dych zetwuemowców.

Jak uprzedziłem  poprzednio —  p i- j 
57.ąo to nie pretendowałem  do ro li re- j 
cenzenta film u .

Oglądając „Poko len ie“  przeżyłem i 
chw ile  wzruszeń, w racając myślą do j 
m inionych zdarzeń, spraw j ludzi z ■ 
czasów, które f ilm  opiewa. Za to  w ła - ! 
śnie chcę podziękować m łodej ekipie j 
rea lizatorów  i aktorom  — wszystkim  
tym , z czyich przeżyć, trosk ¡i pracy j 
narodził się ten film .

JERZY »URACZ („Felek")

chwały XI i I Plenum ZG 
ZMP). A skądinąd przecier, 
wiadomo, że ujawnienie nie­
dociągnięć znakomicie poma­
ga w rozprawianiu się z nimi.

Można oczywiście słusznie 
zauważyć, że sport i turysty­
ka nie dadzą się wyizolować 
z całości naszego życia i ostra 
krytyka np. nie uwzględnia­
nia potrzeb młodzieży, hamo­
wania jej inicjatywy, łamania 
demokracji we wnątrz-z wiąz­
kowej itd. dotyczyła bezpo­
średnio, choć nie tak wyraź­
nie, naszej pracy nad krze­
wieniem sportu i turystyki. 
Sport i turystyka jednak, jak 
każda inna dziedzina życia, 
posiadają swoją specyfikę i 
zadania (jak i błędy) ZMP 
w tej dziedzinie też są szcze- 
góinego rodzaju, i dlatego 
niedobrze, że tych spraw, ob­
chodzących — bez przesady 
miliony chłopców i dziew­
cząt (starszych zresztą też) 
— na Zjeździe jasno i niedwu­
znacznie nie postawiono.

Warto by więc na paru przy­
kładach, nie cofając się przed < 
wskazaniem na problemy po­
ruszane jhż przy innej okazji, 
zastanowić się nad niektóry­
mi naszymi brakami w dzie­
dzinie rozwoju sportu i tury­
styki.

Z a m iło w a n ia  sporto w e

także są ważne

W EŹM Y d la  p rz y k ła d u  W a r­
sza w ską  F a b ry k ę  G azów  

T e c h n ic z n y c h  i S p rz ę tu  Spa­
w a ln ic z e g o . Z w y k o n a n ie m  p la ­
n ów  są ta m  duże  k ło p o ty . Rea­
liz u je  się je  w p ra w d z ie , ale 
z d u ż y m  tru d e m . Jedną  z ty c h  
p o d s ta w o w y c h  t ru d n o ś c i je s t 
p ły n n o ś ć  z a ło g i.

I o to  z d a rz y ła  s ię  tam  n as tę ­
p u ją c a  h is to r ia  (n ie  p ie rw s z a  
z re s z tą ). Z w o ln io n o  z p ra c y  
p rz e d  p a ro m a  m ie s ią c a m i m ło ­
dego  c h ło p c a  — Je rze g o  Rożka. 
W ogó le  p ra c o w a ł n ie ź le , a le 
pod  k o n ie c  m ie s ią ca  n ie  c h c ia ł 
w y k o n y w a ć  a o rz s j p ła tn y c h  ro ­
bó t. że n ib y  d la cze g o  on? Co 
„g o rs z a “ , R ożek o d m ó w ił w s tą - 
p  en ia  c!o ZM P  — n ie  w id z ia ł 
p o trz e b y .

W fa b ry c e  je s t k o ło  s p o r to ­
w e , je g o  p rz e w o d n ic z ą c y m  — 
to w a rz y s z  w  ś re d n im  w ie k u  — 
R. F il ip ia k . K o ło  „ ru s z a  s ię “ , 
a ie  m a duże  k ło p o ty , m . m . 
d la te g o , że m ło d z ie ż  m a ło  po­
m aga , zY /iaszcza w  p ra c a c h  o r ­
g a n iz a c y jn y c h . Tym czasem  ZWP 
s p o rte m  n ie  in te re s u je  s ię . Tow . 
D e re c k i, p rz e w o d n ic z ą c y  ko ła  
ZM P, t łu m a c z y  — p ro d u k c ja , 
to w a rz y s z u , p la n !

W ra c a ją c  do R ożka. O tóż b y ł 
on je d y n y m , k tó r y  zaw sze  b y ł 
g o tó w  czy ś c ić  11 p a r  b u tó w  
p iłk a rs k ic h  po k a ż d y m  m eczu  
- -  czego n ik t  z g ra ją c y c h  m ło ­
d y c h  lu d z i ro b ić  n ie  c h c ia ł. I 
to  ty lk o  d la te g o , że d o s ło w n ie  
k o c h a ł s p o r t .  Do d z iś  to w . F i l i ­
p ia k  z ża lem  w s p o m in a , że 
R ożka  z w o ln io n o . — Szkoda 
c h ło p a k a , na p ew n o  w y ró s łb y  
z n ie g o  p o rz ą d n y  c z ło w ie k  — 
m ó w i. O becny p rz y  ro z m o w ie  
tow . D e re c k i n ie p e w n ie  s tw ie r-. 
Jza: m oże i szko d a , a le d la ­
czego n ie  p rz y s z e d ł, g d y  m u  
w y m ó w io n o  — do  ZMP?

Jak miał przyjść do ZMP, 
skoro jego zamiłowaniami 
nikt się w ZMP w WFGTSS 
nie interesował, nikt zdaje 
się nie rozumieć, że w arto  
potnidzić się nad wychowa­
niem młodego człow ieka, któ­
ry coś gorąco ukochał, „choć­
by“ tym „czymś“  był... sport.

Każdy sobie...
E źM Y  d la  p rz y k ła d u  zda- 
rż e n ie , k tó re  m ia ło  m ie j­

sce w  P o ls k ic h  Z a k ła d a ch  Op­
ty c z n y c h . M a js te r  p rz y p ro w a ­
d z ił  do  p rz e w o d n ic z ą c e g o  ZM P 
to w ! Z a w is ia w s k ie g o , 1 7 -le tn ie ł 
go  u c z n ia , z s łe m p o w c a  Ko- 
s trz e w s k ie g o , k tó r y  p o b ił się w  
czas ie  p ra c y  z ko le g ą . K ilk u  
to w a rz y s z y  z z a rz ą d u  ZM P w y ­
tłu m a c z y ło  m u , że z ro b i ł  ź le. 
K o s trz e w s k i p rz y z n a ł ra c ję  i o- 
b ie c a ł p o p ra w ę . Dano m u  w ię c  
za d a n ie  — w y k o n a ć  d w a  tra n s -  
p a re m y  P rz y d z ie la n ie  c z ło n ­
ko m  ZM P k o n k re tn y c h  zadań  
— to  rze cz  ce nn a  i s łuszn a , 
n ie  w o ln o  Jej w y p a c z a ć  p o ­
p rz e z  p rz y d z ie la n ie  za da ń ... za  
k a rę .

K o s trz e w s k i lu b i s ię  b okso - 
w ać. D laczego  w ię c  n ie  s k ie ­
ro w a n o  go  do  p ra c y  w  ko le  
s p o r to w y m  — z g o d n ie  z jc ijo  
z a m iło w a n ia m i?  A  w  PZO n ie ­
s te ty  ZM P m a ze s p o rte m  n ie ­
w o le  w s p ó ln e g o . W  s e k c ji p i łk i  
n ożn e j n p . je s t s p o ro  m ło d z ie ­
ży . a w  ty m  z e te m p o w có w  aż... 
d w ó ch . T o w a rz y s z e  z k o ła  s p o r ­
to w eg o  n a rz e k a ją , że ZM P  n ie 
pom aga  w  ro z w o ju  s p o r tu  w  
z a k ła d z ie , a z a rz ą d  ZM P m a u- 
w ag i do p ra c y  z a rz ą d u  ko ła  
s p o rto w e g o : „ź e  z a m y k a ją  się 
w  sobie , że z d o b y li m o to c y k le  
i sam i na n ic h  Jeżdżą“  itd .

Takich wypadków można 
znaleźć więcej i nie tylko w 
Warszawie. Wielu działaczy 
ZMP nie może jakoś znaleźć 
wspólnego języka ze spor­
towcami i miłośnikami spor-

spor-

W

tu. Zetempowcy sobie, 
towcy sobie...

Inaczej w szczegółach wy­
gląda ta sprawa na wsi, w 
szkole, czy uczelni. Można 
jednak ogólnie stwierdzić, że 
ZMP o wiele za mało zajmu­
je się sportem i turystyką, o 
wiele za mało niżby tego 
chciała sama młodzież i wy­
maga znaczenie wychowania 
fizycznego dla wszechstron - 
nego rozwoju młodego czło­
wieka. A przecież główne za­
danie polityczne ZMP w spor­
cie i turystyce - -  to krzewie­
nie ich wśród młodzieży!

.Tak z troską o 

raoralno-wychowawczJl 
treść sport«?

CDUSZNIE stwierdzamy, że 
13 ZMP (ale oczywiście nie 

wyłącznie ZMP) ma obowią­
zek troszczyć się o morału )- 
wychowawczą treść sportu i 
turystyki, o ich wysoką kultu­
rę, o wszechstronne wychowa­
nie zawodników.

Czy jednak Większość dzia­
łaczy ZMP wie, o co tu kon­
kretnie i w praktyce chodzi? 
— Śmiem wątpić.

I!a.t to  ra z y  np. d z ia ła c z  Zh‘ P 
uw aża , że ja q o  n a jw a ż n jo js  
za d a n ie  w  s p o rc ie , to ... w y g  3- 
szan ie  p rz e m ó w ie ń  z o k a z ji  O" 
tw a r d a  za w o d ó w .

N a rz e k a m y  na  c h u l ig ^  
s iw o  w ś ró d  k ib ic ó w  p o d e ***  
z a w o d ó w  (np. podczas 
b o k s e rs k ie g o  G w a rd ia  —
H vezda  w  W a rs z a w ie , z aw°<uow
k o s z y k ó w k i w P o zr.a n iu ), n -
rze  k a m y  na nieś p o r  to  w  e n  ra z
z a c h o w a n ia  się z a w o d n ik ó w  
(n p . n ie s p o r to w e  w y b r y k i  p o - -  
s a rć w  c z e c h o w ic k ie j „S ta n
m eczu  w  Z ie lo n e j G órze)-

A lb o  n p . — w szyscy  zn am y  
S id łę . N ie ra z  c ie s z y liś m y  s ię  j« ' 
go  re k o rd a m i i c .jc e m y  się c i ­
szyć  n a s tę p n y m i. D o b ry  c lr.o- 

1 p ak . a ż y je  ja k o ś  w  p o je d y n ­
kę. M im o  że o f ic ja ln ie  je s t ze t- 
e tn p o w ce m , do  ZM P p rz e c ie ż  
n ie  n a le ż y , bo... fo rm a ln o ś c i 
n ie  z a ła tw io n o  c d  k i lk u  l. t. 
P rz y c z y n a ?  P ogn e w a ii się na* 
w z a je m  z Z a rzą de m  ZM P w A- 
k a d e m ii W y c h o w a n ia  F z y c z r^ -  
go, a ten  o s ta tn i tw ie rd z i,  ź® 
s k o ro  S id ło  n e  na leży  
ZM P . to  ZM P n ie  m a  o b o w ią Z ' 
k u  tro s z c z y ć  się o n ie g o , P°'. 
rnagać  w  u s u w a n iu  tru d n o ś ć *  
itd .

Przykładów można by przy­
toczyć o wiele więcej.

Jestem przekonany, _zt?: 
gdyby koła ZMP omawiały 

ną swoich zebraniach niewłaś­
ciwe zachowanie się młodych 
łudzi i jako kibiców i ja ł°  
zawodników, i wyjaśniały Pjj 
przyjacielsku dlaczego je . 
niewłaściwe, gdyby więęN 
zetempowców było na b<"s' 
kach — wypadków przeczą- 
cych naszej ludowej ety'-e|  
sportowej byłoby mniej;

gdyby więcej było dobrych 
działaczy sportowych zetem­
powców, gdyby ZMP praco­
wał lepiej wśród sportowców 
budząc zdrowe ambicje — wy­
niki w niejednej dyscyplinie 
sportowej byłyby lepsze;

gdyby działacze ZMP r0' 
zumieli, że troska o morału»' 
wychowawczą treść sportu 
t° głównie dbanie o przesfrzP 
ganię przepisów, aby wa'̂  3 
sportowa była czysta i 
wadzona w przyjacielski®) 
atmosferze, to zwalczanie sz<** 
winizmu. dążenia do wynikoW 
za w ' s z e l k ą  cenę, kapecf' 
wania, pijaństwa, łania013 
demokracji organizacyjne) 
itd.;

gdyby działacze ZMP 
prowadzali młodzież na szU' 
ki turystyczne i troszczyli s’^
o to, by na wycieczkach m 1°' 
dzież poznawała historię &  
nej okolicy — społeczną, ge?” 
logiczną, przyrodniczą ił“ -’ 
miała możność zdrowej r° r\  
rywki — to można by nir Ić„j 
więcej zrobić dla przyswOP' 
nia młodzieży materialisty01' 
nego światopoglądu, rozbu­
dzenia patriotyzmu, zapoz°a' 
nia z rozmachem budow°lC' 
twa socjalistycznego, niż 111 
niejednym zajęciu szkol®010' 
wyrrt;

gdyby... Chyba dość. , 
Dlaczego ZMP wykorzys-11̂ 

je w tak małym stopniu ® 
gromrie możliwości wych»' 
wawcze sportu i turystyj” ’ 
dlaczego — obok wymień- 
nych już przyczyn — tak Jc? ’
jak jest? '

O tym w następnym a r -
kule. .

Z. MIKOŁAJCZAK



Referat W . M. Mołoiowa na
iu sytuacji międzynarodowej
w yn iku ostatniej wojny światowej? I czyż

1. Zmiany
' TOW ARZYSZE DEPUTO W ANI!

U płynęło 10 la l od chw ili zakończenia 
drug ie j w o jny św iatowej Jaśniej niż kie­
dyko lw iek skrysta lizowały się obecnie zmia­
ny. jakie zaszły w sytuacji międzynarodo­
w e j — jeśli porównamy dzisiejszą sytuację 
z sytuacją przedwojenną.

Przed drugą wojną światową Związek 
Radziecki byt jedynym  państwem socja li­
stycznym. które znajdowało się w pierście­
niu otoczenia kapitalistycznego. Tak właś­
nie przedstawiała się sprawa na przestrze­
ni przeszło ćwierć w ieku.

Po woinie sytuacja zmieniła się — rzec 
można — w sposób zasadniczy.

Dziś nie można już mówić o ZSRR i oto­
czeniu kapitalistyczny i  w tak im  sensie, 
w  jak im  mówiono przed wojną. Oznacza­
łoby to. że się me zauważa albo w każ­
dym razie nie docenia niezm iernie donio­
słych zmian, jakie zaszły w całej sytuacji 
międzynarodowe,!. A przecież zaszły zmia 
ny nie ty lko  ilościowe, lecz także jakościo 
we.

Jednym 7. najważniejszych następstw 
pierwszej wojny św iatowej było, jak  wia 
domo. rewolucyjne przekształcenie Rosji w 
radzieckie państwo socjalistyczne. W okre­
sie między pierwszą a drugą wojną świa- 
tową ki aj nasz osiągną) o lbrzym ie sukce­
sy w rozwoju swej gospodarki socjalistycz­
nej, w rozwoju socjalistycznej k u ltu ry  So­
cja lizm  zwyciężył w naszym kra ju  już w 
okresie przedwojennym, dopiero jednak po 
drugie j wojnie św iatowej ZSRR wyszedł 
z izolacji m iędzynarodowej.

Jednym z najważniejszych następstw 
drugie j wojny św iatowej było utworzenie, 
obok światowego obozu kapita lizm u — 
światowego obozu socjalizmu i demokracji 
z Z S R R  tla  c z e le  a mówiąc ściślej, ze 
Związkiem  Radzieckim 1 Chińską Republi- 
ką Ludową na czele.

Utworzenie nowego obozu stało się mo­
żliwe w w yn iku  rozgromienia faszyzmu 
osłabienia światowych pozycji kapitalizm u 
i niespotykanego dotychczas rozwoju ru ­
chu demokratycznego. Jak wiadomo, de­
cydującą rolę w tych wydarzeniach m ię­
dzynarodowych odegial nasz kra j, naród 
radziecki i jego okryta  chwałą armia.

Obecnie Związek Radziecki nie znajduje 
się już w tak ie j sytuacji m iędzynarodowej 
jaka istniała przed wojną. Dziś ZSRR nie 
jest- ju ż - jedynym państwem socjalistycz­
nym na święcie. M iędzynarodowa izolacja 
ZSRR należy do przeszłości. Obok obozu 
kapitalistycznego utworzy! się obóz socja­
lizm u i dem okracji, jednoczący następują­
ce 12 państw: Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, Chińska Republika 
Ludowa. Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
Republika Czechosłowacka, Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, Węgierska Repu­
blika Ludowa. Rumuńska Republika [.udo­
wa, Bułgars!ifi Republika Ludowa, A lbań­
ska Republika Ludowa. Koreańska Repu­
blika Ludowo - Demokratyczna, Mongolska 
Republika Ludowa i W ietnamska Republi 
ka Demokratyczna.

Wiemy, że wymienione przeze mnie pań­
stwa zna jdują się na różnym szczeblu swe­
go rozwoju, na różnym szczeblu swych 
przeobrażeń społecznych Obok Związku 
Radzieckiego, gdzie zbudowane już zostały 
podstawy społec.eństwa socjalistycznego 
są również takie kra ie  ludowo - demokra­
tyczne. które dokonały dopiero pierwszych 
ale bardzo doniosłych kroków w kierunku 
socjalizmu.

Jednakże dla wszystkich kra jów  obozu 
demokratycznego znaczenie decydujące po- 
si. .' . fakt. że wyłam ały się ostatecznie z 
systemu im peria listyc ego, w którym  w ła­
dzę dzierżą obszarnicy 1 kapitaliści. Obra­
ły one nową drogę 1 zaczęły pomyślnie do­
konywać głęboko sięgających przeobrażeń 
demokratycznych 1 socjalistycznych, dążąc 
do zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa ca­
łemu temu nowemu, w ielkiem u budownic­
twu.

Stało się to możliwe dlatego, że robot­
nicy i chłopi wraz ze wszystkim i ludźmi 
pracy 1 sitami demokratycznymi utw orzyli 
tu mocny sojusz polityczny pod ogólnym 
kierownictwem  klasy robotniczej. Ten 
wiaśnie rew olucyjny sojusz robotników 1 
chłopów, który zjednoczył wszystkich lu­
dzi pracy, um ożliw ił z likw idowanie gospo­
dark i obszatniczej 1 przekazanie ziemi chło­
pom, jak również zapewni) przejście fa­
bryk. zakładów przemysłowych, kolei, ban­
ków w- ręce nowej, prawdziw ie demokra­
tycznej władzy państwowej.

Kajdany kapita lizm u są obecnie zerwa­
ne nie w jednym tn ie js.u, lecz na szero­
kim  froncie. W ślad za naszym krajem, 
k tó ry  dokonał swej zwycięskie j rew oluc ji 
socjalistycznej w 191? r., kap ita lizm  w w y­
niku drugie j wojny św iatowej doznał rów ­
nież porażki w szeregu innych państw.

Sukcesy kra jów  nowego, ludowo - demo­
kratycznego typu, zapewnione dzięki wy­
siłkom  wyzwolonych z jarzma kap ita łu  na­
rodów, opierają się zarówno na zwycięstwie 
A rm ii Radzieckiej nad agresorami faszy­
stowskim i. jak 1 na niezmiennym popar­
ciu Związku Radzieckiego w dokonywanych 
przez nie przeobrażeniach politycznych, 
ekonomicznych i socjalnych w kierunku so­
cja lizm u. Obecnre zaś przy całym znacze- 
niu i szczególnej roli ZSRR. ktorego po­
tęga opiera się na wysokim  poziomie prze­
mysłu ciężkiego, a zarazem na nieustannym 
rczwoju całego przemysłu i ro ln ic tw a »>- 
cjalistycznego, kra je obozu socjalistycznego 
w coraz większym stopniu opierają się rów ­
nież na pomocy wzajemnej.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że w 
związku ze zmianami, iakie zaszły w sy­
tuacji m iędzynarodowej, wzajemny stosu­
nek sit między systemami społecznymi, 
zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu, w y ­
raźnie zm ienił się na korzyść socjalizmu.

Czyż dzisiejsza Europa podobna jest do 
Europy przedwojennej?

Czy można przejść do porządku nad >  
grom nym i zmianami, jakie  zaszły tu w

dia tych, którzy potra fią  myśleć ob iektyw ­
nie i bezstronnie, nie jest jasne, że wraz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim również szereg 
innych państw zdecydowanie zawróciło z 
drogi kapita lis tycznej na drogę socjalistycz­
nego rozwoju i odrodzenia oraz, że żaden 
z tych kra jów  me zechce cofnąć się z po­
wrotem ku kap ita lizm ow i? A jeżeli rozej­
rzymy się. w konkretnych danych, to oka­
że się. iż 7. całej m niej więcej GOO-miliono- 
wej ludności Europy, około połowy le j lud- 
ności. nieco poniżej 300 m ilionów, weszło 
już w sposob zdecydowany do obozu so­
cja lizm u i demokracji.

Tak więc. mamy już dziś do czynienia 
' bynajm nie j nie przedwojenną Europą.

W dzisiejszej, nowej Europie kraje obo­
zu socjalistycznego zajm ują pozycje nie 
m nie j silne niż kra je obozu kap ita listycz­
nego. Jeszcze ważniejsze jest. że kra je na­
szego obozu socjalistycznego, aczkolwiek 
nie bez niemałych trudności 1 nie bez po­
ważnych braków w swym budownictw a, 
kroczą jednak zdecydowanie naprzód, u- 
macniając w ytrw a le  nowy. demokratyczny 
ustrój, podnosząc poziom ku ltu ry  i dobro­
bytu swych narodów na nowy, wyższy 
szczebel.

Powstała również nowa sytuacja,« ’ Azji.
Ludność Azji sięga okoto 1.400 m ilio ­

nów co stanowi przeszło połowę ludności 
■niej ku li ziemskiej. Obecn-e także w Azji 
prawie połowa ludności żyje w krajach 
demokracji ludowej, które odeszły od obo­
zu kapitalistycznego i postaw iły sobie za 
cci budowę socjalizmu.

Wystarczy powiedzieć, że te same Chi- 
iv , które do niedawna stanow iły k ra j na 
pół kolonialny, znajdujący się w uciąż­
liw e j zależności od mocarstw im p e ria li­
stycznych i nie mogący zapewnić jedności 
swego te ry to rium  państwowego - -  obecnie 
zjednoczyły sie w jednolite, w ie lk ie  pań­
stwo. które wkroczyło na drogę wszech­
stronnego rozwoju swej ku ltu ry  narodo­
wej i ekonom iki I znamienny jest fakt. 
że stało się to możliwe dopiero wówczas, 
kiedy k ie row n ictw o państwa chińskiego 
objęta partia komunistyczna. Nie na próż­
no też jedna z najpopularniejszych obec­
nie pieśni narodu chińskiego głosi:

„Do zwycięstw drogę utorowali nom
komuniści,

Bez kom unistów nie rr.n Chin“ .

Czy te fakty i głębokie przeobrażenia, 
które rozpoczęły się w Korei 1 W ietnamie, 
nie świadczą o gruntownych zmianach, 
jakie zaszły w  Azji? Czy wszystko to nie 
dowodzi, że w Azji dokonały się w okresie 
powojennym rewolucyjne przeobrażenia, 
mające niezwykle doniosłe znaczenie h i­
storyczne?

Jednakże zmiany, jak ie  zaszły w Azji. 
nie ograniczają się bynajm nie j do wym ie­
nionych już kra jów .

W ielkia znaczenie historyczne ma fakt, 
ze nie ma już dziś kolonialnych Ind ii, 
lecz istnieje Republika Indyjska. Jest to 
doniosły zwrot w wydarzeniach charak­
teryzujących powojenny rozwój sytuacji 
w Azji. Zwiększa się coraz bardziej auto­
rytet międzynarodowy Ind ii jako ważnego 
czynnjka umacniania pokoju i przyjaźń' 
miedzy naridam i.

Obok Ind ii zrzuciła reżim kolon ia lny In- 
ionezja. a także Burma. M ie jm y nadzie­
lę. że również Pakistan. Cejlon i inne lu­
dy A z ji znajdą drogę do praw dziw e j w o l­
ności narodowej i odrodzenia gospodar­
czego.

W kw ie tn iu , t j.  za dwa miesiące, w 
mieście Bandung (Indonezja) zebrać się 
ma konferencja kra jów  A z ji i A fry k i, w 
k tóre j uczestniczyć będzie przypuszczal­
nie około 30 kra jów  azjatyckich i a frykań ­
skich Sam fakt zwołania tej konferencji 
świadczy, jak  w ie lk ie  są pozytywne prze­
miany. które zaszły ostatnio w Azji.

Niemaio zmian nastąpiło też na B ilskim  
1 Środkowym Wschodzie.

Nie możemy powiedzieć, by na przykład 
w krajach arabskiego Wschodu ruch na­
rodowo-wyzwoleńczy nabrał już le j siły i 
tego rozmachu, jak się to dzieje w wielu 
państwach Azji. Istniejące tu państwa, 
zwłaszcza państwa posiadające w ie lk ie  zło­
ża ropy naftowej, pozostają jeszcze w u- 
c iążliwej zależności od tak zwanych k ra ­
jów „zachodnich“ , które zagarnęły miej- 
scowe pola naftowe i inne bogactwa na­
turalne. Zdarza się też. że w tych strefach 
rządy tworzą się 1 zm ieniają jedynie z 
woli amerykańskich lub angielskich towa­
rzystw  naftowych i innych obcych kon­
cernów kapitalistycznych. A le i tu ta j 
wzmaga się nieustannie ruch narodowo­
wyzwoleńczy.

Narody A fry k i pozostają jeszcze prze­
ważnie w warunkach ucisku kolonialne­
go Jest jednak zupełnie oczywiste, że nie­
zadługo już nie można będzie tłum ić bez­
karnie ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
tudów A fry k i, jak czynią to wciąż jesz­
cze państwa imperialistyczne, które zagar­
nęły terytoria afrykańskie.

Można by powiedzieć, że Am eryka Pół­
nocna i Południowa wciąż jeszcze pozosta­
ją na uboczu od w ielkiego szlaku histo­
rycznego po którym  ruszyły pomyślnie, na­
przód 'narody Europy i Azji. Jednakże 
żelazna kurtvna“ , którą im peria lizm  pól- 

nocno-amerykański chciałby odgrodzić A- 
merykę od innych części świata, nie jest 
bynajm nie j tak trw ała jak się wydaje. Da­
remne są także rachuby na „żelazną sto­
pę" monopoli kapitalistycznych; ich d ła ­
wiące panowanie odmalował juz poi wieku 
temu tak barwnie i z taką goryczą siyn- 
ny pisarz amerykański Jack London, któ- 
ry przeczuwał, na ink ogromne trudności 
natkną się narody A m eryki w  marszu na­
przód drogą rzeczywistego postępu i w y ­
zwolenia z. pęt kapitalizm u.

W każdym razie, jeśli mamy mówić o 
okresie po drugie j wojnie światowej, to 
— jak dotychczas — na jm niej widoczne są 
te właśnie zmiany, jakie  nastąpiły na 
kontynencie amerykańskim, chociaż i tam

daje się z każdym dniem coraz wyraźnie j 
odczuć znaczenie prądów postępowych, 
które narastają podskórnie w głębi życia 
narodów. Taka sytuacja świadczy nie o 
trwałości am erykańskiej „żelaznej k u rty ­
ny". ani o szczególnej solidności „żelaz­

nej stopy“ , którą monopole kapitalistycz­
ne przytłoczyły robotników a także chło­
pów, — lecz o tym. że Am eryka pokonać 
jeszcze musi opóźnienia w swym rozwo­
ju politycznym i że musi cna jeszcze do­
ganiać w rozwoju życia politycznego nie­
które inne kraje.

Porównując całokształt obecnej sytuacji 
międzynarodowej z. przedwojenną w idz i­
my. jak doniosłe zmiany nastąpiły w cią­
gu ostatnich 10—15 lat. Nie naszą jest 
rzeczą żałować, że zmiany te nastąpiły.

Tak więc, dia oceny całokształtu dz i­
siejszej sytuacji międzynarodowej ważne 
znaczenie ma to, w jaki sposób ukszta ł­
tował się wzajemny stosunek podstawo­
wych sił na świecie. Nie należy przy tym 
ani wyolbrzym iać, ani pomniejszać tego. 
co nastąpiło, jak również tego. w jak im  
kierunku wydarzenia się rozw ija ją . W 
żądnym wypadku nie wolno także zapo­
minać, że chodzi tu o w ie lk i okres histo­
ryczny, 7. którego do chw ili obecnej prze­
żyliśmy ty lko  niewiele ponad 37 lat.

Czy można zaprzeczyć, że w porówna­
niu z okresem przedwojennym nastąpiło 
poważne osłabienie pozycji kap ita lizm u, 
klas kapitalistycznych? Nie, nie można. 
Tak samo oczywiste jest. że zmiany te do­
konały się na korzyść socjalizmu, na ko­
rzyść sił demokratycznych i socjalistycz­
nych.

W w yn iku  drugie.) wojny św iatowej na­
stąpiło dalsze pogłębienie się ogólnego k ry ­
zysu światowego systemu kapita lis tyczne-' 
go. Znalazło to wyraz w tym. że obok 
światowego obozu kapitalistycznego pow­
stał inny, nowy obóz światowy. Powstał 
obóz demokratyczny, k tóry — z ZSRR aa 
czele — kroczy drogą budowy socjalizmu. 
Czy podoba się to komu, czy też nie — 
takie są fakty.

Następstwem gospodarczym wym ienio­
nych głównych w ydarzeń jest rozpad jed­
nolitego wszechogarniającego rynku świa­
towego. Jak wiadomo, len jednolity rynek 
św iatowy już nie istnieje. Dziś istnieją 
dwa równolegle, przeciwstawne sobie ryn ­
ki światowe.

Tak więc, dwa obozy polityczne, które 
ukształtowały się pó drugiej wojnie św ia­
towej. mają też odpowiadającą im podsta­
wę ekonomiczną. Wszystko to pozwala oce­
nić ten nowy etap ogólnego; kryzysu ka­
pita lizm u. k tóry rozpoczął się od czasu 1 w 
w yn iku  drug ie j wojny światowej. Ten no­
wy etap świadczy o poważnym pogłębie­
niu się ogólnego kryzysu kapitalizm u.

Zdawałoby się, że nie można nie liczyć 
się z faktam i zmian historycznych, iakie 
zaszły w sytuacji na świecie. Jednakże w 
rzeczywistości nie zawsze tak bywa.

Kap ita lizm  byl zmuszony do cofnięcia się 
przed na porem mas ludowych, które w sze­
regu państw obaliły  obszarników i kapi­
talistów i postawiły u steru władzy swoich 
ludzi — przedstawicieli klasy robotniczej 
i chłopstwa, dem okracji m ie jsk ie j 1 w ie j­
skiej. Jednakże klasy panujące w krajach 
im peria lizm u nie chcą się pogodzić z sy­
tuacją, jaka się wytworzyła. Dotyczy 10 
przede wszystkim Sianów Zjednoczonych, 
gdzie państwu znajduje się w rękach go­
spodarujących tam m ilionerów 1 m iliarde­
rów. Zrozumiale jest. że również w Ang lii 
i w innych krajach imperialistycznych ma­
gnaci kapitału przeniknięci są tym samym 
duchem, co magnaci amerykańscy.

Nie |est trudno się domyślić, jakie są 
ich pragnienia.

Pragnęliby wszystkie kraje, które wyrw a­
ły sic z pęt kapita lizm u, w trącić z powro­
tem pod władzę Ko pi ta i u. Znajdu je  to 
także potwierdzenie w polityce zagranicz­
nej, jaką upraw ia ją  obecnie państwa im- 
pei iai¡styczne, a w szczególności takie kra­
je jas Stany Zjednoczone, Anglia i inne.

Nie trudno się przeKonać, że np. kola 
i /.¡(lżące USA otwarcie proklam ują jako 
główny cel swego kursu po lityk i zagra­
nicznej ni m niej ni więcej, ty lk o  tak zwa­
ne „w yzw olenie" kra jów , w których zwy­
ciężyli robotnicy 1 chłopi, w których w ła­
dzę obję ły same masy pracujące. Głoszą 
nawet, że takie, za przeproszeniem, „w y­
zwolenie oznaczałoby nieomal powrót tych 
krajów  do ra ju  kapitalistycznego lub. jak 
wyrażają się om zazwyczaj, powrót do 
„wolnego św iata". A za taki „w o lny świat" 
uważają om system kapita lis tyczny, system, 
w którym  tak ie j wolności zszywają pano­
wie wyzyskiwacze I w którym  klasy pa­
nujące mogą do woli i do syto wyzyskiwać 
masy pracujące.

Chcieliby oni „w yzw o lić " kra je  ludowo- 
demokratyczne od władzy państwowej, 
stworzonej przez rew o lucy jny sojusz ro­
botników  i chłopów i umieścić tam tych, 
którzy są im  wygodni, t j. chcieliby obalić 
panujące tu po wojnie nowe, socjalistycz­
ne i demokratyczne porządki oraz ponow­
nie narzucić im tak m iły  swemu sercu 
reżim kap ita lizm u i wyzysku mas pra­
cujących, reżim panowaniu kapita lis tów  i 
obszarników.

Pragnęliby rozpocząć od tych k ra jów  w 
Których — ja k  sądzą — agentura ich mo­
że wcześniej się aktywizować. Próbę taką 
-  jak  wiadomo — podjęto np. 17 czerwca 
1953 roku w Berlinie. Wszyscy jednak 
wiedzą, żc skończyła się ona haniebnym 
fiaskiem. Mogłoby sie to stać nauczką dla 
agresywnych kół im peria lizm u, ale propa­
gowanie tego rodzaju aw antur nie ustaje

Apetyty agresywnych kól im peria listycz­
nych i ich ponure reakcyjne marzenia nie 
ograniczają się jedynie do k ra jów  demo­
k rac ji ludowej Chcieliby oni również nasz 
k ra j zawrócić wstecz ku kapita lizm ow i.

O twarcie mówią oni o tym  niezbyt czę­
sto, niem niej jednak mówią.

Posłuchajcie, do czego np. dochodzi w 
swych wypowiedziach pan Church ill, k tó ­
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ry  słusznie uważany jest obecnie za jed­
nego z na jw yb itn ie jszych ideologów im ­
perializmu. Do dziś dnia nawet powtarza 
on wciąż i stale uporczywą myśl. z k tó ­
rą — według jego własnych słów  — „no­
si się przez cale życie", a m ianowicie myśl 
o „zdław ieniu bolszewizmu w zarodku“ .

Oto jedno z jego oświadczeń na ten 
tc-mat, złożone 28 czerwca 1954 r. w „N a­
rodowym K lub ie . Prasy“  w Waszyngtonie: 
„Zapewniam was, żc przez caie życie by ­
łem rzeczywiście jednym z tych w yb itnych 
ludzi, którzy zwalczali to (komunizm) 
Gdyby poparto mnie należycie w 1919 r., 
moglibyśmy, ja k  sądzę zdusić komunizm 
w kolebce. A le wszyscy cofnęli się przed 
tym  i powiedzieli: „ ja k ie  to okropne“ .

Nawet w 1954 r., tj. po up ływ ie  ty lu  la l 
od zwycięstwa rew o luc ji socjalistycznej w 
naszym kra ju , C hurch ill nie zdobywa się 
na nic rozsądniejszego niż mówienie o zdu­
szeniu kom unizmu „w  jego kolebce“ , cho­
ciaż skądinąd spóźnił się już nieco.

Można tu doprawdy powiedzieć, że „ lu ­
dzie idą z. ja rm arku , a Marek wyb iera się 
no ja rm arek".

Obecnie chętnie wyśmiewamy ubóstwo 
tego rodzaju enuncjacji antyradzieckich 
Nie możemy jednak pozwolić sobie na na­
iwność: komuniści, podobnie jak wszyscy 
ludzie radzieccy, nie powinni liczyć na m i­
łość i sympatie imperialistów.

2. Dmie
Zarówno Związek Radziecki, jak  i inne 

kraje obozu socjalistycznego, broniąc w y­
trwale I nieugięcie zdobytych przez na­
rody pozycji, walczą o to, aby umacniać 
coraz bardziej t.e pozycje i aby zapewnić 
spokojne, pokojowe w arunki swemu bu­
downictwu socjalistycznemu. Obóz demo­
kracji i socjalizmu - -  to obóz pokoju. Dla­
tego też nazywają go zazwyczaj obozem 
pokoju, dem okracji 1 socjalizmu.

Broniąc interesów pokoju i socjalizmu. 
Związek Radziecki w swej polityce zagra­
nicznej opowiada się za zmniejszeniem na­
pięcia w svtuacji międzynarodowej.

Wraz ze Związkiem  Radzieckim bronią 
tej lin ii po lityk i zagranicznej, zm ierzają­
cej do złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego, wszystkie kra je obozu demokratycz­
nego.

Pokojowe) polityce Związku Radzieckie­
go przeciwstawia się po lityka zagraniczna 
Stanów Zjednoczonych, znajdująca wyraz 
w polityce „z pozycji s iły". Agresywny 
charakter amerykańskiej po lityk i zagra­
nicznej jest całkowicie oczywisty.

Czy można, .się dz iw ić ,, że . masy ludowe 
interesują się żywo tym , co się dzieje w 
życiu międzynarodowym?

M iliony 1 m iliony ludzi obserwują ze 
skupioną uwagą, w jak im  kierunku rozw i­
ja ją się wydarzenia: czy rozw ija ją  się w 
kierunku utrwalenia pokoju, czy przeciw­
nie, w kie runku wzmożenia niebezpieczeń­
stwa nowej wojny. Nic tak nie godzi 
w losy narodu, nic nie przynosi ty lu  nie­
szczęść 1 cierpień, co wojna. Któż nie ro­
zumie. że sku tk i nowej wojny, gdyby ludz­
kość została wtrącona w je j otchłań, by­
łyby niepomiernie cięższe nawet niż skutki 
d rug ie j wojny światowej, która zabrała 
wiele m ilionów istnień ludzkich, nie mó­
wiąc już o niezliczonych ofiarach m ateria l­
nych poniesionych przez narody.

W wydarzeniach życia międzynarodowe­
go Zw iązkow i Radzieckiemu przypada spe­
cja lne miejsce.

¿w iązkow i Radzieckiemu, kra jow i zwy­
cięskiego socjalizmu, przypada zaszczytne 
miejsce w aktyw nej walce o pokój, prze­
c iw ko podżegaczom wojennym. Związek 
Radziecki stal się dziś główną ostoją u trw a­
lenia pokoju 1 przyjaźni między naroda­
mi.

Równocześnie z umocnieniem się sil 
Zw iązgu Radzieckiego, jak również Chiń­
skie j Republiki Ludowej i wszystkich kra ­
jów  dem okracji ludowej, równocześnie ze 
spotęgowaniem rozmachu ruchu w obronie 
Pokoju we wszystkich innych krajach, ro­
śnie wśród narodów świadomość, że spra­
wą pokoju spoczywa w ich własnych rę­
kach oraz że narody mogą nie dopuścić do 
nowej w o jny 1 obronią pokój, jeśli nie 
będą szczędziły sił, a gdy zajdzie potrze­
ba — z catą stanowczością będą broniły 
sprawy pokoju aż do końca.

Związek Radziecki uwuża za sw.e na­
czelne zadanie umocnienie sil pokoju 1 
Przyczynienie się do zmniejszenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych.

Ta lin ia  radzieckiej po lityk i zagranicz­
nej jak  najbardziej odpowiada interesom 
utrzym ania i u trwalenia pokoju. Równo­
cześnie lin ia  ta służy sprawie, demasko­
waniu planów agresywnych i knowań pod­
żegaczy wojennych — tych sil im p e ria li­
stycznych, które stawiają na kartę „s iły “ , 
co w rzeczywistości staje się coraz bar­
dziej po lityką przygotowań do trzeciej 
w o jny światowej.

Obecnie rozw ija się walka dwóch prze­
ciwstawnych lin ii po lityk i zagranicznej.

O ile pokojowa lin ia  po lityk i zagranicz­
nej ZSRR spotyka się 7. c  raz potężniej­
szym poparciem obozu demokratycznego 
i demokratycznych warstw  ludności we 
wszystkich krajach, o tyle agresywna l i ­
nia' po lityk i zagranicznej USA opiera się 
na tworzeniu coraz to nowych bloków 
agresywnych i ugrupowań m ilita rnych  i 
zna jduje ostatni wyraz w jawnym  propa­
gowaniu i przygotowaniu wojny atomo­
wej.

Zarazem Istnieją kraje, które pod wzglę­
dem gospodarczym są zasadniczo związa­
ne 7 systemem kapitalistycznym , a w dzie­
dzinie stosunków międzynarodowych tro­
szczą się o utrzym anie pokoju 1 złagodze­
nie napięcia międzynarodowego. Donio­
słości wzmacniania takich dążeń bynaj­
m niej nie należy nie doceniać.

Co oznacza polityka zmniejszania na­
pięcia w stosunkach międzynarodowych?

Najlep ie j o tym  sądzić na podstawie 
faktów . Można wziąć dla przykładu za­
równo wydarzenia roku ubiegłego, Jak 
1 wydarzenia dnia dzisiejszego.

M owy C hurch illa  przepojone są tęskno­
tą za przeszłością. Nowe jest mu obce. 
Jest nieubłaganym wrogiem wszystkiego 
co nowe, co rozpoczęło się od ch w ili zwy­
cięstwa W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolu­
c ji Październikowej i przekształciło się w 
w ie lk i ruch ludów o rzeczywiste wyzwo­
lenie klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy, o wyzwolenie od ucisku burżuazyj- 
no-obszarniczego.

M ija  już 33 rok od chw ili, gdy Church ill 
począł nawoływać do obalenia ustroju so­
cjalistycznego, gdziekolw iek by się uka­
zał; krzyczy on o konieczności „zdusze­
nia" tego nowego ustroju „w  jego koleb­
ce". Daje on wyraz na jta jn ie jszym  myślom 
wszystkich im peria listów, którzy chcą jed­
nej ty lko  rzeczy — niepodzielnego pano­
wania. t.i. panowania nad światem.

Jakże jednak można to zrobić, skoro sa­
me narody obrały już sobie inną drogę i 
p> stanowczym zerwaniu z kapitalizmem 
weszły na drogę socializmu i demokracji 
ludowej?

Odpowiedzią na to pytanie jest kurs 
po lityk i zagranicznej, prokiauffiwany prze? 
im peria lizm  amerykański, jak również an­
gielski — kurs po lityk i .7. pozycji s iły “ . 
Dając wyraz dążeniom najbardziej agre­
sywnych kot kapitalistycznych, kola rzą­
dzące w tych krajach wciąż jeszcze nie 
mesą pogodzić się / faktam i. Nie chcą one 
uznać, że ludy mają prawo do decydowa­

nia o swoich losach, tzn. prawo wyrzecze* 
nla się tego co stare, z likw idowania sto­
sunków kapitalistycznych i ustanowienia 
swych własnych, nowych stosunków socja­
listycznych.

Agresywne koła im perialistyczne myślą 
inaczej. Nie chcą one uznać słuszności dą­
żeń narodów do wyzwolenia- się z kajdan 
kapitalizm u 1 mają zamiar dążyć do przy­
wrócenia w ładztwa kap ita lizm u na całym 
świecie Tym właśnie podyktowany jest 
na przykład kurs po lityk i zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych, kurs zmierzający 
do przywrócenia panowania im peria lizm u 
na całym świecie. do obalenia socjalizmu, 
do obalenia władzy ludu pracującego w 
krajach dem okracji ludowej.

Te właśnie cele insp iru ją  agresywną po­
litykę  zagraniczną Stanów Zjednoczonym. 
Polityka ta nie może oznaczać nic inne­
go, jak ty lk o  przygotowywanie nowej w o j­
ny św iatowej — w ojny o przywrócenie 
pnnowa«ia im peria lizm u na całym św iece.

Wszystko to oznacza, że to co nowe ro­
dzi się w warunkach zaciekłej w a lk i z tym 
co stare, że socjalizm nie może zwyciężyć 
w tym  lub innym  kra ju  inaczej, jak ty lko  
po odparciu 1 przezwyciężeniu oporu im ­
perializm u i jego agentury.

Tak przedstawia się powojenna sytuacja 
międzynarodowa, określająca charakter 
głównych wydarzeń w ciągu ostatnich lat.

lin ie  uj polityce międzynarodoinej
Na żądanie Związku Radzieckiego w 

końcu stycznia i pierwszej połowie lutego 
1954 r. odbyła się konferencja berlińska 
z udziałem m in istrów  spraw zagranicz­
nych Francji. A ng lii, USA i ZSRR.

Na konferencji tej dążyliśmy do osiąg­
nięcia takich uchwał, które przyczyniłyby 
się do znacznego rozładowania napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. Domaga­
liśmy się, aby wszystkie cztery państwa 
zdecydowanie potępiły plany zmierzające 
do wskrzeszenia m ilita ryzm u w N iem ­
czech zachodnich, domagaliśmy się także, 
aby konferencja berlińska posunęła na­
przód kwestię zwołania św iatowej konfe­
rencji w sprawie powszechnej redukcji 
zbrojeń. Przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych. A ng lii i F rancji nie podjęli na­
szej in ic ja tyw y.

N iem niej konferencja heriińska odegra­
ła doniosłą roię pozytywną

Znaczenie konferencji berlińskie j pole­
ga przede wszystkim na tym. że po pię­
c io letn ie j przerwie zapoczątkowano nowe 
międzynarodowe konferencje w ie lkich 
mocarstw, co ma w ie lk ie  znaczenie dla 
uregulowania palących problemów mię­
dzynarodowych. Co się tyczy powziętej 
w  Berlin ie uchwały o zwoiamu drugiej 
konferencji, która następnie odbyła się 
w Genewie, to wiadomo, że uchwala ta 
dała pozytywne w yn ik i.

Jak wiadomo, w konferencji genewskiej 
obok Francji, A ng lii, Stanów Zjednoczo­
nych i Związku Radzieckiego, wzięła też 
udział Chińsku Republika Ludowa, a tak­
że przedstawiciele .innych kra jów  zainte­
resowanych w u reguł owa iii u kwestii ko­
reańskiej i Indoehińskiej -tesli sukcesem 
konferencji berlińskie j była uchwała o 
zwołaniu konferencji genewskiej, w któ­
rej m imo oporu Stanów Zjednoczonych, 
wzięły udział wszystkie pięć w ie lk ich mo­
carstw, nie wyłączając C hińskie j Repu­
b lik i Ludowej, to pozytywne w yn ik i kon­
ferencji w Genewie potw ierdziły, jak da­
lece konieczny był udział Chin w tej kon­
ferencji.

Konferencja genewska niezupełnie w y­
konała swe zadanie, gdyż nie posunęła 
naprzód rozwiązania kwestii koreańskiej. 
Na konferencji te j osiągnięto porozumie­
nie w sprawie zaprzestania w o jny w W iet­
namie. która toczyła się do tego czasu 
przez 8 lat, jak  również zaprzestania dzia­
łań wojennych w Laosie 1 Kambodży. Po­
rozumienia te stuły się możliwe przede 
wszystkim  dzięki ofia rne j walce narodu 
wietnamskiego o wolność I niezawisłość. 
Walka ta z kolei cieszyła się aktywną 
sympatią i poparciem innych narodów. To 
wszystko zostało w pewnej mierze uzna­
ne na tej konferencji.

Stany Zjednoczone podejmowały jawne 
próby, b.y przeszkodzić porozumieniu w 
sprawie przywrócenia pokoju w Indochi- 
nach. Nie ty lko  sekretarz stanu Du!les, 
lecz I wiceprezydent USA Nixon, jako 
uparci zwolennicy „p o lity k i s iły “ , dążyli 
jawnie nie do zakończenia w o jny i nie do 
zaspokojenia słusznych żądań narodu w iet­
namskiego, lecz do kontynuowania wojny 
i stłum ienia siłą zbrojną ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Indochmach. K nu ll oni 
plany „um iędzynarodowienia“  w o jny prze­
ciw ko narodowi w ietnamskiemu, zamie­
rzając wciągnąć do tej wojny prócz F ran­
c ji również Stany Zjednoczone i Anglię, 
i dążyli do tego,.by za wszelką cenę prze­
szkodzić osiągnięciu porozumienia w Ge­
newie. i

Doszło do tego, że sekretarz stanu USA 
Dulles nie zechciał nawet brać udziału 
w dyskusji nad problemem indochlńskim  
i demonstracyjnie wyjechał z Genewy, 
Jednakże demonstrując swą agresywność 
Stany Zjednoczone nie uzyskały nic i zna­
lazły się w , izolacji.

W yn ik i konferencji genewskiej ocenio­
no jako porażkę sil agresji i jednocześnie 
poważne zwycięstwo sił pokojowych. Przez 
to samo konferencja genewska przyczyni­
ła się do złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego i do utrwalenia pokoju.

Ale agresywne koła USA nie chciały się 
uspokoić.

Natychmiast po zakończeniu konferen­
cji genewskiej, sekretarz stanu USA Dulles 
zwołał swoją własną konferencję w M a­
n ili (F ilip iny). Konferencja ta została zwo­
łana w wyraźnym  celu, by przeszkodzić 
wykonaniu uchwal konferencji genew­
skiej, przy czym zgodę na popieranie tego 
agresywnego przedsięwzięcia w yraz ili rów ­
nież niektórzy uczestnicy konferencji ge­
newskiej. nie licząc się z tym, jak  to się 
odbije na Ich prestiżu,

Na dullesowskiej konferencji w Manii 
podpisano układ o tzw. „ko lektyw nej obro­
nie A zji południowo-wschodniej" (SEATO) 
stanowiący blok m ilita rny  takich mocarstw 
kolonialnych jak USA, Anglia, F rancji 
oraz niektórych zależnych od nich państw 
azjatyckich jak F ilip iny . Syjam i Paki­
stan. Układ ten cechuje dążenie do zdła­
wienia ruchu narodowo - w yzw oleńcze j 
w Azji, ostrze tego układu jcsl jawnie w y­
mierzone przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej, której autorytet m iędzynarodowi 
tak wzrósł w okresie konferencji genew­
skiej wbrew przeciwdziałaniu , ze stron) 
wszelkiego rodzaju kó ł reakcyjnych.

O czym to wszystko świadczy?

O tym , że w obecnych warunkach każd) 
krok na rzecz zmniejszenia napięcia między, 
narodowego napotyka wszelkiego rodząjt 
przeciwdziałanie ze strony najbardzie, 
agresywnych kół, zainteresowanych ni< 
w zmniejszeniu, lecz w zwiększeniu na­
pięcia. Znaczy to, że zmniejszenia napięcit 
w stosunkach międzynarodowych nie moż­
na osiągnąć inaczej, niż uporczywą w a lk i 
przeciwko najbardziej agresywnym siłou 
i ich^knowaniom, a więc w alk i tej nie ty l­
ko nie należy osłabiać, lecz koniecznie trze­
ba ją kontynuować jeszcze w ytrw a łe j 
um ieję tn ie j i konsekwentniej.

Obecnie na Dalekim  Wschodzie nastę­
pują wydarzenia świadczące o nowych po­
dejmowanych przez agresywne sity pró­
bach wzmożenia swej aktywności, ąb) 
przeszkodzić złagodzeniu napięcia w sto- 
sunkach międzynarodowych.

Czyż nie o tym  świadczą wydarzenia 
w rejonie Taiwanu i innych wysp chiń­
skich?

Trudno przytoczyć bardziej haniebne 
fakty w dziejach agresji imperialistyczne, 
niż to, co odoywa się w ustaoiicn lataci 
w tym rejonie,

W rzeczy samej wyspa Taiwan i Wyspj 
Ryoacaie, nie mówiąc juz o innych w y­
spach znajdujących Się w pobliżu wybrze­
ża Chm, s anowią bezspornie terytoriunr 
cmnsKie. ¿os udo 1.0 spec jam ie uz.iane w 
Deklaracji K ańskie j z la i3  roku, a na­
stępnie w Deklaracji Poczdamskiej z 19U 
roku, podpisanych zarowno przez Stan) 
¿jednoczone, jak  1 przez Wierną Brytanię 
¿usiało to oprocz tego zatwierdzone u akc.« 
kap itu lac ji Japonii, Która jeszcze w korne 
X iX  wieku zagarnęła te wyspy, a w akcie 
kap itu lac ji zwróciła je Chinom.

M im o to wszystko, wyspy te zagarnęły 
obecnie Stany ¿jednoczone, które utrzym a­
ją tam za swe pieruąuze wypędzoną z Chir 
zorodniczą bandę Czang Kai-szeka i przy­
gotowują przy pomocy jego wojsk najem­
nych napuść na Chiny. Gstalnio doszło dc 
tego, żc prezydent 1 Kongres Sianów, Z jed­
noczonych tak dalece zagalopowali się w 
swej „po lityce s ity", że zaczęli jaw nie gro­
zić wojną narodowi chińskiemu, kiory 
broni przeć agresorem swycn praw ac 
tych wysp oraz swego honoru narodowego 
i suwerenności.

Stanowisko Związku Radzieckiego w te; 
sprawie jest jasne i powszechnie znane

Uważamy sprawę Taiwanu za wewnętrz­
n i  sprawę Chin, a zaborcze działania S,a- 
now ¿jednoczonych i ich pogróżki wojen­
ne uważamy za agresję, ktoru powinna być 
bezwarunkowo potępiona przez Organiza­
cję Narodow ¿jednoczony cii, jesh organi­
zacja ta ceni swój autorytet. Nie można 
już diużej tolerować sytuacji, w której 
Chińskiej Republice Ludowej nie przywró­
cono dotychczas przysługującej je j w o r ­
ganizacji Narodow Zjednoczonych praw 
wskutek oporu ze strony USA. Stany ¿jed­
noczone muszą wycofać z Taiwanu 1 1 Cieś­
niny Tajwańskiej wszystkie swe siły zbro j­
ne. nie wyłączając lo tn ictwa i m arynarki 
wojennej. Wówczas na Dalekim Wschodzie 
ustaną działania wojenne i przywrócony 
będzie pokój.

Podczas gdy stanowisko USA w sprawie 
Taiwanu prowadzi do zagrożenia pokoju i 
zwiększenia napięcia w stosunkach między­
narodowych, stanowisko ZSRR również w 
tej spław ie odpowiada wymogom znin ic i- 
szenla napięcia międzynarodowego i zmie­
rza do utrw a len ia  pokoju na Dalekim 
Wschodzie.

Mamy oczywiście na względzie takie 
zmniejszenie napięcia międzynarodowego, 
które jest możliwe nie przez podważenie 
1 ograniczenie wolności i praw  narodowych 
tego lub innego państwa, tego lub innego 
narodu, lecz prze/ zapewnienie i w miarę 
możności przez umocnienie praw dsmokrą- 
tycznych, jak tego wymagają interesy po­
stępu w życiu państw i narodów.

Przy catej doniosłości wspomnianych w y­
darzeń w Azji, nie należy uważać, że sy­
tuacja w Europie powinna być umieszczo­
na na drugim  planie.

(D a ls z y  c ią g  na s tr .  4)
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(Dalszy ciąg ze sir. 3)

'Wystarczy przypomnieć układy pary­
skie, aby ocenić ostrość powstałej sytua­
cji.

Jest rzeczą zbędną udowadniać, że od 
chw iii zakończenia drugiej wojny świato­
wej centralnym  powojennym problemem 
Europy stał się problem niemie ki. Zda­
wałoby się, że 10 lat od chw ili zakończe­
nia wojny — to okres wysta: czający. Łby 
dla rozwiązania problemu niemieckiego 
wytyczono wyraźną drogę i środki. Nie­
m niej jednak: sprawa się tak n ie ’ przedsta­
wia.

Podczas gdy w czasie wojny i natych­
m ia s t. po je j zakończeniu wszystkie pań­
stwa koa lic ji an tyh itle row skie j zgodne by­
ły co do tego, że ich wspólnym naczelnym 
zadaniem jest zapewnienie rozwoju ’Nie­
miec jako jednolitego, m iłującego' pokój i 
demokratycznego państwa, to już w p ierw ­
szych latach po zakończeniu wojny w y­
szło na jaw. że nie wszystkie spośród tych 
państw istotnie zmierzają do tego celu. Dla 
jednych państw, do których zalicza się 
ZSRR. było to i pozostaje nadal podstawą 
ich po lityk i w kwestii niemieckiej. Dla in ­
nych natomiast państw były to jedynie sło­
wa. pod którym i złożyły one podpisy, nie 
myśląc poważnie o wykonywaniu podpisa­
nych przez siebie porozumień.

Związek Radziecki wypowiadał się i w y­
powiada się nadal za wykonaniem pod­
stawowego zadania układów międzynaro­
dowych. podpisanych w Jałcie i ‘ Poczda­
mie. Nie chodzi o te czy inne paragrafy 
tvch układów, wiele spośród nich nikomu 
me są już potrzebne, albowiem wydarze­
nia od dawna już je wyprzedziły. Jed­
nakże problemu zasadniczego, tak jak 
był on postawiony vv tych bardzo donio­
słych porozumieniach międzynarodowych 
— problemu przywrócenia jedności Nie­
miec jako rzeczywiście miłującego p-kó.i i 
demokratycznego państwa — nie wolno 
skreślić z porządku dziennego, o ile dro­
gie nam są interesy pokoju i wolności na­
rodów Europy Problem ten będzie ak­
tualny dopóty, dopóki nie zostanie roz­
wiązany zgodnie z interesem utrwalenia 
pokoju w Europie, a równocześnie z nale­
żytym uwzględnieniem interesów narodo­
wego odrodzenia jednolitych Niemiec de­
mokratycznych. Wzrastające pokojowe 
siły narodu niemieckiego znajdują nieza­
wodne oparcie w Niem ieckiej Republice 
Demokratyczne.] która niewzruszenie bro­
ni sprawy przywrócenia jedności Niemiec.

Pod tym kątem 'widzenia należy także 
traktować sprawę układów paryskich.

Podobnie jak w odrzuconym projekcie 
„europejskiej wspólnoty obronnej“ , tak 
i w układach paryskich wszystko sprowa­
dza się w końcu do jednego i tego same­
go: zarówno pierwszy, jak i drugi pro- 
jt r i l .  otw ierają drogę do wskrzeszenia m il i­
tât j  żmu niemieckiego w Niemczech za-

Żadne oszczerstwa, żadne kłamstwa nie 
zdołają ukryć przed narodami fa,stu, że 
Związek Radziecki prowadzi konsekwent­
n i  walkę o pokój, o zapewnienie bezpie- 
c-C fs ,v. :i zbiorowego w Europie.

Radziecki projekt układu o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym dia wszystkich państw 
europejskich, bez względu na różnice ich 
ustro ju społecznego i państwowego — jes' 
debrze znany.

Spotkał się on z poparciem ze strony sze­
regu państw Europy i wywołał głęboki od­
dźw ięk we wszystkich krajach, w tym 
również w tvch gdzie koła rządzące sta­
ra ją się przemilczeć propozycje Związku 
Radzieckiego w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego i dość często po prostu wypa­
czają sens tych propozycji.

Rząd radziecki wyraził gotowość omówie­
nia również innych propozycji w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. W 
tym  celu zapioponował on zwołanie ogól­
noeuropejskiej konferencji dla rozpatrzenie 
na nie j zarówno projektu radzieckiego, jak 
l innych ewentualnych propozycji w spra­
w ie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwi 
w  Europie.

N ik t spośród .przeciwników propozycji 
radzieckiej nie wysunął jednak żadnegc 
innego pro jektu w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
Rządy państw wchodzących w skład blo­
ku północno - atlantyckiego odm ówiły u- 
działu w ogólnoeuropejskiej konferencji 
w tej sprawie Oświadczyły one przy tym, 
że interesują je ty lko  takie układy, w któ­
rych biorą udział jedynie państwa „myślące 
jednakowo" z uczestnikami bloku północ­
no - atlantyckiego. Dowiodły one tym sa­

m ym i, jak dalece cynicznie trak tu ją  
swą przynależność do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, która stworzona 
została na podstawie uznania zasad 
udziału na równych prawach w tej 
organizacji wszystkich państw, niezależnie 
cd ich ustroju społecznego. Tym oświad­
czeniem potw ierdziły one równocześnie, 
że nie myślą o zapewnieniu pokoju i rze­
czywistego bezpieczeństwa w Europie, oraz 
że ich ugrupowania m ilita rne stworzone 
zostały dla celów wrogich Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i krajom  demokracji ludowej.

Pokojowej polityce Związku Radziec­
kiego, zmierzającej do zapewnienia pokoju 
i  bezpieczeństwa wszystkim  państwom Eu-

ehodnich i do włączenia z rem ilita ryzow a- 
nych Niemiec zachodnich do m ilita rnych  
agresywnych ugrupowań państw zachod­
nich, Różnica między n im i jest niew ielka: 
poprzednio zamierzano wcie lić arm ię za­
chodnio - niem iecką do tzw. ..arm ii euro­
pe jsk ie j", a według układów paryskich — 
do „a rm ii zachodnio - europejskie j". Na 
to rzec można jedno: „Chrzan nie jest 
słodszy niż rzodkiewka, • węgiel nie jest 
bielszy niz sadza".

Wszystko to robi się z bezpośrednim po­
gwałceniem znanych porozumień międzyna­
rodowych, pod k tó rym i figu ru ją  podpisy 
czterech w ie lk ich  mocarstw i które mają 
na celu niedopuszczenie do wskrzeszenia 
m ilitaryzrou niemieckiego. Stanowi to tak­
że jaskrawe pogwałcenie układów zarów­
no angielsko - radzieckiego, jak i francu­
sko - radzieckiego, w myśl których Anglia 
i Francja zobowiązały się wspólnie z ZSRR 
zapobiec możliwości nowej agresji nie­
m ieckiej, zobowiązały się także nie brać 
udziału w ugrupowaniach m ilita rnych  w y­
mierzonych przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu. Depcąc niezwykle ważne układy i 
porozumienia międzynarodowe. podpisa­
ne wspólnie z ZSRR, S;any Zjednoczone. 
Anglia i Francja czynią wszystko, aby 
przeforsować ra ty fikac ję  i przyspieszyć 
realizację układów paryskich.

Układy paryskie z w ie lk im  zgrzytem 
przechodzą przez parlamenty europejskie.

Wystarczy stwierdzić, że mimo ogrom­
nego nacisku z zewnątrz, m imo wszelakich 
pogróżek ze strony Stanów Zjednoczonych 
pod adresem tych, którzy nie wierzą w ko­
nieczność układów paryskich, jedynie 
mniejszość' deputowanych w parlamencie 
francuskim  glosowała za układam i pary­
skim i. Również w parlamencie angielskim 
ty lko  mniejszość deputowanych zgodziła 
się głosować za układami paryskim i. W ia­
domo przy tym, że frakcja iabourzystow- 
ska postanowiła całkow icie wstrzymać się 
od głosu. W samych Niemczech zachodnich 
wszystkie główne zw iązki zawodowe i par­
ty jne  organizacje masowe klasy robotniczej, 
których opinia jest, w pewnej mierze, m ia­
rodajna dla ocenfy rzeczywistych nastro­
jów  większości narodu niemieckiego, w y­
powiedziały się stanowczo przeciwko ukła­
dom paryskim  i przeciwko rem iiita ryzacji, 
albowiem naród niem iecki nie może oczy­
wiście zapomnieć niezwykle ciężkich dla 
Niemiec skutków  dwóch wojen światowych. 
Jakąż więc wartość mogą w tak im  w y­
padku mieć układy paryskie narzucane z 
zewnątrz, potępione i odrzucane przez na­
rody Europy.

N iem niej jednak nie. można nie doceniać 
ujemnych i wprost niebezpiecznych na­
stępstw układów paryskich, w wypadku 
ich ra ty fik a c ji i zrealizowania.

Niebezpieczeństwo ra ty fik a c ji układów 
paryskich dla narodów Europy polega na 
tym. że celem tych układów nie jest u trw a­
lenie pokoju, lecz przygotowanie wojny.

ropy. bez względu na ich ustró j społeczny, 
przeciwstaw ia ją one politykę tworzenia 
ugrupowań m ilita rnych  jednych państw 
przeciwko innym  państwom. Tym  samym 
spada na nie odpowiedzialność za agre­
sywne plan.y i za to, że działają one me 
w interesie pokoju, a więc nie w interesie 
swych narodów, lecz w interesie tych agre­
sywnych kół i k lik  rządzących, które pro­
wadzą agresywną „po litykę  s iły " i którym  
nadano słusznie miano podżegaczy wojen­
nych.

Tak więc, stanowisko Związku Ra- 
tzieckiego wobec układów paryskich jesl 
zupełnie jasne. Nie daje ono żadnych pod- 
;taw do opacznej in terpretacji.

Jasne jest dla nas, ź.e w wypadku raty- 
ikacji układów paryskich Niemcy za- 
ihodnie wkroczą na drogę odbudowy mi- 
itaryzrnu i faktycznie wpadną w ręce od­
wetowców niemieckich. Należy przy­
puszczać, że i patrioci francuscy słuchając 
makomityeh przemówień Edwarda Herrio- 
a zdają sobie dobrze sprawę z tego, dokąd
0 prowadzi.

Wobec tego, że zrem ilitaryzowane Niem- 
:y zachodnie zgodnie z układami paryski­
mi wejdą i do bloku północno - atlantyc­
kiego i do wojskowej unii zachodnio-euro­
pejskiej wraz z Francją, Anglią, W łochami
1 niektórym i innym i państwami — w ytw o­
rzy się w Europie nowa sytuacja, gdyż 
spotęguje się niebezpieczeństwo nowej 
wojny.

Muszą się z tym liczyć Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludowej, prze­
ciwko którym  wymierzone są układy pa­
ryskie.

Naród radziecki i jego arm ia szczerze 
m iłu ją  pokój, a równocześnie mają głębo­
ką i pełną zdecydowania świadomość obo­
wiązku obrony swoich zdobyczy socjali­
stycznych. Jeśli agresor już dawniej spoty­
kał się z należytym odporem to obecnie nie 
powinien on zapominać, że potęga Związ­
ku Radzieckiego niezmiernie wzrosła i że 
w naszej arm ii na każdych stu ludzi przy­
pada 77 komunistów i komsomolców. A 
komuniści i komsomolcy wiedzą szczegól­
nie dobrze, jak  należy bronić przed agre­
sorami zdobyczy komunizmu.

W obliczu kształtującej się nowej sytua­
c ji w Europie Związek Radziecki, jak  rów­
nież inne państwa pokojowe, przeciwko 
którym  wymierzone są układy paryskie,

Czyż mało jest aw antu rn ików  wśród zwo­
lenników  „p o lity k i s iły ", którzy tak upor­
czywie dążą do zjednoczenia się z rozwy­
drzonym i odwetowcami i m ilita rys tam i w 
Niemczech zachodnich?

Trzeba się również Uczyć z tym. te ra ty ­
fikac ja  układów paryskich zada niezwykle 
ciężki cios narodowym interesom narodu 
niemieckiego.

W W ypadku ra ty fik a c ji układów pary­
skich staną się one główną przeszkodą n i  
drodze do rozwiązania problemu niemiec­
kiego. Uniem ożliw ią one na dłuższy okres 
przywrócenie jedności Niemiec. Po ponow­
nym uzbrojeniu Niemiec zachodnich i po 
ich przekształceniu się w państwo miUts- 
rystyczne. niemożliwe będzie z jednoczen i 
tej części Niemiec z ich wschodnią częścią— 

z m iłu jącą pokój Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Wszelkie twierdzenia, ze ra­
ty fikac ja  układów paryskich nie przeszko­
dzi rzekomo skutecznym rokowaniom  w 
sprawie przywrócenia jedności Niemiec, 
zmierzają do jednego ty lko  celu — do prze­
forsowania ra ty fika c ji układów paryskich 
przez parlamenty przy użyciu wszelkich 
środków dezorientowania i oszukiwan a o- 
p in ii publicznej.

Przeciwnie, wyrzeczenie się układów pa­
ryskich i osiągnięcie odpowiedniego poro­
zumienia między czterema mocarstwami — 
Francją. W ielką Brytanią, Stanami Z jed­
noczonymi i Zw iązkiefn Radzieckim — 
um ożliw iłoby przeprowadzenie jeszcze w 
bieżącym roku ogolnonieni'ieckich w ilnyca 
wyborów, mających na celu przywróceń,e 
jedności Niemiec na zasadach pokojowych 
i demokratycznych. W tym  tk w i sens zło­
żonego 15 stycznia br. oświadczenia rządu 
radzieckiego w sprawie Niemiec.

U siłu je  się przekonać Francuzów, Bel­
gów. Norwegów i obywateli innych k ra ­
jów, że układy paryskie, przewidujące 
wskrzeszenie Wehrmachtu, są rzekomo ko­
nieczne do zapewnienia ich bezpieczeń­
stwa.

Oszukuje się ich bezwstydnie i usiłu je 
przekonać, że Związek Radziecki i kra je 
dem okracji ludowej zagrażają bezpieczeń­
stwu narodów zachodnio-europejskich, cho­
ciaż również ci. którzy to stale twierdzą, 
wiedzą, że «jest to nikczemne i haniebne 
oszczerstwo wobec naszego m iłującego po­
kój kra ju  i wobec wszystkich państw de­
m okracji ludowej. Ale w rękach propaga­
torów agresywnej po lity ' znajduje się pra­
sa burżuazyjna o w ie lk ich nakładach, z n a j- . 
du ją się liczne rozgłośnie radiowe, które 
wrzeszczą co dzień od rana do nocy; w 
ich --rękach- znajduje się -cały a-parat pań­
stwowy oraz arm ia wszelkiego . rodzaju 
płatnych agentów kapitału, którzy sprzeda­
ją swój honor i sumienie i którzy co dzień 
rozpowszechniają każde ohydne an tyra­
dzieckie kłam stwo i oszczerstwo; stają się 
oni coraz bardziej bezczelni i aroganccy, 
ponieważ czują, że grunt usuwa się im spod

nie będą siedzieć z założonymi rękoma. 
Będą one musiały podjąć odpowiednie kro­
ki dla dalszego umocnienia swego bezpie­
czeństwa i dla zapewnienia pokoju w Eu­
ropie.

W tych wszystkich sprawach wypowie­
działa się wyraźnie znana konferencja mo­
skiewska. która zakończyła obrady 2 grudnia 
ub. r. i opublikowała swoją jednomyślną, 
stanowczą deklarację. Deklarację tę pod­
pisały: Związek Radziecki, Polska Rzecz­
pospolita Ludowa, Republika Czechosło­
wacka, Niemiecka Republika Demokra­
tyczna. Węgierska Republika Ludowa. Ru­
muńska Republika Ludowa. Bułgarska Re­
publika Ludowa i Albańska Republika 
Ludowa.

8 państw — uczestników konferencji mo­
skiewskie j wyraźnie stw ierdziło, że. w wy­
padku ra ty fika c ji układów paryskich po­
dejmą wszystkie niezbędne krok i dia umoc­
nienia swych pozycji międzynarodowych 
oraz dla zapewnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Wymagać to będzie od nas 
nowych, w ie lk ich wysiłków  i o fia r mate­
rialnych. Ale bądźcie spokojni, panowie 
m ilita ryśc i, m y nie cofniemy się przed 
tym.

Do takich posunięć należą przede wszyst­
kim  przygotowania do zawarcia układu c 
przyjaźni, współpracy i pomocy wzajem 
nej między 8 kra jam i, które bra ły udział w 
konferencji moskiewskiej. Aby nie tracić 
czasu, prowadzone są obecnie odpowiednie 
konsultacje. Na nowe bloki wojskowe i u- 
grupowania tworzone wespół z m ilita ry ­

stami niem ieckim i odpowiemy dalszym za­
cieśnieniem naszych szeregów, dalszym 
wzmocnieniem naszej przyjaźni, uspraw­
nieniem całej naszej współpracy i tam. 
gdzie trzeba — dalszym rozszerzeniem po­
mocy- wzajemnej.

Do tych posunięć, które wypadnie nam 
przeprowadzić w razie utworzenia zachod­
nio - europejskich ugrupowań wojennych 
z udziałem zrem ilitaryzowanych Niemiec 
zachodnich, trzeba także zaliczyć stworze­
nie zjednoczonego dowództwa wojskowego 
wymienionych ośmiu państw. K rok ten 
wypływa z konieczności wzmocnienia zdol­
ności obronnej Związku Radzieckiego i m- 
nych m iłu jących pokój państw europej­
skich, mając na względzie wszelkie ewen­
tualności i nieoczekiwane wydarzenia. Gdy 
stworzym y zjednoczone dowództwo wojsko­

we m iłu jących pokój państw europejskich, 
wówczas — jak należy przypuszczać — 
również koła agresywne będą się powstrzy­
mywać od awanturniczych wybryków , bę­
dą się zachowywały nieco spokojniej.

M ów im y o tym  otwarcie i uważamy, że 
trzeba wyjaśnić naszemu narodowi, jaka 
jest obecna sytuacja. I jesteśmy przekona­
ni, że natód zrozumie nas w łaściw ie.

Jak dobrze wiadomo, świadomy stosu­
nek narodów do rozgrywających się w y­
darzeń na jlep ie j służy spraw ie pokoju > 
jest najlepszą gwarancją zapewnienia bez­
pieczeństwa m iłujących pokój państw.

Ze wszystkiego, co powiedziano powyżej, 
wynika, że radziecka po lityka zagran ic/ra 
zmierza do utrzym ania i utrw a len ia  po­
koju.

Zgodnie z tym dążymy do rea lizacji ta ­
kich kroków, do takich rokowań i poro­
zumień z innym i kra jam i, które odpowia­
dają interesom złagodzenia napięcia w s to ­
sunkach międzynarodowych. Oczywiście, 
osiągnięcie tych celów m ożliwe jest jedy­
nie wówczas, gdy również druga strona 
przejawia dobrą wolę w tymże kierunki.,

O naszych stosunkach z innym i kra jam i 
decyduje przede wszystkim  to, w jak im  
stopniu rozwój tych stosunków sprzyjać 
może interesom utrw a len ia  pokoju, in tere­
som utrzym ania pokoju z konsekwentnym 
przestrzeganiem zasad nie wtrącania się w 

sprawy wewnętrzne innych państw.

Co można powiedzieć o stosunkach mię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi?

Stosunki te pozostawiają dużo do życze­
nia. Czy poprawa stosunków między ZSRR 
a Stanami Zjednoczonymi jest możliwa? 
Zupełnie możliwa. Jednakże konieczne jest 
w tym  celu, aby nie ty lko  rząd Związku 
Radzieckiego, lecz także rząd Stanów Z jed­
noczonych dąż.ył do tego.

Zapoczątkowany niedawno nienajgorszy 
rozwój stosunków z Ang lią i Francją na­
tra f ił na skały podwodne, ściślej mówiąc 
— na układy paryskie z ich pianami 
wskrzeszenia agresywnego militaryzm.u rre- 
mieckiego. Jeżeli sprawa bezpowroln.e pój­
dzie drogą ra ty fika c ji i realizacji układów 
paryskich, będzie to oznaczało, że Anglia 
i Francja nie ty lko  nie szanują ukła­
dów, które zostały przez nie zawarte ze 
Związkiem  Radzieckim w toku drugiej 
w o jny św iatowej, lecz po prostu anulu ją 
je, przekreślają. Stanie się to nieuchronne, 
ponieważ układy paryskie, otw ierające 
w rota wskrzeszeniu m ilita ryzm u niemiec­
kiego i włączeniu zrem ilitaryzowanych Nie­
miec zachodnich do bloków antyradziec­
kich — me dadzą się pogodzić ani z uk ła­
dem angielsko - radzieckim, ani z układem 
francusko - radzieckim.

Porównajcie rozwój stosunków naszego 
k ra ju  7, tak im i sąsiadami jak  F inlandia i 
Norwegia.

Stosunki nasze z F in landią rozw ija ją  się 
zgodnie z układem o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej z 1948 roku. Można 
byłoby podkreślić szereg faktów , świadczą­
cych o rozwoju tych stosunków, zarówno 
w dziedzinie ekonomicznej, jak i po litycz­
nej. W izyta w Moskwie fińsk ie j delegacji 
rządowej /  p. Kekkonenem na czele, któ­
ra m iała miejsce w roku ubiegłym, i rew i­
zyta w F in landii radzieckiej delegacji rzą­
dowej z towarzyszem A. I. M ikojanem  na 
czele przyczyn Ty się do dalszego polełaże­
nia stosunków radziecko - fińskich, opar­
tych na lepszym wzajemnym zrozumieniu

Co się tyczy stosunków radziecko - nor­
weskich. to Związek Radziecki zmuszony 
jest liczyć się z tym. że Norwegia stała się 
jednym  z uczestników agresywnego bloku 
północno - atlantyckiego, którego dz ia ła l­
ność nie zmierza bynajm nie j do utrwalenia 
pokoju w Euiopie. W każdym razie Narwę- 

' gowie tue powinni zapominać, że popiera­
nie dobrosąsiedzkich stosunków między 
ZSRR a Norwegią leży nie ty lko  w in te­
resie naszego kra ju , lecz również w in te­
resie Norwegii,

Wspomnę także o naszych stosunkach 
wzajemnych z tak im i sąsiadami ja k  T u n  
cja, Iran i Afganistan.

Któż nie wie. że Związek Radziecki pod­
ją ł szereg kroków, aby przyczynić się do 
poprawy stosunków z Turcją. Niem niej 
władze tureckie nadal zajm ują stanowisko 
nie odpowiadające norm alnym  dobrosą­
siedzkim stosunkom, przekształcając swe 
terytorium  i wody przybrzeżne w ja ka ' 
arenę manewrów wojennych i demonstra­
c ji obcych, a zwłaszcza amerykańskich, si! 
zbrojnych. Rząd radziecki uważa, że wza­
jemne interesy T u rc ji i ZSRR dyk tu ją  ko­
nieczność utrzym ywania dobrosąsiedzkich 
stosunków między obu kra jam i.

W stosunkach z Iranem zarysowała się 
pewna poprawa. Po długotrwałych rokowa­
niach zawarte zostało radziecko - irańskie“ 
porozumienie w ważnych sprawach gra­
nicznych i finansowych. Mamy nadz ie j, 
że dalszemu rozw ojow i w tym  kierunku 
stosunków radziecko - irańskich nie stan“ 
na przeszkodzie nieustanny nacisk na Iran 
ze strony zewnętrznych sił. agresywnych 
które postawiły sobie za cel wciągnięcie 
tego kra ju  do swych agresywnych wojsko­
wo - politycznych ugrupowań na B liskim  
i Środkowym Wschodzie.

Nasze stosunki z Afganistanem rozw ija-

3. Walka Ziuiązku Radzieckiego o pokój, 
o zapeiunienie bezpieczeństwa zbiorowego

ją  się norm alnie i sądzimy, że odpowiada
to interesom obu krajów .

Z dużym zadowoleniem należy stw ierdzić 
dalszy rozwój przyjaznych stosunków m ię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a Indiam i.

Pomyślnie zacieśniają się więzy zarówno 
polityczne i ekonomiczne, jak i k u ltu ra l­
ne, przyczyniając się do zbliżenia naro­

dów naszvch kra jów , które żywią dla sie­
bie nawzajem szacunek i szczerą sympa­
tię.

Ostatnio zawarty został ważny układ go­
spodarczy. W myśl tego układu Związek 
Radziecki podjął się. na warunkach ulgo­
wego kredytu długoterminowego, zbudować 
w Indiach w ie lką hutę. która wytwarzać 
będzie ponad m ilion ton stali i odpowied­
nią ilość wyrobów walcowanych. Związek 
Radziecki będzie dostarczał wszystkich 
urządzeń i udzielał niezbędnej pomocy 
technicznej łącznie z wysłaniem do Ind ii 
wysoko w ykw a lifikow anych  specjalistów. 
Chętnie uczyniliśm y zadość odpowiedniej 
prośbie w tej sprawie, gdyż rozwój hu tn ic­
twa w Indiach powinien przyczynić się do 
zapewnienia niezawisłości narodowej i do 
ekonomicznego rozwoju tego starożytnego 
i w ie lkiego kra ju , co cieszy się pełną sym­
patią narodów ZSRR.

Latem bieżącego roku prem ier In d ii Ja- 
waharlal Nehru odwiedzić ma Związek 
Radziecki. Wiadomość o przyjeździe p. Ne­
hru wywołała jak  najbardziej przyjazne 
echo wśród narodów Związku Radziec­
kiego.

Umacniają się też w dalszym ciągu na­
sze stosunki z dwoma innym i kra jam i azja­
tyck im i — Burrną i Indonezją.

W stosunkach między' Związkiem Ra­
dzieckim a kra jam i arabskim i, z w yją tk iem  
Iraku, stw ierdzić można w ostatnich cza­
sach fakty pozytywne.

Okoliczność, że Irak  zerwał stosunki z 
ZSRR. można wytłumaczyć głównie tym, 
że obecny rząd Iraku zbyt już skw apliw ie 
stara się tańczyć tak, jak  zagrają mu „za­
chodni" im peria liści.

W krajach arabskich wiedzą dobrze o 
przyjaznych uczuciach narodów ZSRR wo­
bec tych państw i o tym. że w państwie 
radzieckim m iały one i mieć będą nieza­
wodną ostoję, gdy chodzi o obronę ich su­
werenności i niezawisłości narodowej.

Wiadomo, że Związek Radziecki dąży do 
unormowania stosunków ż Japonią.

W ostatnich czasach Związek Radziecki 
nawiązał bezpośredni kontakt z rządem 
japońskim. Spodziewamy się, że da to od­
powiednie pozytywne w yn ik i.

Związek Radziecki przyw iązuje w ie lką 
wagę do uregulowania problemu austriac­
kiego. problemu całkowitego przywrócenia 
niezawisłości demokratycznej A us trii zgo­
dnie z interesami utrzym ania i utrwalenia 
pokoju w Europie.

Rząd radziecki uważa za nieuzasadnione 
jak ieko lw iek dalsze przewlekanie sprawy 
zawarcia traktatu państwowego z Austrią. 
Nie można równocześnie nie liczyć się 
z niebezpieczeństwem, jakie  niosą Austrii 
plany rem iiita ryzacji Niemiec zachodnich 
w rodzaju układów paryskich.

Wszystko to daje rządowi radzieckiemu 
podstawy do wyciągnięcia następujących 
wniosków w związku z problemem au­
striackim :

Po pierwsze. Należy przede wszystkim 
liczyć się z tym. że uregulowania problemu 
austriackiego nie można rozpatrywać w 
oderwaniu od problemu niemieckiego, 
zwłaszcza w związku z istnieniem planów 
rem iiita ryzac ji Niemiec zachodnich, co 
wzmaga niebezpieczeństwo pochłonięcia 
(Anschius.su) A ustrii.

i
Oznacza to, że przy zawarciu traktatu 

pań: wowego o przywróceniu niezawisłej 
i demokratycznej A ustrii, należy znaleźć 
takie rozwiązanie, które wykluczyłoby 
możność dokonania przez Niemcy nowego 
Anschlussu A ustrii, co wiąże się z podje 
ciem przez cztery mocarstwa odpowiednich 
uzgodnionych kroków w sprawie Niemiec 
W tym wypadku wycofanie wojsk czterech 
mocarstw z A ustrii mogłoby być zrealizo­
wane bez czekania na zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Po drugie. Austria musi się zobowiązać, 
że nie przystąpi do żadnej koa lic ji czy 
sojuszu wojskowego wymierzonego prze­
ciwko jakiem ukolw iek państwu, którego 
siły zbrojne brały udział w wojnie prze­
ciwko Niemcom hitlerowskim  i w wyzwo­
leniu A ustrii, oraz że nic dopuść: do zakła­
dania na swym terytorium  obcych baz 
wojskowych.

Rządy Stanów Zjednoczonych. A ng lii 
Francji i Związku Radzieckiego powinny 
ze swej strony również zobowiązać się. że 
będą wykonywały wspomniane postano­
wienia.

Po trzecie. W celu jak najszybszego 
uregulowania problemu austriackiego ko­
nieczne jest natychmiastowe zwołanie kon­
ferencji czterech mocarstw, na które j omó­
wiony by został zarówno problem niemiec­
ki, jak i sprawa zawarcia traktatu pań­
stwowego z Austrią. Zakłada to oczywi­
ście udział A ustrii w rozwiązaniu sprawy 
austriackiego traktatu państwowego.

Należy przy tym mieć na uwadze, że 
w razie ra ty fikac ji układów paryskich, 
otw ierających drogę do wskrzeszenia tni-

Htaryzmu w  Niemczech zachodnich, po- 
wstałoby poważne niebezpieczeństwo An­
schlussu, a więc zagrożenie niezawisłości 
A ustrii,

Jak wiadomo, w ostatnim okresie osią­
gnięto sukcesy w stosunkach między 
Związkiem  Radzieckim a Jugosławią.

Nie sądzimy, że w tym  kie runku uczy­
niono już wszystko, uważamy jednak, że 
zależy to w niemniejszym stopniu także 
od Jugosławii. Jak widać w ostatnich la­
tach .Jugosławia w pewnej mierze oddaliła 
się od tego stanowiska, które zajęła 
w pierwszych latach po zakończeniu dru­
giej w o jny światowej. Jest to oczywiście 
wyłącznie je j sprawa wewnętrzna. Zwią­
zek Radziecki dąży do rozwoju stosunków 
radziecko - jugosłowiańskich w dziedzinach: 
gospodarczej, politycznej i ku ltu ra lne j. 
Równocześnie dążymy do możliwego skoor­
dynowania w ysiłków  w tak decydującej 
dia wszystkich narodów sprawie, jak  za­
pewnienie pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Jesteśmy przekonani, że 
pozytywny kierunek rozwoju stosunków 
radziecko - jugosłow iańskich odpowiada 
interesom zarówno narodów ZSRR, ja k  i 
Jugosławii.

M iałem już okazję wspomnieć o tymi- 
ja k  kszta łtu je sie rozwój stosunków mię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a tak im i kra­
jam i dem okracji ludowej, jak Polska. Cze­
chosłowacja, Węgry, Rumunia, Bułgaria, 
A lbania oraz z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Stosunki z tym i kra jam i roz­
w ija ją  się pomyślnie na zasadzie brater­
skie j przyjaźni i wszechstronnej współpra- 
cy, w interesie u trwalenia pokoju i p>-d' 
niesienia dobrobytu najszerszych mas ludo­
wych.

Na Wschodzie takie  same stosunki bra­
terskie j przyjaźni i szerokiej współpracy 
rozw ija ją  się między naszym krajem  a 
Chińską Republiką Ludową, Koreańską 
Republiką Ludowo - Demokratyczną. Mon­
golską Republiką Ludową oraz W ietnam­
ską Republiką Demokratyczną.

7 w ie lką Chińską Republiką Ludową 
łączą nas zacieśniające się z roku na rok 
więzy przyjaźni i braterskich stosunków.

Pobyt w roku ubiegłym w Chinach ' a'  
dzieckiej delegacji rządowej z towarzysza­
mi N. S. Chruszczowem. N. A. Bułganineh1'
A. I. M ikojanem  i N. M. Szwernikiem  o* 
czele oraz z a w a rc ie  przez nią doniosłych 
umów zarówno w dziedzinie współprac'! 
gospodarczej, jak  i w dziedzinie w s p ó ł­

pracy międzynarodowej są d o b i tn y m  w y­
razem tej nowej socjalistycznej więzi m ię­
dzy dwoma w ie lk im i kra jam i.

Podobnie jak z wyżej wym ienionym i kra­
jam i, Związek Radziecki dąży do utrzy­
m ywania również z wszystkim i innym i pań­
stwami takich stosunków, które przyczy­
niałyby się do utrw a len ia  powszechnego po­
koju i międzynarodowego bezpieczeń- 
stwa. Z w ie lką  radością podkreślamy, że 
kraje demokracji ludowej zarówno w EU' 
ropie. jak i w Azji udzielają te j polityce 
wszechstronnego poparcia i są wraz ze 
Związkiem Radzieckim konsekwentnymi 
orędownikam i po lityk i zmierzającej do 
zmniejszenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Między Związkiem  Radzieckim a kra ja ­
mi dem okracji ludowej ustaliła się co­
raz bardziej umacniająca się przyjazno 
współpraca we wszystkich dziedzinach 
politycznej, gospodarczej i kulturalnej- 
Współpraca ta oparta jest na konsekwen­
tnym przestrzeganiu zasad suwerenności 1 
niezawisłości narodowej. Jest rzeczą / rn” M  
zumiałą, że w razie potrzeby współprac^ jB  
ta rozszerza się również na dziedzinę umori 
nienia zdolności obronnej wszystkich tych 
krajów .

Jednakże Związek Radziecki i kraje 
obozu socjalistycznego nie tworzyły i nie 
tworzą żadnych bloków m ilita rnych wy­
mierzonych przeciwko innym  państwom- 
Nie uczynią one tego również w przyszło­
ści, lecz będą zmuszone połączyć swe si­
ły, aby zapewnić swe bezpieczeństwo. U ' 
słi będzie się realizować agresywne P '̂1 
ny, przy pomocy których ma być iv s ii’ ' f' 
szory m ilita  ryzm niemiecki i przy gotowa' 
agresja przeciwko m iłu jącym  pokój Pafl 
stwom.

K raje obozu socjalizmu nie m ia ły do 
tychczas potrzeby jednoczenia swych 
sitków wojskowych. Konieczna jedność mW' 
dz.y n im i we wszystkich dziedzinach był3 
i jest osiągana w drodze rzeczowych k«n 
taktów , współpracy i wzajemnej porno'-.'' 
»cementowanych niewzruszoną przyjaźń1'* 
i braterskim i stosunkami.

W w yn iku  tego 12 krajów , t.j. ZSRR 1 
kraje demokracji ludowej, których l 111- 
ność liczy ogółem 900 m ilionów . stan°t t ‘ 
zwarty obóz pokoju, demokracji i socj*'1 
zmu. W krajach tych władzę sprawują lu 
dzie prący, którym  nie trudno osiągnąć P° 
rozumienie we wszystkich istotnych spm 
wach i których nie dzielą wilcze zwyczaj- 
i bestialska konkurencja, panujące wśród 
im peria listów.

Ponieważ, zaś Związek Radziecki bron* 
sprawy powszechnego pokoju i nie tyka1 
ności zasad suwerenności i niezawisło*1-1 
narodów, niezależnie od ich ustroju SP”  
łecznego, polityka zagraniczna państwa 18 
dzieckiego cieszy się poparciem ró w n e  - 
innych narodów oraz innych w ielk ich i nui 
tych państw.

(Dokończenie na str. 5)
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(Dokończenie ze str. 4) dzynarodowego — koła rządzące USA sto­
ją r.s wręcz przeciwstawnym stanowisku 

ZSRR nie może nie doceniać faktu. *e wobec ZSRR i innych państw demokratycz- 
np. Indie lub Burma wraz z Chińską Re- nych.
publiką Ludową proklamowały takie pięć
zasad pokojowej współpracy między pań­
stwam i (współistnienie, nieingerowanie w 
sprawy wewnętrzne, nieagresja i in.). na 
których zaw'sze opierał swą politykę za­
graniczną Związek Radziecki i które o- 
beenie znalazły tak przyjazne poparcie na 
całym święcie.

Mamy prawo zapytać rządy i parLm en- 
ty  wszystkich krajów , dlaczego te pokojo­
we zasady sformułowane w deklaracji h in ­
dusko - ch ińskie j z 28 czerwca 1954 r. nie 
m ia łyby stać się wspólną platform ą w dzie­
dzinie utrzym ania I u trwalenia pokoju r ję­
dzy wszystk i i  narodami.

Pokojowa polityka Związku Rądzieckie-
go ma licznych i niezawodnych przyjació ł tJ’ch amerykańskich kom itetó

Czegóż to nie wymyśla się w Stanach 
Zjednoczonych, aby przeszkodzić radziec­
kiemu handlow i zagranicznemu, aby zablo­
kować kontakty ekonomiczne Chm z inny­
mi państwami, aby zahamować a w miarę 
możności zdławić handel kra jów  demokra­
tycznych z państwami uzależnionymi od 
USA.

W tym celu rząd i Kongres USA wpro­
wadziły w ostatnich latach wiele wszela­
kich ustaw i rozporządzeń. Ich senatoro­
wie i m in istrow ie na wygłaszali wiele na j­
rozmaitszych przemówień z pogróżkami 
pod adresem państw nieposłusznych, W 
tymże celu zmontowano mnóstwo rozmal-

v obserwa-

w krajach obozu kapitalistycznego.

Wiecie, kim  są ci nasi przyjaciele?
.Jest to przede wszystkim  klasa robotni­

cza, która nigdzie nie chce wojny i w któ­
re j szeregach wzrasta nieustannie liczba 
aktywnych bojowników przeciwko podże­
gaczom wojennym , bo jowników o u trw a le­
nie pokoju między narodami. Przyjaznego 
poparcia pokojowej polityce Związku Ra­
dzieckiego udzielały i udzielają także m i­
liony  chłopów, k tórym  wojna nic nie p rz y ­
nosi prócz nędzy t nieszczęść. W iastacb 
i wsiach, daleko poza granicami obozu so­
cjalistycznego wzmaga się ruch obrońców 
pokoju wśród wszystkich warstw  ludności, 
nie wyłączając klas zamożnych; wszyscy 
ludzie radzieccy cieszą się z każdego praw­
dziwego sukcesu tego ruchu obrońców po­
koju, ruchu na rzecz rozwoju normalnych 
stosunków między państwami.

Jeśli chodzi o po litykę zagraniczną Sta­
nów Zjednoczonych i tych krajów , które 
prowadzą tę amerykańską politykę zagra­
niczną, to w wielu «wpadkach podąża ona 
w przeciwnym kierunku.

Podczas gdy Związek Radziecki ies1 za
rozszerzeniem stosunków handlowych z ‘ n- 
nym i kra jam i i za rozwojem handlu mię-

cyjnych, aby. broń Boże. któryś byznesman 
amerykański, ch ilijsk i, angielski, duński, 
zachodnio - niemiecki czy włoski nie sprze­
dał Związkowi Radzieckiemu albo Bułgarii, 
Chinom czy Węgrom swego towaru, wypro­
dukowanego na rynek zagraniczny. Stany 
Zjednoczone uciekają się przy tym do ta­
kich środków nacisku i jawnego dyktatu, 
że liczni przemysłowcy i kupcy są poważ­
nie zastraszeni i lękają się rozwoju h 
d!u z innym i krajam i.

N iektórzy działacze amerykańscy spoś­
ród osób, które że szczególnym zapałem 
starały się stworzyć przeszkody dis han­
dlu zagranicznego ZSRR. liczyli na to. że 
zahamują powojenną odbudowę gospodar­
ki narodowej w naszym kra ju . Sądzili on!, 
że ńa to. by Związek Radziecki odbudował 
swą ekonomikę przedwojenną, trzeba bę­
dzie dziesięcioleci. Ale czyż dyskusja nad 
budżetem - państwowym na obecnej sesji 
Rady Najwyższej nie dowiodła raz jeszcze, 
jak haniebnie się przeliczyli.

Przytoczę tu ty tko  jeden przykład.

N ikt z nas nie ma wątpliwości, że za­
równo budżet państwowy, jak i narodowy 
plan gospf>darczy uchwalony na rok 1955 
zostśną pomyślnie wykonane. Z Chwilą zaś, 
gdy wykonany będzie narodowy plan go­
spodarczy na rok bieżący, przemysł nasz 
osiągnie takie rozm iary, iż przekroczony 
zostanie przeszło trzykro tn ie  przedwojenny 
poziom produkcji przemysłowej w naszym 
kraju.

Dodajmy, te  na podstawie powziętych 
ostatnio uchwał pa rtii komunistycznej i 
rządu radzieckiego rozw ija się obecnie ta­
ka praca w dziedzinie rolnictwa, w dziedzi­
nie budownictwa kołchozowego i .sowcho- 
żowego. która doprowadzić musi do nowe­
go. niespotykanego dotychczas rozwoju.

Większość członków parlamentu am erykaó- Zjednoczone nłe chciały złożyć swego pod- *łru bardziej um iarkowanej Unii po lityk i
skiego po jesiennych wyborach roku ubie- pisu pod tym porozumieniem. Co prawda, zagranicznej, znanej pod narwą po lityk i
głego należy do partii demokratycznej. W później na konferencji w M an ili przedsta- 
związku z tym nie zaszkodzi przytoczyć w iciele Stanów' Zjednoczonych, F rancji 
wypowiedź jednego z wybitnie jszych dzia- . i A ng lii w jakim ś stopniu dogadali się 
łączy partii demokratycznej USA Steven- między sobą. Tym razem Francja I Anglia 
sona, który był kandydatem partii demo- przyłączyły się do Stanów Zjednoczonych 
kratycznej na stanowisko prezydenta w | wystąpiły w pewnej mierze przeciwko bUkańsklej Eisenhower 
czasie wyborów z 193? roku. Oto. co po- uchwałom konferencji genewskiej, powzię- 
wiedział Stevenson według doniesienia t ym z ich udziałem Czy jednak nie śwtad-

ezy to o istnieniu w obozie im peria listycz­
nym całej masy spt zecznoścl. które dają 
o sobie znać to w takie j, to w inne j for­
mie. raz z większą. ra2 z mniejszą siłą. 
Jednakże, mimo pewnego rodzaju „osią­
gnięć" uzyskanych prztz USA na konfe­
rencji w M anili, czyi nie jest jasne, że

prasy am erykańskiej na jednym z zebrań 
partii demokratycznej 8 września 1954 r.:

„Doszedłem do wniosku, że niekiedy 
trudno iest oddzielić naszą po litykę Od 
naszych publicznych oświadczeń i naszych 
sloganów — tych efektownych frazesów i 
po lityki z pozoru ponętnej. Prowadzimy — 
jak widać - -  po litykę opartą na sloganach rezultaty polityczne konferencji genewskiej 
— Dulle* je głosi, a Knowland w ykrzyku - nie dadzą się porównać pod względem zna­
le — politykę, która nic nie oznacza i bo- czenia z m izernym i w yn ikam i konferencji 
daj do niczego nie prowadzi. Pamiętacie w M anili.
wszyscy te niepokojące. śmiałe okrzyk i; Na wiosnę, w maju 1952 f. pod naciskiem 
„wyzwolenie", „wolność działania dla Czang USA , Ang jjj rxądy sześciu państw zachod- 
Kai-szeks". ..uchwycenie in ic ja tyw y", „no- ni0 . europejskich podpisały układ o utwo* 
we podejście do spt a w obrony", „zmaso­
wany cios odwetowy“  itd. Jedno po drugim

Dziwna rzecz jednak, iż w Stanach Zjed­
noczonych nie rozumie się dotychczas, że 
nie prowadzi to do zamierzonych celów.

Pomimo wszystkich barier I 
dyskrym inacji stosowanych przez władze 
amerykańskie przeciwko ZSRR i krajem  
dem okracji ludowej, handlu zagranicznego 
tych kra jów  z państwami kapita listyczny­
mi nie udało się storpedować. Ta agresyw­
na po lityka doprowadziła nadto do tego. 
że kontakty gospodarcze międz.y kra jam i 
obozu demokratycznego poczęły rozwijać 
się w tempie przyspieszonym To zaś przy­
czyniło się z kolei do zacieśnienia stosun­
ków zarówno ekonomicznych jak i po lity ­
cznych między państwami demokratycz­
nymi.

Nowe i rzeczywiście porywające zada­
nia, jak ie  zostały wysunięte w tej dzie­
dzinie, będą wymagały dalszych w ielk ich 
wysiłków  państwa radzieckiego. Ale nie 
ulega wątpliwości, że sprostają im obecne, 

środków okrzepłe kołchozy i sowchozy. nie mówiąc

hasła te wracają chyłkiem  do nas. pod­
ważając coraz bardziej nasz prestiż i na­
sze wpływy... Dość smutny to w idok, jak 
te żałosne waśnie rodzinne w Waszyngto­
nie wyw ołu ją  przygnębienie wśród naszych

rżeniu tzw. „europejskiej wspólnoty obron­
nej". Jednakże w sierpniu 1954 r. parla­
ment francuski odrzucił ten układ i trzeba 
było się pożegnać ż planami utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obronnej". Układ 
ten doznał fiaska w parlamencie francu­
skim. dlatego, że u jaw n iły  się zbyt w ie lk ie

„ham owania", m imo że zwolennicy obu 
tych lin ii politycznych istnieją w jednej i 
w  drugie] partii.

Nie można jednak zapominać, że przed 
samymi wyboram i kandydat partii repu- 

obiecał położyć 
kres wojnie w Korei, do które j Stany 
Zjednoczone zostały wciągnięte, kiedy przy 
władzy była partia demokratyczna T ru - 
mana. To głównie zadecydowało o w yn i­
ku wyborów prezydenckich.

Porażkę demokratów podczas wyborów 
prezydenta tłumaczyć należy nie tym, że 
demokraci obrali bardziej um iarkowaną 
lin ię  w polityce zagranicznej, lecz tym, 
że ponosili odpowiedzialność za rozpęta­
ną przez nich wojnę w Korei. Z drugiej 
strony republikanie zwyciężyli podczas w y­
borów prezydenta nie dlatego, że prokla­
mowali bardziej agresywną lin ię  po lityk i 
zagranicznej, lecz wręcz przeciwnie, z tej 
przyczyny, że faktycznie okazali się na pe­
wien czas tą partią polityczną, która przy­
czyniła ślę nie do kontynuowania agre«ji 
w Korei, lecz do zakończenia w o jńy i przy­
wrócenia pokoju w Korei.

M usimy liczyć się również z istnieniem 
sprzeczności w  blokach i ugrupowaniach

sojuszników. Ale zjaw iskiem  znacznie gor- różn ice, miçd2y ' W0lą narodu francuskiego m ilita rnych tworzonych przez Im perialiś-

już o tym. że realizacja tych niezwykle 
doniosłych zadań zostanie należycie popar­
ta przez cały w ie lk i naród radziecki.

Jeśli zaś chodzi o stosunki handlowe, to 
niech wiedzą wszyscy: jesteśmy za rozwo­
jem normalnego handlu międzynarodowe­
go. Za zdrową współpraca gospodarczą. 
Cóż w tym  złego, jeżeli między systemem 
kapitalistycznym  i socjalistycznym będzie 
się rozw ija ło  uczciwe współzawodnictwu 
gospodarcze? Przecież mc innego, lepszego 
w połowie X X  wieku zapewne się nie w y­
myśli.

szym jest paraliż, który — jak się wyda­
je — dotknął Departament Stanu. Sekre­
tarz stanu Dulles ma n iew ątp liw ie  słusz­
ność. gd.v stwierdza, że nadszedł czas „bo­
lesnej re w iz ji"  naszych stosunków zagra­
nicznych. Całe nieszczęście jednak polega 
na tym, że rozsądna rew izja jest niemożli­
wa w atmosferze, w które j wyraz „roko­
wania“  stał się synonimem wyrazu „zdra­
da".

Powyższa ocena am erykańskiej po lityk i 
zagranicznej, z ust osoby tak komfietentnej 
jak niedawny kandydai na stanowisko pre­
zydenta — zasługuje na uwagę. Nieźle by 
było. gdyby ocena ta w pewnej chociażby 
mierze doszła do świadomości ludzi, k tó ­
rych dotyczy bezpośrednio.

a zamiarami rządu francuskiego. Jak na­
leży ocenić przytoczony fakt? łstn ie ją  
wszelkie podstawy do twierdzenia, te  fia ­
sko „europejskiej wspólnoty obronnej" Jest 
skutkiem  głębokich sprzeczności w obozie 
imperialistycznym . Z d rug ie j strony nie 
podobna me przyznać, te  była to jedna z 
porażek agresywnej lin ii 
po lityk i zagranicznej.

Potem 23 października 1954 r. podpisane 
zostały tzw. układy paryskie, które stano­
wią drugą próbę przeforsowania lem ilHa- 
ryzacji Niemiec zachodnich. Zdawało się,

tów, czy to chodzi o blok północno - a tlan­
tycki, czy też 0 cokolw iek innego. We 
wszystkich tych ugrupowaniach bądź 
wzmagają się tendencje do szybszego roz­
pętania nowe] wojny, bądź odwrotnie, 
wzmagają się prądy przeciwstawne. Jeśli 
w poszczególnych krajach toczy się walka 

am erykańskiej między tak im i przeciwstawnymi tendencja­
m i, to tym  bardziej znajduje ona odbicie 
wewnątrz bloków i nawet między nim i.

Musimy przy tym  uwzględniać okolicz­
ność, te  te wahania i — co jest szczegól­
nie ważne — wahania mające znaczenie 
dla złagodzenia napięcia międzynarodowe-

4. Agresywna polityka U S A  
— zagrożeniem pokoju

że sprawa pomyślnie zmierza do finiszu
i rządy k ilku  państw europejskich oraz go będą się zaznaczały tym  s iln ie j i tym  
USA liczyły na zwycięstwo w realizacji częściej, im  w sposób bardziej zorgartizó- 
swego planu wskrzeszenia m ilita ryzm u nie- wany, im aktyw n ie j rozwijać się będzie 
mieckiego. Jednakże w ostatnich dniach we wszystkich krajach ludowy ruch ną 

po lityk i zagranicznej Stanów' Z.jerinoczo- parlament francuski źaczrł znowu przeja- rzecz pokoju i rozładowania napięcia w 
nych nie uiawnia bynajm nie j w pełni ist- wiać wahania, co może stworzyć nowe stosunkach międzynarodowych, 
niejącyeh antagonizmów i rzeczywistej sy- trudności dla zwolenników układów pary- podane przykłady są charakterystyczne

Trzeba jednak stw ierdzić, te ta ocena

tuacji, jaka ukształtowała się w tej dzie­
dzinie.

Sprawa jednak nie ogranicza się do 
tworzenia bloków I ugrupowań.

Nie można pomniejszać niebezpieczeń­
stwa trwającego wciąż wyścigu zbrojeń. 
W takich krajach, jak Stany Zjednoczone, 
W ieika Brytania i Francja oraz w niektó­
rych innych państwach budżety wojskowe 
są rozdęte do niebywałych rozmiarów. W 
USA wydatki wojskowe stanowią dwie 
trzecie całego budżetu państwowego

Podczas gdy w dziedzinie gospodarczej 
amerykańska „po lityka  sity" prowadzi do 
wszelkiego rodzaju przeszkód i dyskrym i­
nacyjnych posumęC w handlu m iędzynaro­
dowym. to w dziedzinie m ilita rno-po litycz- 
nej wyraż.a się ona głównie w tworzeniu 
różnego rodzaju w o jskow o-po litycznych 
bloków i agresywnych ugrupowań.

Jak wiadomo, czołowe miejsce pud tym 
względem zajmuje ugrupowanie północno­
atlantyckie stworzone przez blok angielsko- 
amerykański pod egidą USA. Wchodzą do 
niego: Stany Zjednoczone. Anglia Franci*.
W iochy, Kanada Belgia. Holandia. Luk­
semburg. Dania. Norwegia, Islandia. Por­
tugalia. Grecja i Turcja.

Istn ie ją ponadto' inne ugrupowania m i- 
litarno-polityczne, stworzone również pod 
egida USA.

Można spośród nich wym ieńić następu­
jące. których utworzenie odbyto się na 
podstawie tych czy innych układów i po­
rozumień w ciągu ostatnich k ilku  lat; 
układ między USA. Austra lią I Nowa Ze­
landią. układ między USA i Japonią, układ 
w sprawie Azji południowo - wschodniej 
(SEATO); układ między USA I bankrutem 
Czang Kai-szekiem; układ między USA 
i k liką  lisynmanowską w Korei południo­
w ej; porozumienie między USA. Francją,
Wietnamem bandalowskim, Laosem i 
Kambodżą Dla każdego iest przy tym  zro­
zumiale. jakie znaczenie mają takie u k łt-  od pięciu lat rząd USA utrzym uje w kra- 
dv i porozumienia USA. których celem 
jest. by jakoś przecież podtrzymać zniena-

hie ty lko  amerykańscy generałowie Rad- 
ford, Gruenther, Steven*on. lecz I gada­
t liw y  marszałek angielski Montgomery.

Czy nie chcą oni przez to powiedzieć, 
że niedawne pro jekty i mowy mężów sta­
nu USA o pokojowym ’ wykorzystaniu 
energii atomowej przeznaczone były tylko

I do odwrócenia uwagi szerokiej publiczno- 
śc*1 ̂kakrotn ie przewyższają przedwojenne w y­

datki na te cele.
Jeżeli w takim  przypuszczeniu tk w i pew-

Obecny poziom produkcji wysoko roz- na choćby cząstka prawdy, to w yniknie 
winiętegó przemysłu Stanów Zjednoczo- stą(, podwójna szkoda dla am erykańskiej ską. Udało się tam osiągnąć porozumienie 
nych jest utrzym ywany przede wszystkim zagranicznej Nie należy zapominać
dzięki zamówieniom wojskowym. Pro- ^  p ie n m f  0 tym łe  ,tg0  rodzaju dwu-
dukcja na cele wojenne stanowi 20 — 25 (o, „ „.. . . , . , u i __ j, , i ,  licowe stanowisko podważa zaufanie na-tj. prawie jedną czwartą globalnej produk- ;

rodow do rządów, i po drugie — o tyra.
Ze w osobach niektórych obecnych orę­
downików w ojny atomowej narody ujrzą 
Już teraz kandydatów na nowych głównych 
zbrodniarzy wojennych.

c ji przemysłu amerykańskiego. A mimo 
to w Stanach Zjednoczonych daje się za­
uważyć kryzys gospodarczy i proces kur­
czenia się globalnej produkcji.

skich. Widać w tyra w p ływ  zaostrzonych d|a w je|U sprzeczności. Jakie istnieją w 
sprzeczności na jednym z odcinków ‘ego obozje imperialistycznym  i znajdują odbicie 
bloku wojskowo - politycznego, bloku, »•-«- w stosunkach wzajemnych między poszcze- 
ry znajduje się j*?d egidą USA. Wydarzę- gb]nym j kra jam i, a także w f>oIit,vce pn- 
nia, które nastąpiły w ostatnich dniach S2C2ególnycb państw t nawet wewnątrz 
we Francji I które doprowadziły do kry- poszczególnych partii, zmuszonych w ja - 
zysu rządowego świadczą o jeszcze Jednej k im $ tam stopniu Uczyć się nie ty lko  z wo- 
porażc# am erykańskiej lin ii po lityk i zagra-. lą n1IIloner6w , m iliarderów , lecz rów- 
nicznej. nleż z 0płniĄ publiczną szerokich kół wy-

Zwróćcie uwagę, jakie echo w yw oła ły  w  borców.
Stanach Zjednoczonych wydarzenia w po- Radziecka po lityka zagraniczna nie może 
lityce zagranicznej w czasie wyborów n je brk(4 uwagĘ istnienia poważnych 
prezydenckich lesienia 195? roku. sprzeczności między poszczególnymi kra-

Jak wiadomo, w wyborach prezydenckich Jaml kapitalistycznym i, jak również istnie- 
zwyciężyła wówczas partia republikańska, nia sprzeczności wewnątrz tych krajów  i 

Przypom nijcie sobie konferencję genew- która choć niepewnym głosem, popierała nawet wewnątrz poszczególnych partii na-
tzw. politykę „w yzw alania“  wobef kra jów  leżących do kapitalistycznych klas i giup. 
dem okracji ludowej. Republikanie prze- Naszym zadaniem jest wyzyskanie tyćh 
ciw staw ia li w pewnym stopniu tę jaolitykę sprzeczności w Interesie zachowania I u- 
,.wyzwalania" polityce partii demokratycż- trw ślen ia  pokoju, w interesie osłabienia 
nej, która w większości stała na stanowi- agresywnych sił antydemokratycznych.

W rzeczy samej, podczas gdy obóz so­
cja lizm u i dem okracji jest silny zgodno­
ścią swych -elów jjoiitycznych I w ielką 
międzynarodową przyjaźnią mas pracują­
cych — oboz im peria lizm u iest rozdziera­
ny przez sprzeczności zarówno wewnętrzne, 
jak i zewnętrzne. Wszystko to musi się nie­
uchronnie odbić w dziedzinie po lityk i za­
granicznej.

Można się o tym  przekonać na podsta­
w ie w ie lu przykładów.

Oto fakty.

między Francją. Anglią, Chinami i ZSRR 
w spraw ie przywrócenia pokoju w Indochi- 
n»ch. chociaż trzeci partner z bloku pół­
nocno - atlantyckiego, a m ianowicie Stany

Czas by już było przyznać, że na tak 
niezdrowej podsiawie jak zamówienia w o j­
skowe. nie można przez dłuższy czas pro­
wadzić gospodarki kra ju. M im o to Stany 
Zjednoczone up iaw ia ją  samobójczą poli­
tykę torpedowania handlu międzynaro­
dowego, co pozoawia przemysł amerykań­
ski normalnych dróg rozwoju i rozbu­
dowy.

Nie jest przypadkiem również to, że już

5.

wodzoną pizez naród chiński k likę  Czang 
Ksi-szeka na Taiwame, faszystow ski 
ugrupowanie L i Syn Mana w Koie i P0^ 
lud ni owej. Ban Daia odtrąconego przez na­
ród wietnamski.

Do tej samej grupy tworzonych pori 
egidą USA ugrupowań można zaliczyć 
niedawne porozumienie międz.y Turc ją  i 
Pakistanem, jak równie? przygotowywane 
obecnie porozumienie między
łrakiem .

Wszystko to razem wzięte, a m ianowi­
cie: f liczne przeszkody stwarzane przez 
Stany Zjednoczone w dziedzinie handlu 
międzynarodowego, i agresywne bloki m i­
litarne. i liczne bazy wojskowe zakładane 
na terytoriach innych państw, i wyścig 
zbrojeń, I giożenie wojną atomową — 
wszystko t.n czyni się w tym  celu. aby po­
kazać, że Stany Zjednoczone I amerykań- 

ju tzw, „stan w y ją tkow y". Rozpoczęto się *k łe  ugrupowanie państw upraw ia ją  „po- 
to za rządów demokratycznej pa rtii T ru - lltykę  s ity“  wymierzoną przeciwko Zwiąż- 
mana i trwa obecnie przy rządach pa rtii ko w i Radzieckiemu, C hińskie j Republice 
republikańskie j. Ludowej I krajom  dem okracji ludowej.

Ostatnio w celu utrzym ania wytworzonej Wszystko to czyni się w tym  celu. by po- 
tam atmosfery histerii wojennej pusumę- lity k ą  ,.z pozycji s iły ", tj. po lityka nad­
to się jeszcze dalej. Rozpętano złośliwą sku i pogróżek, kogoś t im  zastraszyć, ko- 
kampanię w prasie i w radio rozprawia- goś tam skonsternować. Ale cała ta nerwó-

Naszym głównym zadaniem 
jest utrwalenie pokoju

jąe na wszelkie sposoby nie po prostu o 
wójnić. lecz o przygotowaniach właśnie do 
wojny atomowej. Odpowiedzialność za to 

T urc ją  i spada przede wszystkim na amerykańskie 
koła rządzące. Na ich to właśnie żądanie 
odbyta się w Paryżu, w połowie grudnia 
ubiegłego roku, konferencja uczestników 
paktu północno - atlantyckiego w sprawię 
przygotowań do wojny atomowej.

Nie chcąc pozostawać w tyle za Innymi, 
niektórzy m in istrow ie spraw zagranicznych 
również zajm ują się ostatnio propagowa­
niem wojny atomowej.

Układy paryskie przewidują utwótzeme 
zachodnio - europejskiego sojuszu m il i­
tarnego. który ma się stać, że tak po­
wiem, kolumną szturmową bloku północ­
no - atlantyckiego. Do zachodnio - euro­
pejskiego sojuszu m ilitarnego prócz Fran­
cji. Ang lii, Włoch, Belgii, Holandii 1 Lu­
ksemburga włącza się również Niemcy za­
chodnie. Nie trzeba nic dodawać do tego, 
co powiedziano już o tym sojuszu m ilita r­
nym.

Zupełnie specyficzny charakter ma układ 
między Turcją, Grecją i Jugosławią, po- 
rueważ ty lko  dw a j spośród jego uczest­
ników Są członkami bloku północno­
atlantyckiego, a trzeci — Jugosławia nie 
wchodzi w skład tego bloku. Jednakże na­
rody bałkańskie nie mogą nie przejawiać 
w tym względzie odpowiedniej ostrożno-

świadczając przy tym  zalotnie: „Ostateez- poezone, 
Tworzone przez Stany Zjednoczone blo- nti decyzja I środki umożliw iające iej pó­

ki i ugrupowania wojskowe w Europie wy- w , l<fcie (tj powzięcie uchwały w sprawie 
mierzone są swym ostrzem przeciwko «stosowania broni atomowej) me mogą 
Zw iązkow i Radzieckiemu i krajom  demo- W  rozgłaszane. Jest to jedna z najważ- 
krac ji ludowej, a w Azji przeciwko Chiń- niejszych tajemnic wojskowych", 
skiej Republice Ludowej i zaprzyjaźnić- Propagandą wojny atomowej zajął się 
hym z nią narodom. ostatnio i Spaak, i Dulles, a prócz tego —•

Tak np. 18 grudnia 1954 r. na konferen­
c ji prasowej w Paryżu, belg ijski m inister 
spraw zagranicznych Spaak, chełpiąc się 
nieco oświadczył, że uchwały powzięte po­
przedniego dnia przśz Radę bloku północ­
no - atlantyckiego „doją wojskowym to 
właśnie, co im jest potrzebne. Żądali oni n ik i, świadczące o w yjątkow ych możliwo- 
zezwolenia na przygotowania do wojny a to- ściach państwa radzieckiego. Doszło do 
mowej. Zezwolenie to zostało w  udzielo- iego. zę w produkcji broni wodorowej lu­
nę". Stosując przy tym dyplomatyczną za- dzi* radzieccy osiągnęli takie sukcesy, że 
stonę dymną Spaak mówił także o tzw. w sytuacji pozostającego w tyle znalazł

\vs polityka zbyt drogo kosztuje sam na­
ród amerykański 1 nic nie daje Stanom 
Z.iednoczonvm dla wzmocnienia ich po­
zycji na arenie międzynarodowej.

Agresywne koła USA przeliczyły się raz 
jeszcze. Niedawno sądziły onć, te  mają 
bezwzględny monopol na broń atomową. 
Nawet najbardziej dalekowzroczni spośród 
nich w pierwszych latach po wojnie są­
dzili, ż.ę Zw iązkow i Radzieckiemu potrze­
ba będzie eo na im niej 10 — 15 lat dla wy­
produkowania broni atomowej, a w ięk­
szość uważała, że trzeba będzie znaeżnić 
dłuższego czasu. Jednakże uczeni radziec­
cy, inżynierow ie I technicy oraz wszyscy 
cl, którzy m ie li z tym  bezpośrednio do 
czynienia, osiągnęli w k ró tk im  okresie w y -

Między nami, zwolennikam i trwałego po- nie dopuści się do w o jny atomowej. D la- kie uciskane narody na całym świecie, 
koju, a naszymi przeciwnikam i przebie- tego właśnie Związek Radziecki okazuje 
8® wyraźna lin ia podziału. taką gotowość I aktywność w sprawie zwo­

łania międzynarodowej konferencji doty- 
Nasi przeciwnicy zajęci są wyścigiem czącej pokojowego wykorzystani® energii 

zbrojeń. C h w yrili się go oni, licząc na atomowej. Proponujemy Stanom Zjedno- 
wzmocnieme swego obozu politycznego, ezonym współzawodnictwo nie w produs- 
a!® w rzeczywistości prowadzi to do nie- c ji broni atomowej, lecz na polu wykorzy- 
oniknionego osłabienia i podważenia ich stania energii atomowej do celów pokojo- 
Pozycji ekonomicznych i politycznych. wyeh. co w itane jesl z aprobatą we wszy­

stkich krajach.
Związek Radziecki przeciwstawia w y­

ścigowi zbrojeń swą pokojową po litykę Przeciwnicy nas! wrzeszczą o polityce
01'8ż swe propozycje w sprawie istotnej - z pozycji s iły". Są zdenerwowani, a rów- 
redukcji wszystkich zbrojeń i bezwżględ- nocześnie straszą. Uciekają się do pogrń- 
n®go zakazu broni atomowej, połączonego • szantażu, licząc na takich, którzy ma- 
«  skuteczną kontrolą międzynarodową za- Jk słabe nerwy i są chw ie jn i.

nad tedukcją zoi jen. iak i nad RZąd radziecki uważa, że cl, którzy ucie- *an*H nowej wojny światowej nieuchronni^
kają się do tak niegodziwych środków' w ^ ie si? skohćzy dla agresora, ponieważ W
stosunku do narodu radzieckiego — nie­
chybnie Się przeliczą. Powinni oni w ie­
dzieć. że jeśli już do tego dojdzie, potra­
fim y walczyć w swej obronie.

sprawy, która nie może nie zwyciężyć.

Co proponuje Związek Radziecki?

Proponuje, aby nie uciekano się do poli­
tyki gróźb I szantażu ani z jednej, ani 
z drugiej strony. Nie doprowadzi to do ni­
czego dobrego.

Co wtęcej, uważamy, że strona, która 
jest rzeczywiście pewna swrych sił, nie bę­
dzie zmierzała do wojny. Nie potrzebują 
tego ci, którzy wierzą w swe siły, którzy 
w ierzą w swą przyszłość.

Wszelkie awanturntetwo w celu rorpę-
przestrzeganiem zakazu broni atomowej 
wszelkie j innej broni masowej zagłady.

Nasi przeciwnicy wyraźnie zmierzają do 
nowej w o jny i ostatnio rozpętali propagan­
dową wrzawę na temat konieczności przy­
gotowania właśnie wojny atomowej Jed­
nakże tego rodzaju agresywna polityka ni­
gdy nie spotka się z poparciem Ich naro­
dów; po lityka ta jest odrzucana nie ty lko 
przez najszersze masy ludowe, lecz, także 
przez bardziej trzeźwo myślącą część klas 
posiadających. Tego rodzaju lin ia  po lityk i 
może jedynie spowodować, że niektórzy 
szczególnie k rzyk liw i działacze państwowo 
od razu dyskredytują siebie we własnym 
kra ju  I za granicą.

Również w kwestii atomowej Związek 
Radziecki zajmuje wręcz przeciwne stano­
wisko.

Rząd radziecki zaproponował już rządo­
wi Stanów Zjednoczonych niezwłoczne za-

naszych czasach już setki m ilionów ludzi 
osiągnęły tak i poziom świadomości, że bę­
dą oni również tak samo jak ludzie ra­
dzieccy. z głębokim przekonaniem o słu­
szności swej sprawy walczyli dó końca 

Czas zrozumieć, że w układzie s ił m ię- Przeciwko tak ie j zbrodniczej agresji, 
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczonymi sy­
tuacja jesl już całkowicie ustalona. Jeśli 
porównamy Związek Radziecki wraz ze 
wszystkim i jego siłam i ludzkim i, wraz 
z jego o lbrzym im i zasobami m aterialnym i, 
wraz ze wszystkim i lego sojusznikami za­
granicznym i — jeśli przy tym uwzględni­
my moralne i polityczne poparcie dla po li­
tyk i pokoju ze strony mas ludowych in ­
nych kra jów  — jeśli więc porównamy 
Związek Radziecki, biorąc go takim , jakim  
jest już w chw ili obecnej, ze Stanami 
Zjednoczonymi i jeśli weźmiemy Stany 
Zjednoczone, uwzględniając również wszyst

Zginie nie „cyw ilizac ja  światowa“ , bez 
względu na to, jakie  poniesie o fia ry wsku­
tek nowej agresji, lecz przegniły już sy­
stem sjsołeczny z jego k rw ią  przesiąknię­
tą podstawą imperialistyczną, która koń­
czy swój żywot, potępiona za swą agresyw­
ność, odtrącona za wyzysk mas pracują­
cych I uciskanych narodów.

Polityka zagraniczna Związku Radziec­
kiego opiera się na leninowskich zasadach 
współistnienia różnych systemów społeezr 
nych. Bronimy tych zasad pragnąc, by na­
rody żyły w pokoju I spokoju. Bronimyw " z ’ * a p u n u ju . L̂ I y

kie wymienione wvzej dane -  to stanie się łyPh zasad, ponieważ w warunkach współ-
jasne, źe Związek Radziecki nie jest stab-

hipotezie stosowania broni atomowej , o- ^  Związek Radziecki, lecz Stany Zied- u ^ rc ie  porozumienia o wyrzeczeniu się po- szv ofi ^ lanńw Zjednoczonych.

Obecna polityka zagraniczna USA nia 
znajduje bynajm nie j /.godnego poparcia na. 
w i t  wę Własnym kraju.

Obócnie partia repub likańsk i nie ma już 
większości w kongresie amerykańskim.

slugiwam a bronią atomową oraz w spra­
wie wykorzystania eneig ii atomowej w y­
łącznie do celów pokojowych Związek Ra­
dziecki z całą gotowością popiera także 
niedawne propozycje Światowej Rady Po­
koju, ąby wę wszystkich krajach zni­
szczono Zapasy brom atomowej, by naro­
dy na całym świecie były pewne, iż nigdy

Nie można zapominać, że Związek Ra­
dziecki ma bezsporną wyższość nad Sta­
nami Zjednoczonymi dzięki temu! iż rriiłu- 
iący pokój Związek Radziecki nikomu nie 
zagraża i n ie ’ wtrąca się do spraw mnweh 
jrsństw'. lecz za to broni sprawy rzeczywi­
ście słusznej i spraw iedliwej, którą darzą 
gorącą sympatią masy pi-acujące i wszyst-

istnienia są wszelkie możliwości zapew­
nienia w ciągu całego okresu historycznego 
fzokoju 1 wolności narodów, pokojowych 
stosunków międz.y krajami i dalszych 
osiągnięć postępu ludzkości.

Jesteśmy zwolennikami leninowskich ra- 
sad współistnienia. Jesteśmy zwołennikąmf 
tych zasad dlatego, te wierzymy w siły so­
cjalizmu I w to, że wybraliśmy właściwą 
drogę do komunizmu.
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Przeciw remilit
9  Mfodii dalcersy z unsrasoiirga wzywa|q 

ostrzejawczsgo *  Wite® i demonstracje w®

zacii.
i  strajku

P E K IN . W Kanoj odbyło się 
rozszerzone Plenum W ietnam ­
skiego Kom ite tu Obrony Poko­
ju.

Uczestnicy P lenum poparli | 
Jednomyślnie uchwały Biura 
Św iatow ej Rady Pokoju i po­
s tanow ili rozpocząć 
zbierania podpisów 
lem, domagającym się zakazu 
p ro du kc ji i  zniszczenia zapa 
sów broni atomowej.

W caIye.h Włoszech odbywają się z niesłabnącą siłą 
manifestacje przeciwko rc m ilila ry z a c ji Niemiec.

W Rzymie wielotysięczne po­
chody mieszkańców przeciągają 
ulicam i miasta z transparenta­
m i, na których w idn ie ją  hasła 
przeciw rem ilitaryza-cji Niemiec

pod hasłem aktywnej walki z 
planami wskrzeszania military- 
zmu niemieckiego

kampanie i * polityce wojny. Na placach i 
pod ape -  I u-lcach rstolicy Włoch tłum y pa­

rą publicznie emblematy swa-

Delegcic q a

angelskoh przemysłowcowi

BERLIN . M łodzi robotnic}' 
doków okrętowych w Obern- 
burgu (Bawaria) w ystąp ili w 
ub. tygodniu z propozycją o -  
strzegawczegó s tra jku  powszech­
nego w Niemczech zachodnich. 
S tra jk  m ia łby się rozpocząć ró- 

*T, v  , • wnocześnie z debata ra tv f:kacv i-
Żołnierza. T aki j ną w  parlamencie' bońskim i 

stę rowmez ; stanowiłby

_ j styki na znak protestu przeciw 
i fv<> wskrzeszaniu Wehrmachtu. 
| W dzieln icy robotniczej Quadra- 
i ro odbył się w  ec przed pomni-

p rz y b y ła  do  Pekinu
PEKIN . Agencja Nowych Chin 

donosi, że do Pekinu przebyła 
pierwsza grupa członków "dele­
gacji handlowców i przęm v- - 
słowców angielskich, która od- i 
byw a podróż po Chinach. W i 
skład grupy wchodzą przedsta­
w icie le 19 angielskich przedsię- i 
b io rstw  przemysłowych i h a n -1 
d lowych oraz b ry ty jsk ie j ra d y ! 
do spraw rozwoju handlu mię- I 
dzy naród owego.

sam wiec odbył 
przed pom nikiem  poległych par­
tyzantów w  dzielnicy Giordano.

Na p ro w in c ji w y b itn i przed­
stawiciele św iata polityczne­
go, naukowego i ku ltu ra lnego 
wygłaszają przemówienia, w 
których uśw iadam iają ludność 
o niebezpieczeństwie rem iiila - 
ryzacji Niemiec oraz o skuć

SSE&rSSl- CHAMIE CHAPLIN: gdyby Dickens żył

ostrzeżenie depu to ­
wanych przed ra ty fikac ją  uk ła­
dów7 paryskich.

Prócz tego młodzi dokerzy 
postanowili zorganizować kom i­
tet do w a lk i z układam] pary­
skim i. Domagali się .oni od rzą- I tu je  się 
du bońskiego rozpoczęcia per- '■ Francji.

¡..traktacji z rządem NRD .w spra­
w ie zjednoczenia Niemiec oraz 

i natychmiastowego dopuszczenia 
! do wo lne j w ym iany delegacji 
' pomiędzy Niemcami zachodnimi 
1 a NRD.

-łr
BER LIN . Adenauer w zią ł w  

poniedziałek udział w obradach 
kom is ji spraw zagranicznych 
Bundestagu (parlament bań­
ski). aby wpłynąć na wahają­
cych się przedstaw icieli pa rtii 
koa licyjnych, którzy po upadku 
rządu Mendes-France‘a zajęli 
wobec układów paryskich jesz­
cze bardziej chw iejne stanow i­
sko. Adenauer domagał się, 
aby przeforsować układy pa­
ryskie jeszcze w  tym  miesiącu 
bez względu na to, jak  ukształ- 

sytuacja polityczna we

2 9 -le în i 
dok lo r nauk

Rada Naukowa U n iw e r­
sytetu Moskiewskiego przy­
znała ty tu ł  doktora nauk 
fizyczno - matematycznych  
29-letniej Oldze Olejnik. 
Jest to pierwsza spośród 
radzieckich kobiet-mate- 
matyczek, która, w  tak m ło ­
dym wieku zdobyła naj­
wyższy ty tu ł  naukowy. Ba­
dania naukowe młodej l i ­
czonej otwierają szerokie 
perspektywy rozwijania  
wielu problemów matema­
tycznych.

Czsng Kai-stek 
psírzqsa szabeiką

przewodniczący Izby Poslsw 
Targe tti (socjalista), w  Udine 
senator P ellegrin i (komunista) 
i  deputowany Bcitram e (ko­
munista), w  Parm ie senator 
Palermo (komunista), w  Bolo­
n ii profesor tamtejszego un i­
wersytetu Luzzatto, w  Pizie 
profesor genueńskiego un i­
wersytetu P lacin i oraz w Cag­
lia r i prof. Busineo, dyrekto r 
tamtejszego Ins ty tu tu  Radio­
logicznego.

s kry I y ko w al by zac h od nią d e m n k rację

\ r n w v  m m i , , Do senatorów w łoskich na-
x JUKK.  ̂Jak donoszą ; p ływ a ją  tysiące listów  od oby- 

j w ste li protestujących przeciwko 
no- i re rr.ilita ryzacji Niemiec.

W  Ćarrarze odbyło się posie­
dzenie k ie row n ic tw a Krajowego 
Związku Partyzantów Włoskich. 
Przem awiający na tym  posie­
dzeniu członek kie row n ictw a 
Fausto N itt i (socjalista) ośw iad­
czył, że zbliżająca się obecnie 
10 rocznica włoskiego powstania 
przeciwko okupantom  h itle ro w - 
skim  wm na być obchodzona i

zachodnie agencje prasowe 
Czang Kai-szek wystąo ił z 
w ym i śmiesznymi pogróżkami. 
O znajm ił on m ianow ice że 
„ewakuacja oddziałów nacjona­
listycznych z wysp Taczen jest 
jedynie przegrupowaniem sił. 
stanowiącym przygotowanie do 
ataku na kontynent“ . Dodał on 
tez, ze jest „zdecydowany pod- 
13'- inwazję na kontynent i przy­
wrócić tam swą władzę“ .

LONDYN. Odbył się tu ostat­
nio tradycy jny  doroczny obiad 
zorganizowany przez Towarzy­
stw o im. Dickensa. W obiedz:e 
tym  w zią ł udział Charlie Chap­
lin. Wznosząc toast oświadczy? 
on m. im : „Gdyby Karol Dickens 
żył jeszcze, skry tykow a łby nasze 
czasy i naszą zachodnią demo­
krację, która — moim skrom­
nym zdań cm — nie jest pozba­
wiona hipokryzji, ani też sprzc- 
oznóści. M ów i się przecież o dą­
żeniu do pokoju, kontynuując

jednocześnie wyścig zbro jeń“ .
Chaplin zaznaczył, że w epoce 
energii atomowej konieczna jest 
■szczególna tolerancja i dobroć 
jednych ludzi w stosunku do 
drugich. „D z ięk i równowadze 
między uczuciem a rozumem — 
powiedział on — będziemy mo­
gli zachować cyw ilizac ję  i, w y­
korzystując możliwości ery ato­
m owej, zbudować w ie lką  i 
wspaniałą przyszłość d la  wszy-

Olga O le jn ik  jest uczen­
nicą znanego matematyku  
radzieckiego, członka Aka­
demii I. Piotrowskiego. Ma­
jąc lat 22 ukończyła te 
stopniem celującym w y ­
dział f izyczno-m (¡tematycz­
ny Uniwersytetu Moskiew­
skiego, a w  dwa lata póz- 
n'e j została profesorem ną 
tym  uniwersytecie. Następ­
nie otrzymała nominację na 
starszego pracownika na­
ukowego Instytu tu Mate­
matycznego Akademii Nauk 
ZSRR i w  drodze konkursu 
uzyskała docenturę na w y ­
dziale mecheniczn o-mate-
matycznym Uniwersytetu.

Olga O le jn ik  jest w y b i t ­
ną specjalistka w  dziedzi­
nie równań różniczkowych. 
Jest ona autorką 15 prac
naukowych.

W Z S R R

w if j , . acy ^ d z ie ,  k tó rz y  n ie
U r t z -  W a m e ry!<eńską dem o- 
praw?’ 1  •-«sokratyczne“ 

’ kW re  do n a jm n ie l-
w o lń o  5:Cze^ ”  o k re ś la ją  co w o ln o , 3 czego me, Tym  lu -

i ’̂ T r  P ° iecar" y  w y d a w n ic tw o  
,,A m „r tc a n  M agaz ine “  k tó re  
pcow adz, Stałą r u b r y ^  p t 
'•Ta*  b rz m i u s ta w a “ . ~
[p y  sobie  zacy tow ać 
z tych »»ustaw“

Za<

Pozwoli*
niektóre

wanla2*1' ' ^  sta" u p®osyl- wania. is tn ie j tam ustawa
w  kt í í  strzę' ,a n ia  do  żab
w -z s r in i*  ą ,w  d n i P°-
O k fa h n m , m pzna)- W s ta n ie  
w v w í r ?  PrZestęP,tw e m  Jest 
s tam . ó ł b. P °za g ra n ic e  togo  
da s tan«e L ou is ia n a  b U -

° * m ie li s ię  łap a ć  
M  T  Br a« o  z a b ra n ia .W m iré -;«  M . ^  zaoran ia . 
o i r S  m N o rfo lk  (s tan  W il­
l ą -  7 Ä . artcy « W ią z a ń .
nad tvm S' a rfą do czu w a n ia
t y ł k o m ' „  bny k u r l i  n i° s ty  Jaja ty i.io  W godzinach od 8 do

b £ ~ V " ?  K - C T Ł - e

krćMkb w dz'ąłJSSt 5lrz” lanie do

cą do lamp ulicznych, im ? su 
rowo wzbronione. (To s** na żywa prawdziwa wolność!) 

ba taż inne ustawy, ale do-
& S B C- V t a ? i.H KPi  "  m ieśc ie  
brtm a !|u ? i , ^ ahs°’ m
mu3apo-KJa!:ierT''JŚ bezrobo tne- tm., pozbawionemu dachu 
g ło w ą , m o g ła b y  p rz y jś ć  do
gioyły myśl przespania s |. w
-darza’ A° Z  USA7 P odzie lę  sięw w.za., p es? W cytov/anym
ju ż  Los Angeles ustaw a zabra -

0  111 ±0n« rzemieniem, któ-
re g o  sze rokość  p rz e k ra c z a  2

ca le  (ch yba , tm da  o na  na to 
sw o je  p ise m n e  ze zw o le n ie ! 
¿«z z e zw o le n ia  m ożna  b ić  ty l ­
ko  w ę ższym  p ask ie m ).

C z y ta n ie  tego  d łu g ie g o  r e je ­
s tru  p ra w  i u s ta w  ta k  m n ie  
p o c h ło n ę ło , że p o s ta n o w iłe m  
szukać d a le j,  ty lk o  ju ż  n ie  w 
„A m e r ic a n  M a g a z in e “ . g dyż  
ta m  re je s tr  k o ń c z y  się  na 
w y ż e j w y m ie n io n y c h  us ta ­
w ach . Zn a la z łe m , a w y  d ro d z y  
c z y te ln ic y  p o ró w n a jc ie .

W s ta n ie  M is s is ip i c i. k tó rz y  
o ś m ie lil ib y  s ;ę żądać z ró w n a ­
n ia  w  p ra w a c h  „ k o lo r o w y c h “  
(chodz i tu  o M u rz y n ó w ) z b ia ­
ły m i p o d le g a ją  k a rz e  w ę z ie -  
n ia . W  s tanach  Texas, A la b a ­
m a. A r iz o n a . A rc a n s a s . K a li ­
fo rn ia ,  C o lo ra d o  I w ie lu  in ­
n y c h  u s ta w a  z a b ra n ia  z a w ie ­
ra n ia  m a łż e ń s tw  m ię d z y  M u­
rz y n a m i i b ia ły m i,  “w  z a k ła ­
dach  w łó k ie n n ic z y c h  w  p o łu d ­
n io w e j K a li fo r n i i  M u rz y n o m  
n ie  w o ln o  p ra c o w a ć  w  te j sa­
m e j h a li fa b ry c z n e j,  w  k tó re j  
p ra c u ją  p rz e d s ta w ic ie le  am e­
ry k a ń s k ie j ra s y  p an ó w . Po­
w szech n ym  z ja w is k ie m  w  USA 
je s t zakaz  p o d ró ż o w a n ia  M u­
rz y n ó w  ty m  sa m ym  p o c ią ­
g ie m . a u to bu se m  czy  tra?nw a- 
jem , co b ia li.  W y s ta rc z y .

„A m e r ic a n  M a g a z in e “  n ie  
p od a je  ja k a  k a ra  sp o tka  
ś m ia łk a , k tó r y  z a s trz e li żabę 
w d z ie ń  ś w ią te c z n y , lu b  w !a  
śclc?e!a k u r .  k tó re  zn oszą  ja j ­
ka  po o z n a czo n ych  g o d z in a c h . 
W ie m y n a to m ia s t (z a m e ry k a ń ­
sk ic h  u s ta w  I w y ro b ó w  sądo 
w ych  już  w y d a n y c h ) , że jeś li 
w s ta n ie  A la b a m a  m u la t ożen i 
sie z b ia łą  k o b :e tą t to  ra zem  
p ó jd ą  do  w ię z ie n ia  na o k re s  
od 2 do 7 la t. S k ry ty k o w a n ie  
us taw  o d y s k r y m in a c ji  ra s o ­
w ej ko sz to w a ć  m oże sześć 
m ies ię cy  w ię z ie n ia .

To je s t d o D ie ro  w o ln o ść  I 
d e m o k ra c ja ; W ia d o m o  — A m e ­
ry k a .

(zet)

Zastosowanie energ ii a tom ow e] 
w  przem yśle  w łó k ie n n ic z y m

MOSKWA. Instytut C! temii Fizycznej Aka­
demii Nauk ZSRR osiągnął ostatnio wielki 
sukces w pracach badawczych nad zastoso­
waniem substancji radioaktywnych w prze­
myśle włókienniczym.

Kierownik jednego z laboratoriów instytu­
tu prof. N. Neumann i inż. F. Pietrow skon­
struowali oryginalne urządzenie regulujące 
pracę trzeparki do bawełny.

Jak wiadomo, nierówność przędzy jest jed­
ną z głównych przyczyn defektów w tkani­
nach bawełnianych. Na jakość przędzy wpły­
wa szybkość obrotu bębna trzeoarki. Dotych­
czas nie było dostatecznie efektywnych "spo­

sobów regulacji obrotów bębna. Nowe urzą­
dzenie oparte na zastosowaniu substancji 
radioaktywnych stwarza całkowitą możliwość 
precyzyjnej regulacji obrotów bębna trzepar­
ki. Dzięki lenni przędza staje się bardziej 
równa, a braki w tkaninach bawełnianych 
poważnie się zmniejszają.

Nowa aparatura przeszła kilkakrotnie pró­
by w Instytucie Chemii Fizycznej. Ostatnio 
zainstalowano ją w jednym z oddziałów 
kombinatu bawełnianego pod Moskwą. Ucze­
ni w ścisłej współpracy z robotnikami kombi­
natu przeprowadzają próby działalności apa­
ratury w warunkach fabrycznych.

8.1! -  rocznico utworzenia Koreańskiej Armii Ludo
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F/aacJa przed debatą  e  R edzie R e p u b lik i
„Na wiosnę — pisał j | ia | _  

Erenburg — pan Mendes-Fran ludzie najrozmaitszych za- 

zaPrezenłował się jako zde- \ w & e  z a S ^ fs fro s k  k° l  '̂
cjdowany zwolennik porożu-
mienia między wschodem a za- i botn

-------- kane kło­
potami codziennego życia, ro-

chodem.
W maju, gdy kwitły bzy, sły­

szałem jak pan Mendes-f tance 
potępiał surowo ideę wskrze­
szenia militaryzmu niemieckie­
go.

lit czerwcu Mer.des-France

n lcy> Uczniowie i studenci. 
Do walki tej przyłączają się co­
raz to nowe warstwy spoleczen 
siwa francuskiiego.

*
■rasa francuska codziennie 

zamieszcza informacje o akcjach
. . .  protestacyjnych przeciwko

te chciał uzbrojenia Niemiec j wskrzeszaniu militaryzmu nie-
c Kiego,  ̂ oraz wypowiedzi;zachodnich i domagał się ro­

kowań ze Związkiem Radźiec- i wfelu ludzi. Podajemy' n; 
kim. W październiku zapomniał; fakty. } 1
o czerwcu

tu
W grudniu w ciągu 10 dm; 

wygłosi! w Zgromadzeniu Na­
rodowym 3 i przemówień w o- 
bronis remilitaryzacji Niemiec i 
przeforsował uiktady paryskie, 
a 4 lutego musiat zrezygnować 
ze stanowiska premiera.

Mendes-France straciwszy 
zaufanie narodu uparli, ale 
ikłady paryskie pozostały. Nie-

moich czworo dzieci przetrwało 
wszystkie te niedostatki na ja ­
kie są w tej chwili -narażone. 
Walczę przeciw uzbrojeniu Nie­
miec, ponieważ wiem, że w ten 
sposób bronię naszej niepodle- 
g i o.śc i ■ n a rodowej.

Pani Desne: Moi dwaj bra­
cia zginęli w . czasie wojny 
1939— 1943.

Wszystkie te kobiety spotka­
ły się 30 stycznia na wielkim i 
wiecu na przedmieściu Paryża j 
-  żeby zażądać odrzucenia li- 
kiadów paryskich przez senat 
francuski (Rada Republiki).

*
Liczne delegacje, które co- 

w'; dziennie odwiedzają senatorów.
ijają i senatorów socja- 

— przedstawicieli
k, .. ‘1 ~ ------  Móra glosowała za u-mejszych w walce o pokoj. Ma-1 kładami parysł

publicznej, z którą powinno się, 
pozostawać w zgodzie. I

senatorzy, żebyście umieli wy­
brać między interesami handla­
rzy bronią a interesami nasze­
go narodu.

coraz bardziej stanowczo żąda- j ¡<‘arni y .” ' m

*
Dziś wyborcy wielu okręgótć I

ją od senatorów: „Nie ratyfi­
kujcie układów paryskich“ .

W departamencie Dordogne

A-k tó re :

,, Wieczorem fabryka urządzeń 
W listopadzie oświadczył, że j t®lęi°iHCznych jarzy się wszv- 

gotów jest rozmawiać ze i sy<:mi światłami. Ptecuie

18 rad miejskich podjęto uch­
walę, że nie będą w ponownym 
głosowaniu popierać tych sena­
torów, którzy głosować będą za 
układami paryskimi, albo któ­
rzy nie będą się przeciwstawiać 
tym układom.

■veril :ec

*

cuje
Związkiem Radzieckim dopiero; n>ej .ponad 3 tysiące osób, więk- nie omijają 
pa ratyfikacji układów przewi ; szosć stanowią koiuety. Kobie- \ listyeznveh 
dujących odbudowę Wehrmach- j fabryki są wśród najofiar- partii" któ
. “ n iD tc '/ r o ’n tu ...... 1 , ! . ’

 ̂skirn 1.
Senator J. Lasialdrie (członek 

SFiO) z okręgu Bouches-du- 
R.łione przyjął bardzo wiele de- 

, iegacji. Jedną z nich, repreze-n- 
, ■ . . > Prf«z bom- j tującą członków komitetu noko-
n!.’ ma dzieci- Kie- ju, prowadził stary

( ją w tym swoje racje, które są 
jednocześnie racją całego naro­
du* -ledna z nich straciła na 
wojnie mężia, inna widz:ała 
wój dom zburzon

H-tló re U  - 'S * ^ '
w a 'c z v ’ n í z i í - h v V  . d ia c z e g °  Ross- -  rozstrzelanego przez
\ \ a . c z \  p r z e c iw k o  u tw o rz ę n i-u  i h i t le r o w c ó w .  W  r o z m o w ie  M

ojciec pa-

nowego
chętnie

Wearmachfu,, każda j L.asąldrie twierdził ze nie mo-

:!l'§ ° f e dt . RÄ ! l ki : P rZy^ ' i  H  i uż. p S a w l S  I N a S e i  f e Spi do ich rozpatrywania.
Dlatego też patrioci francu ­

scy prowadzą nieustanną, zde­
cydowaną walkę, aby nie dopu. 
ścić do ratyfikacji układów pa 
ryskich przez Radę Republiki.

kają dzieci. ępnej delegacji, w której 
n • c , uczestniczyli małżonkowie Ca-
Pani Samson mówi: Moj^mąż rosso (stracili trzech

! obroniew'ywiezionv
at

do Mauthau-b y
sen, mój brat był rozstrzelany 
w Lasku Bulońskim. Jeden z 
moich synów jest w wojsku, a

Francji)
sarno. Wreszcie 
!egacji senator

Tymi bojownikami orz.eciwko drugi zginął w ubiegłym roku
odrodzeniu militaryzmu n ie ­
mieckiego byli i są prości ludzie

I w Maroku. Miat 21 lat... 
Pani Ferrenoire: Chcę, aby

synów w 
powtórzył to 
ostatniej de- 

, ., . -asaldrie o-
swiadczył, że przestudiuje do­
kładnie tekst układów, ponie­
waż wielka ilość delegacji 
świadczy o wzburzeniu opinii

Szpalty pism francuskich za­
pełniają się wiadomościami:

10 radnych generalnych i 30 
merów okręgu Rhone podpisa­
ło apel wyijorców do senatorów 
przeciwko układom paryskim; 3 
radnych generalnych, 21 me­
rów, 193 radnych miejskich o- 
kręgu isere wystąpiło zdecydo- 

przeciw ukSiadom pa-rys- 
II merów gminy Śaiila- 
w tym 8 socjalistów do- 
s:ię od senatorów: Jo­

sepha Gaspiarda i Leona Grego- 
ry (SFIO) glosowania przeciw 
uzbrojeniu Niemiec.

*
Robotnicy fabryki Massev-

zo.ch., którzy 
przeciwstawiają się układom 
z Paryża i* Londynu i domaga­
ją się rokowali między wielkimi 
mocarstwami.

R':m;];tarvzacja Niemiec to 
zwiększająca się nędza naszych. 
dwb narodów, które nie chcą 
zabijać się na wojnie, ażeby 
przysparzać zysku ' międzyna'- 
rodówym trustom“ .

*
Związek Dziewcząt Francus­

kich obchodzi! niedawno 18 
rocznicę powstania. Odbyła się 
ona pod hasłem walki z remili- 
ta ryzacją N iemiec.- 

Od 14 do 20 lutego trwiać bę­
dą dni walki przeciw ratyfika­
cji układów paryskich.

w a nie 
kirn; 
gon se. 
maga

*
Zbliża się dzień otwarcia 

obrad Rady Republiki. Cale
społeczeństwo francuskie wal -
czy przeciwko odrodzeniu m ili-, 
taryzmu niemieckiego. Ta wal­
ka jest coraz potężniejsza. 
Znacznie przerosła tę, która 
była przed debatą w Żgroma - 
dzeniu Narodowym. ZataczaHarris w Marąuette departa­

ment Pas de Calais ogłosili l is t ! cof az szbrsze kręgi, objęła wię-
z o-do senatorów wybranych 

kręgu Mord.
„W inreniu robotników Fab­

ryki Massey-Harris Fergusan, w 
¡mieniu naszych rodzin i na­
szych dzieci żądamy, panowie

cej ludzi, przyciągnęła na swo. 
ją stronę wielu spośród tych, 
którzy do tej pory wahali sie 
łub byli skłonni głosować za 
układami.

*!
n B. SO BI [RAJSKA
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Sztandar
MŁODYCH & P O M T

163 tys. r-złonków, 230 tys. odznak S!0 ,45 tys. k a i Sj?orłowyc'i

HI Plenum podsumowało dwuletnią pracę ZS Zryw
W ARSZAW A. W Centra l­

nym  Urzędzie Szkolenia Za­
wodowego w Warszawie obra­
dowało 8 bm. I I I  Plenum Ra­
dy G łównej ZS Zryw . Referat 
na temat działalności zrzesze­
nia w ostatn im  okresie w yg ło ­
sił sekretarz Rady G łów nej — i 
M arm urowicz.

Plenum podjęło uchwałę 
zwołania w Warszawie w 
dniach 2—3 kw ie tn ia  br. I , 
Krajowego Zjazdu delegatów : 
Z ryw u.

W ciągu dw u le tn ie j dzia ła ł- ' 
ności zrzeszenie to może się 
poszczycić szeregiem osiągnięć, ! 
szczególnie w  umasowieniu ’

sportu wśród młodzieży. W 
ciągu 2 la t członkowie Zrywu 
zdobyli 230 tys. odznak BŚPO 
i SPO oraz 45 tys. klas spor­
towych Obecnie Z ryw  liczy 
160 tys. członków zrzeszonych 
w 1.201 kołach.

W około 1.700 spartakiadach 
szkolnych, m iędzyszkolnych i 
okręgowych wzięło udział po- • 
nad 200 tys. młodzieży, a w j 
tradycyjnych imprezach maso­
wych startowało w  j ’o. roku ' 
627 tys. uczniów i uczennic — j 
członków zrzeszenia.

W ostatnich miesiącach ub. 
r. zrzeszenie przeprowadziło i 
kampanię sprawozdawczo-wy­

borczą do rad kół sportowyc 
która wciągnęła do pracy iw* 
we zastępy aktyw u ZM P-of 
skiego, przodujących ucznia' 
i uczennic oraz ożyw iła p;'* Q 
kół. - B

Dowodem tego była duż.a fa­
la zobowiązań dla uczczenia U 
Zjazdu ZMF. Ogółem 720 kót 
zrzeszenia podjęło ponad 6-* 
tys. zobowiązań.

I I I  Plenum Rady G łó w n i 
ZS Z ryw  wykazało jednak, z* 
zrzeszenie to nie okrzepło ja­
szcze organizacyjnie i na swyń* 
kra jow ym  zjeździe podejm;e 
dalsze krok i w  k ie runku po'
mysinego rozwoju.

Umim Lekkoatleci startują 
w NRD

T en is iśc i m arzą
o sukcesach na Festiw alu i..,

Bardzo ambitne 
piany postawiła 
przed sobą sekcja 
tenisa G K K F : jak 
na jlep ie j przygo­
tować tenisistów 

do tu rn ie ju  festiwalowego i do 
ewentualnego udziału w roz­
gryw kach o Puchar Davisa w 
roku 1956. Zamierzenia te zna j­
du ją  odbicie w starannie 
pomyślanym kalendarzu im ­
prez.

Przygotowania naszych na j­
lepszych rak ie t . do Festiwalu 
poprzez liczne tu rn ie je  k ra jo ­
we i spotkania międzynarodo­
we pójdą w parze z troską o 
podniesienie na wyższy po­
ziom pracy wszystkich sekcji 

■ tenisowych w kra ju . To słusz­
ne posunięcie sekcji tenisa 
G K K F  podyktowane zostało 
nie ty lko  faktem, że nasza e- 
kipa festiwalowa będzie sto­
sunkowo liczna, przez co zna j­
dzie w  nie.) miejsce w ielu m ło­
dych, ale również tym , aby 
bardziej niż dotąd spopulary­
zować tenis we wszystkich wo­
jewództwach.

Im prezy kra jow e i zagra­
niczne. które czekają ten is i­
stów. będą sprawdzianem ich 
przygotowania,

Na pytanie jak liczna będzie 
nasza ekipa festiwalowa, nie 
jesteśmy w stanie w ch w ili ' 
obecnej odpowiedzieć. Grupa 

p r e z e n ta c y jn a  l ic z y ć  b ę d z ie

cy. S tart doskonałych zawod­
n ików  szwedzkich będzie wiec
okazją do skontrolowania
aktua lne j form y naszych n a j­
lepszych tenisistów.

W kw ie tn iu  oczekuje zawod­
n ików  wyjazd do B u łga rii, a 
następnie międzypaństwowe 
spotkanie z Rumunią.

Wreszcie po m istrzostwach i 
Polski, które odbędą się w lip - ; 
cu. najlepsi kandydaci do re- i 
prezentacji festiwalowej, zo­
staną zgrupowani na współ - i 
ny trening. K . 1

W A R S Z A W A . W  cinl-ach 26 1 
bm . rozegrane  zastaną w  ę e .r /r re  
d e m o n ra ty e m y :n B e r lin a  m ec-y- 
na ro d o w e  zaw ody le icko a tle tyccn 6' 
w  k .ó .y c h  atarto .wać ró w n ie t a?r 
da za w o d n icy  po lscy, a m ianoW  - 
c le : S zm id t G o źd z ia lsk l (-P‘ ' :1'  
ty ) , Iw a ń s k i. 3 ; u ¡czak. K r ,  ?1" 
d to w sk t (5k o k  v ■ a 1), A da incd-'t- 
Jan iszew sk i ( tyc . . . P ry w e r  ik?- 
la), B ngata  (p ło tk i) ,  Lew R ńdow ” T 
F a b ry k o w a li (skok w rw y t ) .  
k o b ie ty : Jcs ionow aka  (s p r in ty ) , 
w ie ka . K its io n  (skok w  eta1). 
C iaeaów na i  K o s iik ó w n a -K !i 
(ku ia ).

-, s i
II-
rhl
r.sl

Bokserzy Worsznwy 
zaproszeni iio Bułgarii

S ZA W A . S ekc ja  B o e *  
o t i  7 y m a ł® od c*r gaci "¿W 

ęd'zyiva-r<Klowy ch T k -g ó w  f  
tv ■'Bulgaria) zar>,:o.5?:zęrt'e

w  aus
G K K F

eprer.en 
v na i

bokse rsk i er

ten  b y łb y  
s p o rto w y c h  *"

P iłka rze  Ju g o s ła w ii 
p rzy je i(Jś» jq  do  Polski

W A R S Z A W A .  Piłkarze poi- V I I I  Wyścigu Pokoju. Jedna * 
scy nie będą mogą w tym  ro- naszych drużyn wyjedz;e n* 
ku narzekać na małą ilość : dwa mecze do CSR, druga—na

przypuszczalnie około 40 osób. 
Dokładna liczba reprezentant I 
tów  zależna będzie od zgłoszeń ; 
zagranicznych zawodników, j 
Jedno jest w  tej ch w ili pew­
ne, że obok najlepszych na­
szych rak ie t udział w  Festi­
wa lu weźmie cala plejada ju -  j 
niorek i jun iorów .

Pierwszą imprezą centralną, 
na k tó re j spotka się cala czo­
łów ka kra jow a będzie roze­
grany w końcu lutego w Sta- 
linogrodzie tu rn ie j k lasy fika ­
cyjny. Po tu rn ie ju , na jp raw ­
dopodobniej w marcu, przy ja­
dą do Polski tenisiści szwedz-

spotkań m iędzynarodowych 
Pierwszym i z zaplanowanych 
imprez międzynarodowych bę­
dą dwa spotkania z p iłkarza­
mi Jugosław ii, którzy przy ja­
dą do Polski na Wielkanoc. 
Spodziewane ,ie.st przybycie je ­
dnej z czterech czołowych d ru ­
żyn tego k ra ju : Partyzanta, 
Crvenej Zwezdy (Belgrad),: 
Hajduka (Split) lub Dynamo 
(Zagrzeb).

W  p ie r w s z e j  p o ło w ie  m a ja  ; 
n a s i p i łk a r z e  r o z e g r a ją  t r a d y ­
c y jn e  ju ż  s p o tk a n ia  n a  z a k o ń ­
c z e n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  e ta p ó w  1

dwa mecze do NRD. W Polsc® 
na zakończenie etapów «'« 
W rocław iu, Stalinogrodzie, Ło­
dzi i Warszawie rozegrają i10 
dwa mecze czołowe drużyny 
GSR i NRD.

W dwu następnych miesią­
cach jedno lity  kalendarz spor­
towy przew iduję dwa mecz* 
międzypaństwowe. Po zakoń­
czeniu rozgryw ek ligowych 
p iłkarze rozpoczną prżygoto*
wania do udziału w turnie j:' 
piłkarskim Igrzysk Festiwal*?' 
w ych .

Przeil zimowymi 
mistrzostwami AZS

ę..r ,- Oddziały wo jsk zmechanizowanych podczas def i lady w  Phenianie. Foto. (CAF) 
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Z A K O P A N E . N a rc ia rze  A ZS  za­
k o ń c z y li ju ż  p rz y g o to w a n ia  do 
V  A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  P o l­
sk i, k tó re  odbędą sie w  dn ia ch  
9— 14 bm , w  Z akopanem .

W zawodach w eźm .e  u d z ia ł ISO 
za w o d n icze k  i z a w o d n ik ó w  z 10 
o k rę g ó w  AZS. Zaproszono  ró w ­
n ież n a rc ia rz y  k la sy  r k i lk u  s il 
n i ej szych zrzeszeń s p o rto w ych  
Z a w o d y  będą rozegrane w  p e łn ym  
p ro g ra m ie , n a rc ia rs k ic h  k o n k u re n ­
c i! m is trz o w s k ic h . Na s ta rc ie  k e n - 
k u ro n c ji  a lp e js k ic h  i stan a zawód- 
a  cy i za w o d n iczk i A ZS  k i. ] i j;i , 
n ą to n ra s t w  k o n k u re n c ja c h  k la -  
sycznych  w y s tą p ią  n a rc ia rze  w szy , 
s tk ic h  k las, ' |

poda-SZTOKHOLM . Jak 
je  pr;*.S3 szw edzka  p ro g ra m  
m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n ta k tó w  
p iłk a rz y  szw e d z k ic h  bod z ie  w 
ty m  ro k u  b a rd z o  b o g a ty . Tak 
np. 3 k w ie tn ia  re p re z e n ta c ja  
S zw ec ji g ra ć  b id z ie  w  P a ry ­
żu  z F ra n c ją , 11 m a ja  w 
S z to k h o lm «  z W ę g ra m i, 15 
cze rw c a  w  G o e te b o rg u  z Ru­
m u n ia . 3 f ;pca w  S z to k h o lm ie  
z ZSRR {jeszcze  n ie  p o tw ie r ­
d zon y ), 28 s ie rp n ia  w  H e ls in ­
ka ch  z F in la n d ią . 25 w rz e ś ­
n ia  w  S z to k h o lm '«  z N orw e- 
g a ,  16 p a ź d z ie rn ik a  w  K o ­
penhadze  z D an ią  j 13 lis to , 
pada w  B udapeszc ie  z W ą­
g ra m i.

BELG R AD . A rg e n ty ń s k a  
d ru ż y n ą  p iłk a rs k a  San Lore rj- 
za z B uenos A ire s  w y s o k o  p o ­
ko na ła  .C z e rw o n ą  G w ia z d ? “  
z B e lg ra d u  5:0.

■0. W ASZYNGTON. R y ły  
m is trz  św ia ta  w  w adze  c ię ż ­
k ie j m u rz y ń s k i b o k s e r E zza rd  
C ha rles  n ie  d a je  za w y g ra n a . 
O dzyska ! on ju ż  s iły  po o s ta t­
n im  m eczu  o m is trz o s tw o

św ia ta  p rz e g ra n y m  p rz e z  ko.
M a rc is n o  i 1B lu te g o  w a l-

cz y ć  b ędz ie  w  N ow ym  J o rk u  
z C h a rle s  N o rku se m .

%  BUKARESZT. R ep rezen ­
ta c ja  p iłk a rs k a  R u m u n ii roze- 
a*-a w  ty m  ro k u  5 sp o tka ń  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h : z D a r ią . 
N o rw e g ią , NRD, S zw ecją  i W ło ­
ch a m i.

SOFIA. w  g ó ra c h  R ila  
(B u fc jan? ) o d b y ły  s e zaw ody 
n a rc ia rs k ie  <y n a g ro d a  dzian- 
n ;k a  , O teczestw en  Front**, z 
u d z ia łe m  n a jle p s z y c h  zawod- 
n ;ko w  b u łg a rs k ic h . W 'śród 
m ę żczyzn  z w y c ię ż y ł, w y g ry -  

k o m b in a c ie  a lp e js k ą , 
m is t rz  s p o r tu  D -m itro w  a 
w ś ró d  k o b ie t — B y rża n o w a .

0  D Ż A K A R T A . Jak poda je  
p rasa  in d o n e z y js k a , k ie ro w ­
n ic tw o  z w ią z k u  p ie ka rsk ie g o  
IndonezM  po^*a n o w ;ło  z a p ro ­
sić  n i  k i lk a  sp o tk a ń  do sv/e- 
qo k r a ju  d ru ż y n ę  D ynam o 
M o -k w a  o ra z  jedną  z d ru ż y n  
w ę g ie rs k ic h . S p o tk a n ia  z ty ­
m i d ru ż y n a m i o d b y ły b y  s ‘9 
w  k w ie tn iu  b r.

Tragicznie zakończyła się wyprawö 
argentyńskich alpinistów w Himalajach

Wśród niebosiężnych Hirfia-1 nego. w yna ję to  15 tubylców
la jów  wznosi się jak  nieprzy- — Szerpów,
stepna tw ierdza piąty w świe 
oie co do wysokości szczyt — 
Daw lagiri. 8.176 m etrów dzie­
li jego śnieżny w ierzchołek od 
poziomu morza. Przed pięciu 
la ty francuscy alp in iści poku­
s ili się o zdobycie Daw lagiri. 
Napotka li na w ie lk ie  trudno­
ści i zmuszeni by li wyrzec się 
swoich zam iarów .

W 1953 roku próbowali zdo­
być ten szczyt Szwajcarzy 
z Akadem ickiego K lubu A l ­
pinistycznego w Zurichu. 
Wspinaczkę zaczęli oni po 
zupełnie nieznanej, trasie. 
Osiągnąwszy znaczną wyso­
kość, znaleźli się pod ścianą, 
k tó re j wysokość sięgała 2.000 
m. Szwajcarzy próbowali kon­
tynuować wspinaczkę, jednak­
że na wysokości 7.700 ni zmu­
szeni byli wycofać się: nie w i­
dać było ani najm niejszej 
płaszczyzny, ani nawet, w y ­
stępu skalnego, gdzie można by 
rozbić namiot.

Doświadczeniem Szwajcs- i 
ów posłużyli się w 1954 roku ! 

argentyńscy alpiniści, którzy \ 
dotąd w Himalajach nie by- j 
wali. Kierownikiem argentyń- : 
kiej ekspedycji był 27-letni . 
porucznik* Francesco . Ibanez. | 
ctóry m iar za sobą sześć wspi- I 
taczek na Aconcagua (7.033 I 
m) oraz jako pierwszy zdobył ! 
izereg innych górskich szczy- ! 
ów. W skład ekspedycji i 
schodziło dziesięć osób. w i 
ym lekarz i operator film o-. 
.vy. Dla przenoszenia zapasów ! 
żywności i sprzętu alpinlstycz- I

ze znanym prze- 
Pazangiem nawodnikiem 

czele
W pierwszych dniach maja 

ekspedycja rozbiła obóz w y j­
ściowy na wyrsokości 3.700 me-

i rozbić obóz n r 7 na wysoko­
ś c i 7.500 m .

1 czerwca Argentyńczyoy 
Magnani, Watzl oraz' dwóch 
Szerpów —  Pazang i Ań« 
Nyma wyruszyli- na zdobyci 
szczytu. Szybko dotarli oni -,0

trów. Jednakże dopiero przy zachodn ego g r z b ie tu  i toW'1
niepogody postanowili P ^ f
prowadzić rekonesans. P 
stawiwszy plecaki rozpocze) 
wspinaczkę i pochłonie11 
swoim zajęciem nie spostrz?- 
głi ja k  zapadła noc. Następ­
nego ranką zauważyli, że c'd 
szczytu dzieli ich ty lko  łatwy 
do pokonan a śnieżny grzbiet- 
A le pogoda stawała się wci?* 
gorsza. Bez żywności i Pri'J
tak s ilnym  w ietrze w ie lk i
ryzykiem  byłoby iść dalej 
a lp in iśc i zdecydowali się 
wrócić. W obozie n r 7 oczek;
wal ich porucznik Ibanez.

końcu miesiąca można było 
przystąpić do szturm u skalnej 
ściany Piery. Sierżant a rm ii 
argentyńsk ej saper F ilip  Go- 
dey wspią ł się do połowy je j 
wysokości i wysadził w po­
w ietrze skalną bryłę. Ta o ry ­
ginalna próba otwarcia drogi 
ku szczytowi zakończyła się 
pełnym powodzeniem. Na 
utworzonej wskutek wybu - 
ehu p la tfo rm ie  ustawiono dwa 
nam ioty — obóz n r 6. Tu też 
zebrali się wszyscy alpiniści. 
Trzem Argentyńczykom  i pię­
ciu Szerpom udało się p rze ­
zwyciężyć górną część ściany

ry tak poważnie Odmroził 
bte nogi. że koledzy zm ussej1 

- by li przenieść go do obnzU 
; wyjściowego. Pragnąc 

wać życie młodemu poruczń1' 
kow i lekarz am putował 
obie kończyny. Ale i to 
pomogło. 39 czerwca ł bao.“ - 
zm arł w szpitalu w stolic- 
Nepalu — Katm andu. , 

Tak tragicznie zakończy1 
się próba zdobyca Dawlag)r 
przez argentyńską ekspedycją 

Jak w yn ika  z ostatnich w ia­
domości, w  przyszłym sezony
zamierza zdobyć szczyt 
la g ir i ekspedycja niemieckie 
a lp in is tów  pod kierownictwem 
doktora M artina  Meiera.

K. B-
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